
POWAŻNE ZADANIE
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

Przemówienie kier. Wydziału Komunikacyjnego
KC PZPR tow. Juliana Gordona wygłoszone
w dniu 10. I I .  br. na K ra jow ej Naradzie Ryba­

ków w Gdyni.

Uchwała Rządu z dnia 2 lutego br, stawia przed , pra- 
< cewnikami rybołówstwa, morskiego niezwykle doniosłe za­

danie: zwiększyć połowy ryb morskich w roku 1952 do 125 
tysięcy ton. Jeżeli porównamy tę cyfrę z cyfrą 72 tysięcy 
ton ryby złowionej w roku 1951, to widzimy, że oznacza to 
konieczność blisko dwukrotnego zwiększenia połowów 
Największego wysiłku w tej dziedzinie muszą dokonać przed­
siębiorstwa państwowe — ich plan połowowy w roku bieżą­
cym wzrasta w. stosunku do wyników roki- ubiegłego dwu 
i półkrotnie.

.Jasne chyba Jest'dla wszystkich, dlaczego to zadanie jest 
cak,doniosłe. W iemy, że ha tle nienadążania wzrostu produk­
c ji rolnej, opartej głównie na drobnych, indywidualnych gos­
podarstwach, chłopskich za potężnym wzrostem produkcji 
przemysłowej i budownictwa — kraj nasz przeżywa pewne 
trudności aprowiżacyjne, szczególnie na odcinku mięsnym 
Rząd nasz poczynił poważne kroki w kierunku podciągnię­
cia produkcji rolnej, śpiesząc z pomocą szerokim.masom chłop 
stwa pracującego w dziedzinie podniesienia wydajności preę 
dukcji ro lnej, szczególnie na odcinku hodowli. Przynosi to 
z każdym miesiącem niewątpliwe postępy. Ale. trudności 
nie zostały jeszcze w pełni przezwyciężone 1 każdy wysiłek, 
który prowadzi do polepszenia sytuacji na odcinku zaopa- 

v trzebią''ludność! W mięso, Jest teraz dla nas szczególnie 
cenny Stąd w yp ływ a wielka waga pracy rybaków morskich. 
Zwiększając z ! roku; na rok połów ryby — polepszają tym 
samym zaopatrzenie aprowiżacyjne mas pracujących. I wszysi 

- ko musimy zrobię w tym kierunku, by w pełni wykonać i 
Przekroczyć zadania na odcinku połowowym, postawień:' 

"przed nami przez Rząd w roku 1952.
; Aby się; należycie przygotować do wykonania tych za 

- * dań. szczególnie teraz -u' progu połowów wiosennych białej 
ryby winniśmy 'dokładnie przeanalizować pracę naszą . w 

.: rQku:'1951 : wykryć podstawowe przyczyny niewykonania w 
rym roku planu państwowego połowów ryby i '  opracować 

.środki zaradcze,'metody pracy, które pozwolą nam dokógai' 
niezbędnego w br. zrywu produkcyjnego. Trzeba stwierdzić, 
że główne przyczyny zeszłorocznych niedociągnięć to były. 
po pierwsze — niski stan dyscypliny pracy; po drugie —

= płynność i brak dostatecznej ilości wykwalifikowanych kadr 
rybackich; po trzecie bezplanowość, długotrwałość i zła 
jakość remontów taboru.
' : Jak dalece małe było wykorzystanie taboru połowowego 

w ub, r. świadczy chociażby ten fakt, że w przedsiębiorstwie 
państwowym rybołówstwa dalekomorskiego „D alm or“  mie 
*.iśmy w 1 półroczu 1951 roku dwukrotnie większą ilość dni 
spędzonych przez statki w remoncie, aniżeli na morzu, pod 
czas ,gdy według planu ilość dni remontowych miała być 
dwukrotnie niższa od ilości dni spędzonych w morzu. Liczne 

: wypadki nieprzychodzenia poszczególnych załóg pływających 
do pracy dezorganizowały wyjazdy szeregu jednostek ry ­
backich na połowy. Ciągle przepływy członków załóg z jed- 
ic j jednostki na drugą, szczególnie w rybołówstwie daleko­
morskim, powodowały brak poczucia odpowiedzialności ze 
strony szeregu załóg za powierzony im statek, jego urzą­
dzenia techniczne 1 sprzęt — utrudniały rozwijanie współ- 

i zawodnictwa pracy między załogami poszczególnych stat­
ków rybackich.

Znaczny wpływ na pogłębienie tych niedociągnięć wy 
warta mała operatywność i sprężystość działania kierownic 
twa poszczególnych przedsiębiorstw', a nawet Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskiego. Trudności, które napoty 

• kwny na drodze realizacji zadań państwowych, mają być 
łamane;. przezwyciężane a nie powinny być podstawą dó Ja- 
iówego narzekania i  biadolenia.

. - Stanowczo niedostateczne: są wyniki pracy Związku, Za 
«rodowego Pracowników Ż e g lu g i. na , . odcinku;.ff^wi-jamig 
współzawodnictwa prący, wśród, załóg rybackich;.. Mąło .u 
wągi udzielał Zarząd Główny i zarządy okręgowe ŹZPŻ w 
Gdąńsku i Szczecinie prowadzeniu pracy wśród rybaków; źa- 
nieebany jest odcinek pracy kuituralno-oświafowej,' tak do­
niosłej dla życia rybaków, zaniedbane - są Domy- Rybaka 
i inne placówki pracy oświatowej.

Trzeba też stwierdzić, że niedostateczne były ' w ysiłk i 
organizacji partyjnych w rybołówstwie w dziedzinie m obili­
zacji szerokich rzesz pracowników do walki o łamanie po­
wstających trudności i systematyczne, nieustanne podnosze­
nie wyników połowów. Terenowe komitety partyjne, na te­
renie działania których znajdują się ośrodki rybackie, nie 
udzielały dostatecznej uwagi tym ośrodkom i  pracy party j­
nej wśród rybaków. Utworzony latem ub. roku aparat ku l­
turalno-oświatowy w Centralnym Zarządzie Rybołówstwa 
Morskiego poczynił Już pierwsze k rok i na drodze usprawnie­
nia polityczno-wychowawczej i  kulturalno-oświatowej pracy 
wśród rybaków, ale osiągnięcia jego w tej dziedzinie -są' 
jeszcze mocno niezadawalające.

Dyskusja dzisiejsza wykazała dobitnie, że jesteśmy jed­
nej myśli 1 woli, że aktyw partyjny, administracyjny i związ 
kowy rybołówstwa morskiego rozumie doniosłość postawio­
nych przed nami przez Rząd zwiększonych zadań połowo­
wych 1 pełen jest zdecydowania napięcia wszystkich wysił­
ków w celu ich realizacji. Świadczą o tym również zobo­
wiązania przedterminowego wykonania planu połowów, złożo­
ne tu na tej naradzie przez przedstawicieli poszczególnych 
jednostek rybackich. Śmiało wyciągali towarzysze na wierzch 
różne niedociągnięcia w pracy poszczególnych przedsię­
biorstw ! Centralnego Zarządu, jak sprawa beczek dla ry ­
bołówstwa dalekomorskiego," książeczek celnych, jednolite j 
umowy zbiorowej dla pracowników lądowych itp  Nie wąt 
puny, że przedstawiciele adm inistracji wyciągną odpowied 
nie wnioski z tej słusznej i zdrowej k ry tyk i 1 szybko a sprę­
żyście doprowadzą do usunięcia, bądź znacznego złagodzenia 
wytkniętych tu bolączek.

Trzeba podkreślić, że walcząc o wykonanie zadań pań­
stwowych w br. zwracać będziemy uwagę nie tylko na Ilość 
wyłowionych ton ryby, lecz również i na koszty własne po­
łowów. Nie mogą mleć u nas miejsca takie wypadki, by na 
poszczególnych jednostkach koszty połowu ryby przewyż­
szały je j cenę. Dlatego walcząc o możliwie najwyższe po­
towy ryby walczyć będziemy ' równocześnie, by odbywały 
się one możliwie najniższym kosztem. W tym celu należy 
rozwinąć współzawodnictwo między załogami rybackim i o 
oszczędność w zużyciu paliwa 1 smarów, o oszczędność w zu­
życiu sprzętu rybackiego, szczególnie sieci, o przedłużenie 
przebiegu jednostek taboru rybackiego między remonta­
mi okresowymi poprzez staranne utrzymanie ta­
boru 1 urządzeń technicznych, poprzez dokonywanie drob­
nych napraw silami samej załogi. Pobudzać będziemy wy­
nalazczość i myśl racjonalizatorską, szczególnie Jeżeli cho­
dzi o tak wąskie gardło naszego rybołówstwa jakim  są sie­
ci. I dobrze Jest, że nasi wynalazcy i racjonalizatorzy nie 
dają się zbić z tropu przez niektórych zasuszonych konser­
watystów z administracji rybołówstwa i kontynuują swoją 
twóreżą działalność tak jak to robi mechanik „K a n i“  tow. 
fil ip iń s k i.

Nie zapominajmy, że zastosowanie nowoczesnej techniki 
połowów, opartej na przodujących doświadczeniach ryba­
ków radzieckich, że jak najściślejsze zgranie pracy rybaków 
morskich i lądowych pracowników rybołówstwa, mające na ce 
lu najbardziej wydajne odebranie i przerobienie złowionej 
ryby, niezmarnotrawiënie ani jednego kilograma złowionej 
ryby i je j odpadków — to są przesłanki dalszych postępów 
na drodze rozwojowej naszego rybołówstwa.

(D o k o ń c z e n ie  n a  » tr , 2)
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W  NUMERZE i
DYSKUSJA NA KRAJO­
WEJ NARADZIE R YBA­
KÓW 3tr.. 2

.,KSIĄŻKA REMONTÓW 
PODSTAWĄ NALEŻYTE­
GO PLANOWANIA RE-' 
MONTÓW STATKÓW

. . , ser. S

WSPÓŁZA WODNICTWO 
„O NAJLEPSZY WYNIK  - 
DNIA“ *tr 4

Z Z P  Z NIE DBA O 
WZROST CZYTELNICTWA ■■ 
..STERU" -7, ■

KRAJOWA NARADA RYBAKÓW
omówiła uchwałę Prezydium Rządu

dniu 10 lutego br. w 
Robotniczym Domu Kul 
tury w Gdyni odbyła 
się Krajowa Narada 
Rybacka, poświęcona 
umówieniu. uchwały 

Prezydium Rzą'du w sprawie po­
łowów w trzecim roku Planu 6- 
letniego. oraz pomocy Państwa 
dla wykonania znacznie zwięk­
szonych zadań roku bieżącego. 
W naradzie wzięło udział ponad 
500 rybaków, pracowników tech­
nicznych. naukowych i administra 
eyjnych z państwowych i spół­
dzielczych przedsiębiorstw rybac­
kich oraz rybacy indywidualni z 
całego Wybrzeża.

Narada odbyła się w obecności 
m inistra żeglugi Mieczysława Po­
piela, wiceministra żeglugi Leo­
na Bielskiego oraz kierownika 
Wydziału Komunikacyjnego KC 
PZPR Juliana Gordona.

Uchwalę Prezydium Rządu w 
sprawie połowów rybołówstwa 
morskiego i pomocy państwowym, 
spółdzielczym i indywidualnym 
rybakom dla wykonania znacznie 
zwiększonych zadań br. omówił 
naczelny dyrektor Centralnego 
Zarządu Rybołówstwa Morskiego 
B iliński.

(Omówienie uchwały podajemy 
poniżej).
. W dyskusji zabierało głos k i l­
kudziesięciu rybaków, pracowni­
ków przedsiębiorstw. działaczy po 
litycznych i związkowych W wy 
powiedziaclr dali oni wyraz swej 
radości i zadowolenia z uchwały 
Rządu.

'„MU ókręśie wytężonej walki 
całego narodu o przezwyciężenie 
trudności gospodarczych, o budo­
wę potęgi naszego kraju — mó­
w ił szyper z m/t „Kaczor" W ła­
dysław Knibba — musimy wytę­
żyć wszystkie siły, ażeby wyko­
nać nasze zadania roku 1952.

Dzięki pomoey Państwa zostaną 
znacznie polepszone warunki bytu 
rybaków, rozbudują się bazy, o- 
trzymamy szereg nowych jedno­
stek. Podstawą naszej pracy win­
no być przestrzeganie termino 
wych wyjazdów statków w morze 
i dlatego z całą bezwzględnością 
musimy zwalczać wszelkie objawy 
bumelanctwa. Wzorując się na ry ­
bakach radzieckich usimy znacz­
nie zwiększyć opiekę nad naszym 
sprzętem, aby zmniejszyć okresy 
remontowe, zużycie paliwa i sma­
rów oraz ilości uszkodzeń sieci.

Załoga m/t „Kaczor“ , witając 
z radością i zadowoleniem uch­
wałę Prezydium Rządu w spra­
wie planu na rok 1952 i w spra­
wie pomocy Państwa rybakom, 
zobowiązuje się swój roczny plan 
połowów wykonać w 110 proc. do 
dnia 35 rocznicy W ie lk ie j Rewo­

luc ji Październikowej, Jednocześ­
nie otaczamy socjalistyczną opie­
ką- maszyny i urządzenia na na­
szej jednostce w celu przedłużę 
nia je j okresu miedzy-emomowe- 
go“

Burzliwym i oklaskami powitali 
zebrani przemówienie Zdzisława 
Mońki, który witając uchwałę 
Prezydium Rządu w im ien iu : za­
łogi s/t „Ław ica“ , zobowiązał się 
wykonać plan roczny połowów w 
110 proc., tzn. odłowić około 
805 ton ryby.

Jeden po drugim wchodzili na 
mównicę przedstawiciele załóg po­
szczególnych kutrów i większych 
jednostek. Wyrażali oni Rządowi 
Ludowemu wdzięczność za podję­
cie uchwały tak ważnej dla dal­
szego rozwoju rybołówstwa i jed 
nocześnie składali zobowiązania 
dotyczące przedte” "nowego wy-

.-Prezydium Narady. W pierwszym rzędzie, od lewej --  minister 
żeglugi M. Popiel i  wiceminister L i Bielski '■

konania planu połowów.. i- ,, te ję 
przekraczania. . • . ... . .

Powszechny entuzjazm wywo­
łał. komunikht odczytany prze:;; 
szypra Włodzimierza .Kurowskie­
go ze spółdzielni „ Jedność.Rybac­
ka“  w Gdyni. Kom unikat’stwiar-: 
dzil, że 16 kutrów tej;spótdżielni 
w jdzie w niedzielę w. mbhżehrw 
celu złowienia ponadplanowegoRfe 
dunku ryby. Rozległy >ąię'okrzyki 
na Cześć przodujących rybaków 
polskich, na cześć przodujących 
załóg kutrowych i  .przodownika^' 
pracy ' -'

Dyskusję podsumował minister. 
żeglugi Mieczysław top ie l-s tw ia r 
dzając m. in., że uchwala jegt wir 
razem głębokiej t r o s k i-> naszego 
Rządu o wszechstronny rozwój 
rybołówstwa. „Dyskusja wykażą- 
ła —- powiedział m inister Ropiej 

- że odpowiedzią na. uchwałę 
Rządu będzie patriotyczny w y W 
wśród pracowników rybołówśtwt 
morskiego. Dobitnym jego wyra­
zem będzie należyte i-'.wzorowi 
przygotowanie się dó wiosenpegó 
okresu połowów: wzmocnieni^ 
kierownictwa, przygo owanie ryba 
ków do wykorzystania nowoczes" 
nej techniki połowów (w oparciu 
o sprzęt uzy any pod koniec ub: 
r. i radioserwis), przygotowanie 
na czas taboru i szeroki rozwój 
współzawodnictwa pracy o wyko­
nanie i przekroczenie Dianu poło­
wów za I kwartał 1952 rpku f.

Uczestnicy narady, uchwalili. rę- 
•oiucję, w której czytamy n r in.:;w

„M y , zebrani na naradzie, w , 
Rębokiej wdzięczności dla nąszet 
ąo Ludowego Rządij j  Eolskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej; . ; 
•wiadomi zadań postawionych 
przez uchwałę Prezydium Rządu 
przyrzekamy nie zawieść ' zaufa­
nia klasy robotniczej 1 wykonać 
przed terminem zadania I I I  roku 
Planu 6-letniego".

UCHWAŁA PREZYDIUM RZĄDU
i d  sprawie ziriększenia planu poloiDÓiu rybołoinstiua morskiego i  pomocy 

państiDoinym, spółdzielczym i indywidualnym rybakom
CHWAŁA Prezydium 
Rządu w sprawie 
zwiększenia planu po 
łowów ■ rybołówstwa 
morskiego i po­
mocy rybakom przewi 
duje szereg środków i 

przywilejów, które wpłyną w za 
sadniczy sposób na podniesienie 
poziomu pracy, usprawnienie tecli 
niki połowów, uregulowanie spra­
wy dopływu kadr ¡ szkolenia. Rów 
nież w dziedzinie mechanizacji, 
przeładunku i przetwórstwa oraz 
rozbudowy portów rybackich u- 
chwała zmierza bezpośrednio do 
zapewnienia sprawnego odbioru 
ryby I wstępnego jej przetwór­
stwa. Przewiduje się dostarczenie 
dwóch transportowców dla rybo­
łówstwa morskiego oraz dostarczę 
nie szeregu nowych jednostek — z 
terminem oddania ich do eksploa­
tacji już w I kwartale br.

Uchwała, stawiająca przed ry ­
bołówstwem morskim zwiększo­
ne zadania, przewiduje szereg 
ważnych usprawnień i świadczeń 
dla rybaków i pracowników rybo­
łówstwa, morskiego.

|  W celu polepszenia warun- 
*  ków bytowych rybacy w 

miastach: Świnoujście, Ustka, Dar­
łowo, Puck oraz Władysławowo 
otrzymują 70 proc. powierzchni 
mieszkalnej, uzyskanej drogą wpro 
wadzenia przymusowej gospodarki 
lokalami. Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych wydzierżawi rybakom 
w okresie do maja i od września

około 200 pomieszczeń w domach 
we Władysławowie, Ustce, Koło­
brzegu i Darłowie na Domy Ry­
baka i na mieszkania .
o  Rybacy kutrowi i daiekomor- 

scy, zarówno zatrudnieni w 
przedsiębiorstwach państwowych 
i spółdzielczych, jak też indywidua! 
ni, wyjeżdżający na połowy, ko 
rzystać będą z zaopatrywania w 
żywność przez przedsiębiorstwo 
„Baltona".

Rybacy zamieszkali w osadach 
rybackich będą zaopatrywani w 
węgiel w ilościach przewidzianych 
dla ludności miast Gdańsk-Gdy- 
nia. Zamiejscowi robotnicy otrzy­
mają kwatery oraz zapewnienie 
transportu do miejsc zamieszka­
nia.

Rybacy indywidualni, zawierają­
cy planowe umowy skupu, będą 
zaopatrywani w węgiel i otrzyma­
ją bony mięsno-tłuszczowe, prawo 
do korzystania z zaopatrzenia w 
Morskiej Centrali Zaopatrzenia o- 
raz otrzymają ułatwienia w zakre­
sie remontów kutrów.
O Uchwała przyznaje rybakom 
** zatrudnionym w przedsiębior­

stwach państwowych specjalny 
system premiowania od pełnego 
miesięcznego zarobku za wykona­
nie miesięcznych planów poło­
wów.

Ponadto za złowioną ponadpla 
nowo rybę rybacy będą otrzyfny 
wać dodatkową należność. Rybacy 
dalekomorscy, przebywający znacz

ną część roku noża domem na od­
ległych morzach Północnym i Ba­
rentsa, otrzymują premie wyż->ze 
od rybaków kutrowych.

Załogi kutrów, dokonujących 
połowów w dni świąteczne, będą 
otrzymywać dodatkowe wynagro­
dzenia. Przedsiębiorstwa skupu­
jące rybę będę wypłacać, rybakom 
indywidualnym premie za, wykona 
nie miesięcznego planu dostaw od 
wartości złowionej ryby, w zależ­
ności od. sezonów połowowych 
(mniej w sezonie, więcej poza se­
zonem): a także za przekroczenie 
planu miesięcznego. Rybakom za­
wierającym umpwę przysługiwać 
będzie nadal prawo do korzysta­
nia z ulg podatkowych w postaci 
opłacania podatku dochodowego w 
formie ryczałtu.
ą  Uchwala zapowiada ukazanie 
*  się dalszych aktów prawnych 

w zakresie zorganizowania sieci 
Domów Rybaka oraz świetlic z 
odpowiednią obsługą kulturalno- 
oświatową itp Podjęta zostanie 
w najbliższym czasie uchwała Pre 
zydium Rządu w sprawie pomocy 
kredytowej i materiałowej w za­
kresie budownictwa indywidualne­
go dla rybaków, co winno wzmóc 
osadnictwo rybaków na Wybrzeżu. 

K Prezydium Rządu ustanowiło 
*2 odznakę przodownika pracy 

nadawaną zasłużonym rybakom 
przez ministra żeglugi, 
zr Uchwała stwarza warunki do 
®  datkowego wyszkolenia na 

krótkotrwałych kursach 600 ryba­

ków pokładowych, 6p szyprów i 6ć 
mechaników — w zorganizowa­
nych w tym ceiu 2-ch ośrodkach 
szkoleniowych. l i i i

W dążeniu do zwiększenia, :po-; 
łowów zostanie znacznie zwięk­
szony tabor pływający. pianowe; 
oddanie do eksploatacji w roku- 
bieżącym 38 nowych jednostek po­
łowowych oraz 11 silników. .kut­
rowych zabezpieczy w . pełni potrze, 
by rybołówstwa.

Ponadto w poważnym zakresie, 
zwiększone będą inwestycje lądo­
we. M. in. wyposażona zostanie 
fabryka części zamiennych do s i l ; 
ników polskiej konstrukcji marki, 
„Renag“  oraz rozpocznie się budo 
wa stoczni remontowej dla obsłu­
żenia dalekomorskich jednostek ry­
backich.

Rok 1952 przyniósł nam dobry 
start — powiedział na zakończe­
nie dyr. Biliński — w styczniu 
wykonano plan połowów w 100,6 
proc., plan dostaw ryby w 106*/» 
i plan przetwórstwa w 113«/«. " ' i

Wykonanie planu, styczniowego; j 
z nadwyżką nie może przesłaniać' |  
faktu znacznych niedociągnięć, !,*iq ,ii. 
re wykazuje głębsza " analiza pracy :: 
w tym okresie. Trzeba więc stvy<v, 
rzyć warunki ! atmosferę dla pef- j 
nej mobilizacji sił wytwórczych’ 
do wykonania zadań planu roku 
trzeciego, warunki i atmosferę 
dla właściwego wykorzystani» 
entuzjazmu pracy rybaków i pra­
cowników rybołówstwa.
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#^MIWI)ARZEI\i | Dyskusja na Krajowej Naradzie Rybakom
wskazała sposoby przezwyciężenia błędów i niedociągnięć roku 1951

ZAKOŃCZENIE VI SESJI ZGROMADZENIA OGOLNEGO ONZ

'X  LUTEGO br. zakończyła swe obrady VI sesja Zgromadzenia 
, . Ogólnego ONZ. Porządek dzienny VI sesji zawierał doniosłe za­

gadnienia których pozytywne rozstrzygnięcie przyniosłoby odprężenie 
w stosunkach międzynarodowych. Jednakże blok amerykańsko - an­
gielski czynił wszystko, co tylko możliwe, aby nie dopuścić do uchwa­
lenia rozsądnych, pokojowych i humanitarnych propozycji Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej.

Amerykański sabotaż propozycji delegacji radzieckiej o środkach 
zapobieżenia groźbie nowej wojny światowej, o środkach utrwalenia 
pokoju, w sprawie zakazu broni atomowej i rozbrojenia oraz w spra­
wie zawarcia Paktu Pokoju, ujawnił istotne cele polityki krwiożercze­
go imperializmu i agresywnego bloku atlantyckiego.

Niemniej jednak w szeregu spraw, które stały na porządku dzien­
nym V I sesji, Stany Zjednoczone i Anglia doznały klęski. Nie udało 
si§ im przeforsować propozycji w sprawie tzw. ,'akcji zbiorowych“ , 
których istotą było rozszerzenie agresji w Korei na inne części świata.

Odrzucona została prowokacyjna „skarga“ kuómintangowskich 
bankrutów. Stany Zjednoczone zostały zdemaskowane i skompromito­
wane _ w sprawie 100 milionów dolarów przeznaczonych na szpiego­
stwo i dywersję w krajach obozu pokoju.

Wbrew oporowi delegacji amerykańskiej przyjęty został wniosek
0 włączenie do paktu praw człowieka zasady, że „narody mają prawo 
do samookreślenia". *

Zaznaczył się dalszy, upadek autorytetu St. Zjednoczonych, 
zwłaszcza wśród przedstawicieli narodów Dalekiego i Bliskiego 
Wschodu; Wzrosły zgrzyty w amerykańskiej maszynce do glosowania, 
ujawniające pogłębianie się sprzeczności w obozie imperialistycznym.

Oceniając ogólne wyniki VI sesji Zgromadzenia Ogólnego delegat 
radziecki Jakub Malik stwierdził, że „praca VI sesji Zgromadzenia 
Ogólnego nie dała wyników z punktu widzenia utrwalenia między­
narodowego pokoju i bezpieczeństwa. Co więcej — szereg rezolucji 
narzuconych Zgromadzeniu przez blok amerykańsko - angielski, zmie­
rza nie do położenia kresu agresji amerykańskiej, lecz do jej poparcia
1 rozszerzenia“ .

PONAD 70 rybaków i pra- wagi, 
c

było zagadnienie skrócenia statek w każdej chwili miał za- maszynami i uzyskało dobre rezut-
cowników rybołówstwa czasu postoju statków w porcie — pewnioną pomoc techniczną w por- taty- Wystarczy wymienić załogę

morskiego zgłosiło się do dyskusji przyśpieszenie remontów. I dobrze cie. Nie wolno pozwolić na to, by ^u r̂a ..Arka 4“ , która przez opie-
po wysłuchaniu referatu dyrektora się stało, że na ten temat w ,p „- drobne ,w ,™  w »tr,ca l, statek ,  *  “ L

na remontach w ciągu roku 2/3 
czasu w porównaniu z kutrem „A r

wia technicznego, sieciarze i zao- największa ilość ton ryby w ubieg- żeby takie wypadki nie powtórzy- wyłąĈ
patrzeniowcy, pracownicy admini- tym roku. ły się więcej — oświadczył w imię- gadnienie pierwszoplanowe w

naczelnego CZRM tow. Bilińskiego, wiadali się rybacy i pracownicy połowu choćby na jeden dzień. A
Wypowiadali się szyprowie trawie- działów technicznych naszych przed zdarzało się, że kuter tracił i kil- ka 1“ , na którym nie było socjali
rów dalekomorskich i kutrów, pra- siębiorśtw. Bo tu właśnie, w prze- ka dni czekając na drobną napra- stycznej opieki.
cownicy baz remontowych i pogoto dtużającycb się remontach, zginęła wę Dołóżmy w tym roku starań Zagadnienie rozciągnięcia socja­

lis tyczne j opieki na wszystkie bez
za­

gadnienie pierwszoplanowe w wal-
stracyjni i naukowcy z MIR oraz — Wstyd nam, rybakom „Dalmo- niu całej załogi warsztatów remon- ce o realizację napiętych zadań
przodownicy pracy i racjonalizato- ru“ , że od dwóch lat nie wykonujemy towych „A rk i“ Iow. Zdrojewski. — ro^u bieżącego. Związek Zawodo-
rzy. Szeroki był wachlarz porusza- zadań, które Państwo nam po- — Ale w naszej pracy muszą nam
nych zagadnień, bogate w treść by. wierzyło do realizacji, Dziś rozu- pomóc rybacy i motorzyści,
lo każde wystąpienie. Mimo różno- mierny nasze błędy. Nie umieliś- Takich wypowiedzi było dużo. 
rodnej tematyki łączyła je wspól-” my na morzu zabezpieczyć statków Są one dowodem, że sprawa remon 
na więź. Była nią głęboka troska o przed awariami, nie umieliśmy w tu i bezawaryjnej pracy naszych

APETYTY „HITLERKÓW“

polityka

WZRASTAJĄ

Zjednoczonych,AWANTURNICZA polityka Stanów ¿jednoczonym, czerpiąca 
natchnienie z ludobójczego „Mein Kampf“ Hitlera, wywołała 

nowy przypływ rewizjonistycznych i odwetowych żądań „hitlerków“  z 
Bonn.

W dniu 4 lutego Adenauer wygłosił przemówienie, żądając bez­
zwłocznego przyjęcia Niemiec zachodnich do bloku atlantyckiego oraz 
„uregulowania“ kwestii Zagłębia Saary. Przemówienie to wywołało 
popłoch w stolicach zachodnio-europejskich. Gazety zaopatrzyły to 
przemówienie tytułami w rodzaju: „Ultimatum Adenauera“ , „Bonn 
wywiera presję“  itp.

Podjudzony przez amerykańskich opiekunów i mocodawców, Ade 
nauer postawił na porządku dziennym parlamentu Trizonii — Bun­
destagu — sprawę wprowadzenia obowiązku powszechnej służby woj­
skowej. Otwierając debaty Adenauer oświadczył: „Remilitaryzacja Nie­
miec zachodnich i udział ich w zachodnich planach militarnych (tj. w 
bloku atlantyckim — przyp. red.) posiada doniosłe znaczenie dla Ber 
lina i niemieckiego Wschodu. Tylko w ten sposób otrzymamy Berlin 
i niemiecki Wschód“ .

To bezczelne wystąpienie Adenauera, żądającego „niemieckiego 
Wschodu“  przypomina znane mówki Hitlera.

— Ale „Adenauer to nie są Niemcy,“  — powiedział , minister Wy­
szyński na ostatniej sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Czuje to i sam 
pretendent do roli fiihrera — Adenauer, skoro kazał obstawić gmach 
parlamentu przez silny kordon policji zmotoryzowanej. Mimo to, przed 
gmachem Bundestagu uzbierały się tysięczne tłumy, demonstrujące 
przeciwko agresywnym planom bonnskich „hitlerków“ .

W całych Niemczech zachodnich wzmogła się fala protestów, de­
monstracji i strajków przeciwko agresywnym knowaniom hitlerow­
skiej kliki Adenauera. M. in. dokerzy hamburscy odmówili wyładowa­
nia transportu z bronią, przeznaczonego dla angielskich wojsk oku­
pacyjnych w Niemczech zachodnich.

„Komunistyczna Partia Niemiec — oświadczył Max Reimann na 
posiedzeniu Bundestagu — domaga się natychmiastowego ustąpienia 
rządu Adenauera“ . To odważne wystąpienie przywódcy komunistów 
niemieckich w rozhisteryzowanej atmosferze Bundestagu świadczy, że 
partia komunistyczna, grupująca wokół siebie wszystkie postępowe si­
ły w Niemczech zachodnich, walczy konsekwentnie o uratowanie nie­
mieckiego narodu przed grożącą mu katastrofą.

OSKARŻYCIELE NA ŁAWIE OSKARŻONYCH

T jl /  CELU odwrócenia uwagi opinii publicznej od wydarzeń w 
* *  Niemczech zachodnich, amerykańscy agresorzy urządzili w Pa 

ryżu proces przeciwko postępowym dziennikarzom francuskim — auto­
rowi książki pt. „Międzynarodówka zdrajców“ Jouvenelowi i autorowi 
przedmowy do tej książki — Wurmserowi. W charakterze oskarżycieli 
występują „obrażeni na honorze“  zdrajcy i szpiedzy, wśród których 
figuruje i płk. Kowalewski — agent sanacyjnej dwójki, obecnie na 
służbie wywiadu amerykańskiego.

Wśród świadków „poszkodowanych“  widzimy Mikołajczyka, Bór - 
Komorowskiego i Andersa. Tych samych, co to jeździli do Adenauera, 
ofiarowując mu swoje usługi.

Już w pierwszych dniach procesu okazało się, że oskarżyciele znaj­
dują się właściwie na ławie oskarżonych. Dwóch spośród pięciu 
„oskarżycieli“  wycofało się przezornie z procesu w przeddzień jego 
rozpoczęcia. Trzeci z nich nie zjaw ił się na rozprawie. W ten sposób, 
jak oświadczył Andre Wurmser „widać jasno, że moneta zdrady szyb­
ko topnieje“ .

Wystąpienia Wurmsera i Jouvenela zdemaskowały całkowicie 
ohydne oblicze zdrajców i szpiegów, opłacanych z trumanowskiego 
funduszu 100 milionów dolarów. Zdrajców i szpiegów, których zada­
niem jest szkodzić pokojowemu budownictwu w krajach demokracji 
ludowej.

MIĘDZYNARODOWE ZNACZENIE PROJEKTU NASZEJ 
KONSTYTUCJI

PROCES ten nie przesłoni masom pracującym krajów kapitali­
stycznych również i tego doniosłego faktu, mającego między­

narodowe znaczenie, jakim jest ogłoszenie projektu naszej Konstytucji.
Fakt, iż w projekcie naszej Konstytucji znajduje się artykuł, za­

braniający wypowiedzenia wojny agresywnej, podkreśla z całą siłą po­
kojową politykę naszego kraju. Jest on jeszcze jednym, silnym argu­
mentem w rękach ruchu, obrońców pokoju, argumentem demaskującym 
kłamstwa agresorów.

„Ogólnokrajowa dyskusja nad projektem nowej Konstytucji pol­
skiej — pisa! na łamach „Prawdy“  Wiktorów znalazła też szeroki 
oddźwięk zagranicą, zwróciia uwagę prasy nie tylko postępowej, lecz 
i reakcyjnej. Nie jest to przypadek, albowiem wydarzeniu rozgrywa­
jące się w Polsce mają znaczenie międzynarodowe. Narody caiego 
świata widzą, jakie sukcesy osiągnął i osiąga naród polski na swej 
nowej drodze“ .

Projekt naszej Konstytucji, zawierający podstawowe prawa oby­
watela do pracy, do nauki, do wypoczynku i zawierający gwarancje 
urzeczywistnienia tych praw, uskrzydla masy pracujące krajów kapi­
talistycznych w ich walce o wolność, o pracę i chleb.

Masy pracujące krajów kapitalistycznych - widzą bowiem jakie 
-ukcesy osiąga naród, wyzwolony‘ spod jarzma kapitalistów, naród za­
jęty twórczą, pokojową praca,

wy Pracowników Żeglugi musi w 
tej sprawie przyjść z jak najdalej 
idącą pomocą rybakom, rozwijając 
to współzawodnictwo w drodze u- 
czenia i przekonywania załóg o je 
go wielkim znaczeniu.

Nieomal każdy z dyskutantów w 
swoich uwagach mówił o sprawach 
załogowych. Rosnąca co miesiąc 
ilość statków wymaga ogromnej 
czujności w zakresie przygotowa­
nia wystarczającej ilości kadr, sta­
łego szkolenia i dopływu świeżych 
rezerw. Na tym odcinku — jak 
wskazywali rybacy — były poważ 
ne zaniedbania w ub. roku. Za ma 
io przeszkolono kadr zapasowych, 
poważne braki odczuwa się w ka 
drach motorzystów, co z reguły od 
bija się na pracy motoru obsługi­
wanego przez niedoszkolonego pra 
cownika.

Wiele złego powodowały zbyt 
częste zmiany zespołów na stat­
kach. W „Dalmorze“ np. do wyjąt­
ku należała załoga „Deltry“ , która 
nie była zmieniana przez kilka rej 
sów. W rezultacie na statku utwo­
rzył się zgrany kolektyw, który z 
nadwyżką j wykonał zadania ub. ro 
ku i utrzymał maszyny w należy­
tym porządku. Załogi na pozosta­
łych jednostkach „Dalmoru“  były 
dokompletowywane w każdym rej 
sie w 60—70 proc. Oczywiście re­
zultatem tego było niewykonanie 
planu w ub. .roku przez przedsię­
biorstwo.

To samo zjawisko obserwowaliś­
my na kutrach państwowych, spół­
dzielczych i prywatnych. Temu zja 
wisku należy wydać jak najbar­
dziej zdecydowaną walkę. Częste 
zmiany załogi powodują bowiem 
rozluźnienie dyscypliny pracy, unie 
możliwiają socjalistyczną opiekę

naszych warsztatach remontowych jednostek rybackich nie jest jeszcze n a d tRśchanizmanii i rozwijanie 
przyspieszyc napraw. Statki nasze we właściwy sposob rozwiązana na bowiazania
stały w remontach dwukrotnie dłu- lądzie i na statku. Dopiero stała załoga — jak

postawionych przed rybołówstwem żej niż łowiły, a według planu po- Uchwala Prezydium Rządu zapew- wskazywali rybacy: SyreT< z „Dal-
winno być odwrotnie — mówił nia środki finansowe i m ateria lne i110™,'’ .Edmund Konkol z „A rk i“ 
szyper m/t Kaczor“  Władysław « 7  0 6 1 materialne , wielu innych -  może realnie wal-

cowników lądowych świadczy że Knibba '  Władysław na rozbudowanie naszych baz re- czyć o plan, podejmować zobowią-
„ „  . . . y , , , , y/ Knibba. montowych i pogotowia techniczne- zama, zorganizować kolektywne
rozumieją om sens kolektywne] pra — Nie możemy dopuszczać do ta g0, co umożliwi skrócenie czasu współzawodnictwo, walczyć o ob-

zaklad pracy, o statek i nabrzeże 
o warsztat remontowy i przetwór 
nię — troska o wykonanie zadań

morskim przez Państwo. fa': gospo 
darskie podejście rybaków i pra

cy i kolektywnej odpowiedzialnoś kich sytuacji, jak to zdarzyło niżkę kosztów własnych, przywią-• . ■ - . . S t o  remontowego o 50 proc. w porów- 7„ a a,,
o  za swo, warsztat i wykonanie np. ostatnio na Stoczni Rybackiej, naniu z ub. rokiem. Ale zapewnie- W a lkao  wzrost dyscypliny pra 
konkretnych zadań, ze nauczy, się ze statek, który może pójść na po- nie przez Rząd środków finanso- cy i obniżkę kosztówwtasńjch wfą 
worczei krytyki i samokrytyki -  Iow po. usunięciu awarii, wymaga- wych i technicznych, to dopiero jed źf  s,? nierozerwalnie z walką o 

tego podstawowego oręża, ułatwia- jacej godziny pracy, traci dzień po- na strona zagadnienia Wykorzysta P RyhT«1* *  WaIki3 0 plan’ 
tocogo wykrywanie trudności i blę lowu tylko dlatego, że obsługa sli- nie w pełni pomocy Rządu, zapew- dostrzegli
ow oraz ic zwa czarne. pu pracuje jedynie do godziny nionej uchwalą, należy do obowiąz- pHny pracy „dziury“ , przez które
Jednym z problemów, któremu 16.00. Pracę warsztatów remonto- ków personelu technicznego naszych Przeciekło setki ton ryby w ub. ro

i administracja słusznie 
w rozluźnieniu dyscy

dyskutanci poświęcili najwięcej u- wych trzeba tak zorganizować, by

P O W A Ż N E  Z A D A N I E
RYBOŁÓWSTWA MORSKIEGO

(Dokończenie ze str. 1)
Uchwała Rządu z dnia 2 lute- przeżytków minionej przeszłości, 

go br. nie ty lko  stawia przed ry- tych przejawów ulegania poszcze- 
bołowstwem morskim nowe, gólnych jednostek wpływom wr.o- 
zwiększone zadania, lecz również gim, rozkładowym — winny 
wskazuje drogi do rozwiązania wzmóc walkę o ugruntowanie 
tych zadań i przynosi ze sobą twardej, socjalistycznej dyscypli- 
szereg doniosłych kroków w dzie- ny pracy

łS3£2E  rezerwy r i lesle-programu budownictwa, uspraw- ?*“  wydajności pracy, tkwiące w 
nienia remontów taboru rybackie- - k.®ł°wstwie morskim. Oto cho-
go, ustalenia prem ii dla rybaków “ ¡¡fU >“ tU
przedsiębiorstw państwowych, rybackiego do połowy w
spółdzielczości i indywidualnych Porownamu z r. ub., usprawnienie 
za wykonanie i przekroczenie pla- nsa™?«° Procesu P«łowow, uspraw- 
nów połowowych. Te zarządzenia e proc?sow P ^ m o w a n ia  i
powodują, że w większym stopniu i  : 7 7 i f an:.a 1P' m.ogą
niż dotychczas wykonywanie i .  krajow i doda. ko we, tysiące 
przekraczanie zadań państwowych ryby. Wydobyć te rezerwy 1 
wiązać się będzie z podnoszeniem wprzęgnąć je w służbę dla dobra 
zarobku, podnoszeniem stopy ży- PaAnstf a Ludowego, dla dobra 
ciowej rybaków morskich. Jest to popatrzenia k asy robotniczej, 
wyrazem głębokiej troski naszego dla obniżenia kosztów połowów

k Iw dm o r s S Pdoecne n ia S U twórcza m yś lT w ys iłek  rosnących
Rząd ich trackiej i tak potrzebne] S t .pracor ik ^ nW^ 6* ^  
dla Państwa pracy. Odpowiedzią P™istonk dla rozwo-
na uchwałę Rządu będzie patrio- może6' stw orzyćtwórcza wsnolnra

S S M S  ¿s& srsjsw  *.*»*»
S f , ° t " ’ 'S „ ” „ w r S S f a n “  wszelkie p r S o d y  n !  drodae do
S ? c to  " o ” - s lr “ ,!a <ton,oslych zacM ^
wów, będzie szeroki rozwój współ b w.owycn.
zawodnictwa pracy o wykonanie i Krocząc pod przewodem Pol- 
przekroczenie planu połowów za skiej Zjednoczonej P artii Robotni- 
I kwartał 1952 roku. czej i je j przewodniczącego Bo-

Organizacje partyjne i związ- lesława Bieruta, doceniając wa- 
kowe w inny ugruntować ten pa- gę naszej pracy, naszych wysił- 
triotyczny zryw przez wzmożenie Rów dla rozwoju gospodarki naro- 
pracy polityczno-wychowawczej i ciowej, wytrwale przezwyciężając 
kulturalno - oświatowej, przez stojące na naszej drodze przesz- 
wzmożenie w alk i z wszelkimi kody, wykonamy w pełni zadania 
przejawami niewychodzenia do ro- i i j  roku w ielkiego Planu 6-let- 
boty, bumelanctwa. pijaństwa, a- niego c ’ nu budowy podstaw so- 
wanturnicłwa, tych przeklętych cializmu w naszej Ojczyźnie.

przedsiębiorstw i rybaków. ku i postanowili wydać zdecydo-
„  .. , , , waną walkę bumelanctwu, piiań-
O realizacji planu polowow zade- stwu i lekceważeniu pracy przez 

cyduje w poważnej mierze praca mniej uświadomionych rybaków, 
ekip lądowych w warsztatach na- Zrozumieli, że bumelant jest szkód
prawczych. Plan nakłada na nie f e 1? nSnp0’e" " ym- tylko u- 
, L ; . . , . trudnią on załodze wykonanie pla-
dwa obowiązki; skrócenia czasu nu, aje j kradnie jej zarobki unie- 
i najwyższej jakości pracy remon- możliwiając wyjście statku w morze, 
towej. Na te dwa węzłowe zagad- Czujne śledzenie za wykonaw- 
nienia muszą zwrócić uwagę kie- nu’ tistiwanie tn :i
równicy warsztatów, organizacje 
partyjne i związkowe — o to mu­
si walczyć każdy pracownik war­
sztatowy. Bo „jaki będzie remont, 
taka będzie praca statku" — po­
wiedział na naradzie tow. Skrzy­
pek, pracownik „A rki".

mm

Szyper Władysław KniOou, 
przemawia na naradzie

Ale dobry i szybki remont, to 
dopiero jeden z warunków utrzy 
mania statków w eksploalacji. Dru 
gim, jeszcze ważniejszym elemen­
tem w walce o plan. jest prawidło 
\va obsługa motoru, sprzętu rybac­
kiego i kadłuba statku. A (o nale 
ży do załogi. Mówili o tym tow 
tow. Knibba z „Dalmoru“ , Kurów 
ski z „Jedności Rybackiej“ , ZMP- 
owiec Edmund Konkol — szyper 
kutra arkowskiego, Edward Krefl 
i wielu innych rybaków.

Zanieczyszczenie pomp, zatarcie 
tłoka czy uszkodzenie sprzęgła, 
rozbicie pianki czy nadburcia przy - 
dobijaniu do nabrzeża — to zja­
wiska niemal codzienne w rybo­
łówstwie kutrowym. Wytrąca to w. ci!W.l!l ich pojawienia się, otoczę 
nam statki z eksploatacji na godzi j*e °P‘®ką racjonalizatorów i przo- 
ny i dni. Straty w dniach polo- do.wnikow Pracy> Pornoc słabszym 
wowych sięgają wielu setek robo- zało§'orn> realizowanie punktów u- 
czodni, odbierając gospodarce na- c!,.wa*y. zapewniającej rybakom pre 
rodowej tysiące ton ryby. mie ’ dodatkowe wynagrodzenia

W roku bieżącym należv wv- zf  zrea5zowame i przekroczeniew foku Diezącym należy wy pl uświadamianie zalóu o poli
dac bezwzględną, naiostrzeiszą u
walkę lekkomyślnemu stosunkowi J R ™ ,  ' S°vSLPA 7 yT  Z" aCZe'  
do mienia państwowego i »polecz- 1̂U. .Wa' " .  °r V r  r ? e p,a" i ‘ ,pr? f  
nego -  zlikwidować awarie z wi- y ' 7 '  , '  ZC y. t ' “ W,Cr 1 ,iazdii ny zaiogi todz — oto najważniejsze zadania,

, jakie wynikają z uchwały Prezy-
Wiele załóg w „Arce , „Barce“ dium Rządu dla orgaih/acji par-

i spółdzielniach rybackich w roku tyjnych, związkowych i kkiowni- 
uiiiegłym wprowadziło na swoich ćtwa przedsiębiorstw, 
kutrach socjalistyczną opiekę nad (\y_ W.)
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ZBYTECZNE PRANIE
JESIENIĄ 1950 roku wydano ro­

botnikom portu gdyńskiego wa 
towane kurtki. Robotnicy stara!' 
się ich nie zniszczyć i nie zabru­
dzić. Wszak maję służyć przez 3 
zimy. Na wiosnę starannie oczy­
ścili oni swoje zimowe ubrania ro 
boczę, posypali naftalinę i scho­
wali do szaf.

Dział Zaopatrzenia jednak za­
stanawia! się, co by tu nowego 
wprowadzić. No i wymyślii. W 
kwietniu czy maju ub. roku wyda­
no zarzędzenie, aby kurtki - wa- 
tówki oddano do pralni. Zżymali 

.się robotnicy, bo kurtki nie wyma­
gały czyszczenia, Rozporządzenie 
jednak trzeba było respektować. 
Watówki wysłano do pralni che­
micznej w Gdańsku - Orunii Po 
upływie kilku miesięcy wróciły wy­
czyszczone — ale w jakim .stanie? 
Na skutek wodnej' kąpieli wata

„zbiła się“  i opadła. Zmniejszyły 
się również rozmiary kurtek. Wa­
tówki nie nadawały się do użytku.

— Albo doprowadzicie kurtki do 
porządku, albo oddamy sprawę do 
właściwych czynników — zagro­
ziło kierownictwo portu pralni, któ­
ra zobowiązała się spulchnić watę 
w kurtkach i nadać im pierwotny 
wygląd. „Zabiegi“  te trwały nie­
zmiernie długo... aż do stycznia 
br. A efekt? — Kurtki leżę bezuży­
tecznie. Rozmiary ich wcale nie po­
większyły się i nie poprawił się rów 
nież Ich wygląd.

Robotnicy marzną przy przeła­
dunkach. Wprawdzie Zarząd Por 
tu zakupił pewną ilość nowych wa 
tówek, lecz nie wystarczyło ich dla 
wszystkich portowców'.

Jakie jest stanowisko ZPGG i 
kierownictwa pralni w tej sprawie?.

(m).

OBIADY

Więcej troski o stołówkę
pracoujnikóuj tu śiuinoujskiej bazie rybackiej

ELEM dostarczenia ludziom zy i rybacy spożywają posiłki w wa, 
pracy tanich, zdrowych i obfi- runkach jak najbardziej prymityw-i 

tych posiłków stworzono w 'całym  r.ych. Zapomniano bowiem, że w 
kraju, a szczególnie w rejonach u- każdym lokalu stołówkowyrp obo-1

wiązuje higiena i estetyka wnętrza. 
W stołówce powinny być stworzone 
takie warunki', jakie spotyka się W 
innych gospodach. Należy więc wy­
posażyć lokal w stoliki, krzesła, za 
kupić ceratę, serwetki papierowe itp. 

Obsługa powinna również zmie­
nić sposób wydawania obiadów. 
Tempo wydawania posiłków jest 
bardzo powolne. Dlaczego nie poda 
je się potraw równocześnie w dwóch 
okienkach? A czy przy nakładaniu 
porcji mięsa na talerze konieczne 
jest posługiwanie się palcami?

Dużo Zmieniło się na lepsze po 
przejęciu stołówki od PSS „Pokój“ .przemysłowionych, sieć uspołecznio

nych zakładów zbiorowego żywienia Trzeba kierownictwo
(gospody ludowe, stołówki). W w,ęK nalmoru„ zatros lo się jeszcze
siosci wypadków placówki te są . , , . , . . .■ - więcej o tę placówkę i pomyślało o

stworzeniu w niej lepszych warun­
ków dla stołujących się tu rybaków

urządzone estetycznie i utrzymywa­
ne w czystości.

Nie można jednak tego powie- 
dziec o stołówce pracowniczej w
Warszowie, prowadzonej obecnie 2. W.
przez „Dalmor“ . Budowniczowie ba Korespondent

M A S Z  F E L Ê E Y M M

W IZ Y T A  P O M O Q LA
Bądź tu mądry! Redakcja zachę­

ca: „Piszcie do nas! Czyż w Wa­
szym przedsiębiorstwie połowowym 
nic się nie dzieje? Czy wszystko u 
Was „gra“ ?! Więc o wybór tematu 
nie jest trudno“ .

No tak — pomyślałem — trzeba 
„dać do gazety“ naszą sekcję zało 
gową. Ale tam pracują... Na zała­
twienie nawet drobnej sprawy trze 
ba godzinami czekać. Mucha w 
smole — to jeszcze łagodne porów 
nanie. — Ale pewnie przyleci za­
raz sam kierownik sekcji i powie 
że to złośliwość. Kto chce kryty­
kować, niech spróbuje najpierw kie 
rować tak poważną robotą...

— No, to może by tak coś skrob­
nąć o stołówce w naszym Domu 
Rybaka? Obiady gotują dobre, ale 
urządzenie jadalni pozestawia jesz­
cze wiele do życzenia. Ale czy to 
pomoże? Rada zakładowa pracuje 
jednoosobowo, a komisje nie zosta­
ły jeszcze powołane do życia.

— Właściwie winę za ten stan 
rzeczy w stołówce ponosi przewód 
niczący rady, który ostatnio bardzo 
się zmienił. Zaczął „urzędować“ ... 
Zagadnienie obniżki kosztów włas­
nych połowów też leży odłogiem, 
współzawodnictwem kieruje admi­
nistracja, kutry nie wychodzą w 
morze, plan dekadowy zawala się. 
Nie, dam temu spokój. Zaraz po­
wiedzą, że pcham się na jego miej 
sce.

— Warto by napiętnować bume­
lantów. Wielu naszych rybaków ro­
bi sobie dodatkowe święta, nie wy­
chodzi na połowy, choć piękna po­
goda. Mam materiały, ale... Chyba 
lepiej ruszyć klub racjonalizatorów, 
który śpi od sierpnia ub. r. Słusz­

nie, ale... wszak Kielski • nie ma 
czasu aby kierować pracą klubu. 
Zresztą to taki dobry człowiek, że 
do rany go przyłóż.

— Mam — świetlica! — Choć 
jest zima, świeci ona pustkami. 
Zresztą nic dziwnego. Świetlicowy 
wychodzi o godz. 17.00, radio ze­
psute, ostatni odczyt odbył się w 
listopadzie ub. r. Kierownik świe­
tlicy położył robotę na łopatki. Ka­
zik?... On nie winien — „zabujał 
się“ w Zosi i zapomniał o obowiąz 
kach.

— Wspaniały temat! Już drugi 
raz opóźniono nam wypłatę. A mo­
że rzeczywiście nie można Byio 
zrobić prędzej listy...

— 8 marca się zbliża, a rada 
kobiet nic nie robi. Może ruszyć 
kobiety — aie z kobietami to le­
piej... ostrożnie.

Bądź tu mądry!...

Byłem wczoraj w Redakcji. Przy­
jęto mnie serdecznie. Teraz już nie 
mam wątpliwości.

Wiem dlaczego nie pisałem do 
gazety, choć moje spostrzeżenia 
były trafne i sprawdzone: obawia­
łem się narazić i nie zrozumiałem 
roli kryty'

Napisałem więc obszerną notat­
kę. Włożyłem ją do koperty za­
adresowanej: Redakcja „Ster“
Gdańsk, Wały Piastowskie 24 — 
i zaniosłem na pocztę.

Czuję radość i jestem zadowoio 
ny, bo dobrze wypełniłem swój 
obywatelski obowiązek.

Okoń

W

ZZPZ nie dba o wzrost czytelnictwa „Steru“
ORZED ROKIEM ukazały się negó zaniedbania pracy w wielu kowych w propagowaniu „Steru“ 

pierwsze numery pisma pra- ogniwach związkowych. Czyż moż- ograniczyła się w praktyce do wy- 
cowników żeglugi „Ster“ . Rok — na uważać za zadawalający stan dania kilku okólników. Nie podej- 
to wystarczająco długi okres, aby prenumeraty „Steru“ nawet w okrę mowano natomiast uchwal, zobo- 
wyrobić sobie sąd o stosunku po- gu koszalińskim, który na naszym wiązujących aktyw związkowy do 
szczególnych instancji ZZPZ do wykresie znajduje się na pierwszym rozpowszechniania „Steru" na stat- 
wlasnego pisma związkowego. miejscu? Oczywiście, że nie. A w kach PMH, trawlerach, kutrach, jed 

Wiele rad zakładowych rozpo- innych okręgach i zakładach pracy, nostkach żeglugi śródlądowej oraz 
wszechnia i kolportuje już z d,u- jest znacznie gorzej; np. w stocz- w naszych portach. Nic więc dziw- 
żym powodzeniem nasz dwutygod- niach rzecznych we Wrocławiu i nego, że większość rad zaklado- 
nik. W szczecińskim PZW np, Głogowie nie mamy ani jednego czy wych nie interesowała się kolporta- 
wszyscy pracownicy są stałymi czy teinika, chociaż nasz przedstawicie! żeru prasy związkowej, 
telnikami „Steru". Również dobre interweniował w Zarządzie Okręgo- Dopiero ostatnie Pleriu.m Zarządu

STAN CZYTELNICTWA „STERU" Głównego ZZP2 podjęło uchwałę i
_____ ’ „  zobowiązało wszystkie ogniwa

W POSZCZEGÓLNYCH OKRĘGACH ZZPZ związkowe do stałego zjednywania
nowych czytelników prasy związko­
wej.

W czasie tegorocznej kampanii 
sprawozdawczo -  wyborczej sprawa 
czytelnictwa „Steru" winna znaleźć 
należyty oddźwięk. Na zebraniach 
wyborczych należy omówdć najwłaś 
ciwsze dla’ danego zakładu pracy 
metody propagowania i kolportowa 
nia „Steru“ ,

Giośnę czytanie prasy w grupie 
związkowej, omawianie najciekaw­
szych artykułów — to najlepszy spo
sób zapoznawania związkowców z 
gazetą.

wyniki («5 proc. załogi prenumeru- wym we Wrocławiu. Czym wytiu- Zagadnienie czytelnictwa _prasy 
je „Ster") w rozpowszechnianiu na- maczyć fakt, że Rada Zakładowa zwl4^!0weJ winno y również 
szego pisma osiągnęła Rada Zakła-- przy Stoczni Rzecznej w Opolu — Pp-^dniiotem szczególnej 10s<1 lu­
dowa przy Zjednoczonych Zakła- mimo przyjętych zobowiązań —'nie struktorow w czasie ich pracy w te- 
dach Eksploatacji Żwiru w Warsza- zjednała do dziś ani jednego pre- ¡"enlf  1 przynajmniej jaz na ^u r­
wie. numeratora „Steru"? a! ematem. P.^edzen komisji kul-

Nie wszystkie jednak organizacje W roku ub. ZZPŻ zaniedbał pro- turalno - oświatowych.  ̂
związkowe mogą poszczycić się ta- pagowanie własnego pisma związ- W bieżącym roku „Ster" winien 
kimi wynikami. Zestawienie po- kowego i nie wykorzysta! jego dotrzeć do wszystkich pracowników 
równawcze stanu prenumeraty na- szpalt do upolitycznienia i podnie- resortu żeglugi. Ponieważ nasz dwu 
szego dwutygodnika w poszczegol- sienią na wyższy poziom pracy tygodnik nie dociera jeszcze na 
nych okręgach i zakładach pracy na związkowej. wszystkie statki, pozostające przez
dzień 1 lutego br. dowodzi poważ- Pomoc wyższych instancji związ- kilka miesięcy zdała od kraju, trze­

ba, aby Zarząd Główny załatwił na 
---------------------  --------------------- - tychmiast sprawę zwiększenia iloś­

ci egzemplarzy „Steru" ekspediowa 
nych do naszych morskich placó­
wek zagranicznych.

Usprawnienie kolportażu, upow­
szechnienie czytelnictwa prasy 
związkowej oraz wykorzystywanie 
je j’ do zapoznawania związkowców 
z aktualnymi zagadnieniami poli­
tyczno -  ekonomicznymi przyczyni 
się w dużej mierze do podniesienia 
na wyższy poziom pracy politycz­
no - wychowawczej we wszystkich 
ogniwach związkowych i do wzmo­
żenia walki o wykonanie planów 
w gospodarce morskiej. (o)

...na konferencji w dniu ¿2. 
stycznia b r , która odbyła się w 
ZPGG w sprawie ustalenia sposobu 
opłacenia należności /a postojowe

wagonów, f-mę C. Hartwig w Gdy­
ni reprezentowało aż 9 przedstawi­
cieli? Czy waga zagadnienia wy­
magała tak licznego . przedstawi­
cielstwa?

*  *
...Centralny Zarząd PMH mimo 

obietnic nie urządzi! dotychczas sto 
lówki pracowniczej? Jak daleko 
posunęło się załatwianie tej spra­
wy?

» *  *
...nie oświetla się klatki schodo­

wej prowadzącej do biur „Dalmo-

Narada wytwórcza -  czy odprawa kierowników?
Polskim Ratownictwie Okrę- Frysztaka m ieliby tu dużo do po- 

”  towym w Gdyni odbywają się wiedzenia. W mniejszym zespole 
co miesiąc narady wytwórcze. W dzięki prawidłowej organizacji 
końcu stycznia byliśmy świadkami pracy, wykonali oni bowiem wiele 
takiej narady. Czy zasługują one pozapianowych robót, podczas, 
na to miano? Chyba nie. gdy niektóre ekipy nawet w do-

Na zebrąnie' przybyli jedynie datkowych godzinach nie zreali- 
kierownicy ekip i k ilku  pracowni- zoWały swoich zadań. . 
ków z administracji. Naradę pro- Pracownicy podejmowali cen- 
wadził dyrektor techniczny. Był ne zobowiązania, jednak w sjpra 
także przewodniczący rady zakła- wozdaniach, planach i dyskusji 
dowej — ale zaglądał -on tylko, nie mówiono nic na ten temat, 
przez drzwi, bo... było bardzo cia- A rada zakładowa? — Człon- 
sno. Kierownicy ekip omówili cy- kawie je j widocznie zupełnie Za­
iry  planu za styczeń i luty. W pomnieli, że ą współodpowie- 
sprawozdaniu o wykonaniu zadań dzialnl za przygotowanie narady 
styczniowych ograniczono się do wytwórczej, 
odczytania zarejestrowanych prac. Na naradzie nie padło ani jed- 
Na zakończenie referent B iH P  no słowo k ry tyk i i samokrytyki, 
poinformował zebranych o wypad Zresztą — kto miał o tym mówić? 
kach, nie przeprowadzając anali- Przecież „szarych1’ pracowników 
zy przyczyn i  nie wyciągając na naradzie nie było. Czyżby o- 
wniosków na przyszłość. bawiano się ich słów?

Co dała narada? Nic. Była to Mamy nadzieję, że tych kilka 
właściwie odprawa kierowników, uwag przyczyni się do tego, aby 
Nie mówiono na niej o niedocią- narady wytwórcze w PRO zmieni 
gni.ęciaęh w pracy, o trudnoś- ły  swój charakter, a rada 
ciach czy ulepszeniach. A na kładowa przypomniała sobie 
pewno członkowie ekipy tow. swych obowiązkach.

za-
o

ru" w bazie rybackiej (budynek 
chłodni) w Świnoujściu?

* *  &
...Rada Zakładowa Stoczni Rzecz 

nej w Sandomierzu nie prenumeru­
je „Steru“ , a tamtejsi stoczniow­
cy nie wiedzą nawet, że takie pi­
smo wychodzi?

...Rada Zakładowa przy „Dalrrio 
rze“  w Świnoujściu w niedostatecz­
nej mierze dostarcza prasę na wy

Pracownicy ROS domagają się...
IZ  IEDY' pracownicy różnych tym wypadku chodzi o to, aby dy- 
-*•*- przedsiębiorstw nie- mają rekcje CZ PMH i Stoczni im. Ko- 

możliwości porozumieć się między muny Paryskiej znalaziy sposób
na zlikwidowanie marnotrawstwa 
czasu. Jest bowiem niedopuszczal­
ne, aby grupy kilkunastu pracow­
ników. RÓS czekały godzinę, a na­
wet więcej na wystawienie prze­
pustki na stocznię. Nie wolno tra 
cić czasu na bezproduktywne wy­
czekiwanie, które obciąża produkcję 
i podraża koszty. Wydaje się, że 
w drodze porozumienia można by 
wyeliminować wystawanie pracow-j 
ników ROS przed bramą stoczni. 
Przecież ROS poszła na rękę ro 
botnikom stoczni i wpuszcza ich na 
swój teren bez żadnej straty cza­
su.

Czekamy na podobne „usprawnię' 
nie“  ze strony stoczni. (b)

L e k c e w a ż e n ie

czy niedbslstws
S TOCZNIA Północna zawiado­

miła „Dalmor“ , że w dniu 25 
stycznia br. należy wydelegować 
komisję do odbioru m/t „Drozd“ .

Przedstawiciele „Dalmoru“ i Pol­
skiego Rejestru Statków przybyli 
na stocznię w oznaczonym termi­
nie. Na miejscu jednak okazało się, 
że statek nie jest przygotowany do 
odbioru, gdyż nie usunięte wszyst­
kich usterek, wykazanych w pro­
tokole sporządzonym przez poprzed 
nią komisję zdawczo - odbiorczą.

6 osób, wchodzących w skład ko­
misji straciło niepotrzebnie 48 
rob - godz. tylko z tego powodu, że 
stocznia nie uważała za stosowne 
uprzedzić zainteresowane przedsię­
biorstwa o niezakończeniu robót w 
terminie przez siebie podanym. 
Nadto „Dalmor“  ma pian połowów 
i czeka na nowe jednosljd.

Czas więc oddać m /t „Drozd“ 
do eksploatacji. (n)

chodzące w morze statki rybackie? 
Ostatnio „Orion" otrzyma! wy­
starczającą ilość gazet, „Merkury“
— tylko kilka oism, a „Podlasie“
— nic.

*  * *
...kierownictwo Szkolnego Schro 

niska Turystycznego w Świnouj­
ściu (ul. Piastowska 55) nie trosz-. 
czy się o ustawioną naprzeciw sta

cji kolejowej Odra tablicę infor­
macyjną? Przegnite słupy grożą 
lada chwila przewróceniem się ta 
blicv.

H jm c ji

sobą, to normalnie rola ta przypa 
da zainteresowanym dyrekcjom, W

P  ENTRALNY Zarząd Żeglugi Śródlądowej i  Stoczni oraz Żegluga na W iśle 
czynią starama o uzyskanie odpowiedniego loka lu  na Dom Żeglarza w Gdańsku. 

Obecnie problem ten rozwiązano częściowo przydzielając Rejonowej Ekspozy- 
'■* w Gdańsku etat św ietlicowego z poleceniem zatrudnienia go w  godzinach po­

ił, idniowych i wieczornych.
Równocześnie Zarząd Główny ZZPŻ powiadomił nas, że w gdańskiej Ekspo- 

lurze życie św ietlicowe zostanie postawione na w łaściwym  poziomie (notatka 
t. „W  Gdańsku nie ma Domu Żeglarza”  w n-rze 21).

*  *  *
Y \T  ZNOW IONO komunikację autobusową na l in ii 

tatka ,,Dlaczego?”  w n-rze 2/24).
Szczecin-Swinoujście (no-

„STER“N ie  wystarczy czytać 

i prenumerować 

— należy z pismem ściśle w s p ó łp ra c o w a ć !

Co jest z „Aleksandrą“ w Stoczni Płockiej ?
W II I  etapie współzawodnictwa ku. Ekspozytura nie będzie mogli, 

pracy ub. r. Stocznia Rzeczna w wykorzystywać barek do-przewozu 
Płocku — niegdyś przodująca — pasażerów. Remont „Aleksandry" 
spadła na dziewiąte miejsce. Nie trwa nadal, mimo że jest już lufy 
będziemy się temu dziwić, jeśli interwencje, rozmowy! Stocznia 
poznamy choćby jeden przykład jej wyznaczyła nowy termin ukończę-, 
pracy. • nia remontu —- czerwiec br. Tym

YV 1950 roku gdańska Ekspozy- czasem w maju stan wód opada, a 
tura Żeglugi- na Wiśle oddała na „Aleksandra“ ma duże zanurzeni, , 
stocznię do kapitalnego remontu ponieważ przystosowana jest do ply 
statek pasażerski „Aleksandra“  wania na Zalewie Wiślanym. Je- j 
Plan przewidywał, że Jednostka ta żeli przy wiosennym stąnie wód i 
wejdzie do eksploatacji w sierpniu nie będzie przeholowana — póź 
1951 roku. Stocznia w Piocku nie niej sprawa ta będzie nastręczał., 
dotrzymała jednak terminu, wsku- wiele kłopotów. Ale czy stocznia 
tek czego Ekspozytura musiała uży odda statek w nowym terminie —- 
wać barki towarowej do przewozu oto pytanie, które gnębi gdańską! 
pasażerów. Ekspozyturę.

Zadania przewozowe 1952 roku Cóż na. to stoczniowcy z Płocka?! 
są znacznie większe niż w ub. ro« KOSTEK

EPARTAMENT Szkolnictwa M inisterstwa Żeglugi poinformował nas, że roz­
porządzenie o kw alifikac jach i dyplom ^-h oficerów morskich statków ry- 

i< kic:h wejdzie w życie w I kwartale br. Opracowano również ,,Informa- 
for o przyjęciach, do szkół resortu żeglugi w roku szkolnym 1952/53. Będzie on 
rozesłany do wszystkich szkół w kra ju  (artyku ł pt. ,.Rybackie szkolnictwo mor­
skie na nowej drodze”  w n-rze 18).

' /  AWODOWE pogotowie przeciwpoż • 
stało wcielone do PUR

Po;-owa Straż w Św inoujściu”

w św inoujskie j bazie rybackie j zo- 
,Odra”  PP (artyku ł pt. „Kom u właściw ie podlega 
w n-rze 22).

T AK NAS POINFORMOWANO,
J dywidualnych

organizacja branżowa morskich rybaków in- 
wszystkich podległych placówkach pieczątki 
Rybaków M orskich R. P.”  (notatka pt.

wprowadza we
firmowe z nazwą „Zjednoczenie 

Dlaczego?”  w n-rze 1/23).
° d  Redakcji. Szkoda ty lko , że Zarząd Główny Zjednoczenia Rybaków Mor- 

skich nie ro/.począł od siebie akcit ujednolicania pieczątek. Odpowiedź, w które j 
yyjaśniono Redakcji tę sprawę, z;; .patrzono jer t w piecz.ątkę z napisem: „Zw ią- 
,*k Rybaków M orskich” . Czyżby zarządzenia obow iązywały ty lko  podlegle pla­

cówki, a Zarząd Główny nie?

/^E N T R A L N Y  Zarząd Rybołówstwa M orski: w  Szczecinie
v "' ujęcia w planach finansowo-nMspoUarczych na br, funduszy 

m >nt D om u ‘ Rybaka w Darłowie (notatka pt. 
v Darłow ie”  w n-rze 1/23).

w ydał polecenie
potrzebnych na 

„W yrem ontować Dom Rybaka

p  RACOW NIKOM  winnym opóźnienia -wypłaty udzielono nagany (notatka pt, 
».Dalmor w Świnoujściu opóźnia w yp ła ty  dla robotn ików ”  w n-rze 2/24).

*  jfc *
7 A R Z Ą D  Instal. - Montażowy SP?B w Świnoujściu zakomunikował nam, że a 

buca przodowników pracy a  g. . doprowadzona do porządku fn.ota.tk» m 
Zaniedbana tablica przodowników pracy”  w u 2/24)«
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Stanisław Łopatka, Gryfino. — W  W a­
szej sprawie interweniu jem y w Centralnym 
Zarządzie Żeglugi Śródlądowej. O 'w yn iku  
powiadomimy. Was listownie.

Witold Kwiecień, Szczecin. — Z&. roz­
wiązanie rozry wek umysłowych i w n -f ze .17 
otrzym aliście riagrćdę książkową Prosimy 
o wskazanie ’ dokładnego adresu,' na* k tó ry  
mamy wysłać nagrodę.

„N o t ls " , Darłowo. — Stanowisko Wasze 
W sprawie przeniesienia loka lu  Ekspozytu­
ry  Morskiego U rz ę d u  Rybackiego w Dar­
łow ie  z u l. Obrońców Stalingradu na p ia ć 1 
Kościuszki 15 jes t jednostronne. Musicie 
zważyć, że te j placówce pbdlegają rów ­
nież : rybacy z obwodów Ustka i 1 K oło­
brzeg. Przyjeżdżając do Darłowa dla załat­
w ian ia  spraw’ w MUR tra c ili * oni sporo 
czeeu na przebycie drogi od stacji ko le ­
jow e j do Darłówka.

Wspaniały dorobek ZS „Kolejarz“

Rybacy z> Darłówka mogą załatw iać spra­
w y u kontro lera t y  backiego, k tó ry  codzien 
nie jest w bazie rybackie j i w. Darłówku.

M arian, Kaczmarkiewicz, Szczecłn-Go- 
lęcin. — Na naszą interwencję Departa­
ment Techn ik i M inisterstwa Żeglugi pole­
c ił Zarządowi. Portu w’ Szczecinie w ypła­
cić należną Wam premię za wprowadzone 
udoskonalenie techniczne.,

M . S.v Świnoujście. — Jak nas poin­
formowano, „B a ltgna " w Szczecinie zao-; 
patruje w prow iant k u try  rybackie  SPPM 
„Be lona” ,

Pracownicy Biura Portowego PLO, Gdy 
ńia. —■ Zw róciliśm y się .do Departamentu 
Płac i  Zatrudnienia M inisterstwa Żeglugi 
o ■ zbadanie i rozpatrzenie poruszonej 
przez Was sprawy. O w yniku  zostaniecie 
poinformowani.

T 17 A K C JI zdobywania odznak SPO 
Zrzeszenie Sportowe „K o le ja rz “  

w ykona ło  przed te rm inem  usta lony 
przez W ydzia ł K u ltu ry  Fizycznej 
CRZZ plan, zdobyw ając na 12̂ 000 za­
planow anych — ,16.737 odznak. Tym  
sam ym w ykonano ponadplanowo zo­
bow iązanie podję te  na I I  P lenum  
Rady G łów ne j, k tó re  przew idyw a ło  
zdobycie w  1951 ro ku  15.000 odznak. 
Na specja lne ■wyróżnienie zasługuje 
tu  K o ło  Sportow e p rzy  ZPS, k tó re  
za ję ło  I  m iejsce w  ogólnej ocenie 
p racy k ó ł Zrzeszenia i  o trzym a ło  ja 
ko  nagrodę 10 000 z ł na zakup sprzę­
tu  sportowego.

.Ż y w y  i ' czynny udzia ł członków 
Zrzeszenia w e w szystk ich  akcjach 
masdwych ja k  np. biegach narodo­
w ych, marszach jesiennych, e lim ina  
c jach  - do S partak iady — potw ierdza 
liczba 44.650 s ta rtu jących  w  tych  im ­
prezach. v

Reprezentacja ZS „K o le ja rz “ , s ta r­
tu jąca w  Z im ow ych  M istrzostw ach 
Zrzeszeń Sportow ych - zajęła I I I  m ie j 
sce w  Ogólhej p u n k ta c ji i  I  wśród 
zrzeszeń zw iązków  zawodowych. Ta 
sama sytuacja  pow tórzy ła  się na 
Spartakiadzie, gdzie reprezentacje 
„K o le ja rz a “  za ję ły  w  n ie o fic ja ln e j 
p u n k ta c ji I I I  m iejsce i znów I wśród 
zrzeszeń zw iązków  zawodowych.

W - M iesiącu Pogłębienia P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j Zrzeszenie zorga­
n izow a ło 104 imprezy- sportowe, w  
k tó rych  s ta rtow a ło  5.198 uczestników. 
W  tym  czasie podję to  rów n ież 31 
zobowiązań p rod u kcy jn ych  oraz w y ­
głoszono 262 re fe ra ty  po lityczne.

M im o dużych osiągnięć sportow ych 
cz łonków  ZZ P 2 na leży z p rzykrośc ią  
s tw ie rdz ić , że nie wszystkie zarządy

okręgowe w  pe łn i rea lizow a ły  ućhwa 
ie P rezyd ium  Zarządu G łównego 
ZŻ P 2 z dnia, 13 lipca 1951 ro ku  w  
spraw ie ' upowszechnienia k u ltu ry  f i ­
zycznej i  spo rtu  związkowego. N a j­
ba rdz ie j zan iedbały pracę na tym  
odc inku  okręg i w roc ła w sk i i  kosza liń  
ski, co znalazło sw ój w yraz w  sła­
bych w yn ikach  osiągniętych w a k c ji 
zdobywania odznak SPO. I>uźny kon 
ta k t działaczy zw iązkow ych z ko łam i 
spo rtow ym i w  zakładach pracy i z ra 
darni okręgow ym i ZS „K o le ja rz ”  
św iadczy w ym ow n ie  o niedostatecz­
nym  interesow aniu się ZZ P 2  dzia ła ł 
nością zakładow ych k ó ł sportow ych. 
Rady zakładowe i okręg i ZZPŻ, k tó  
re  w  ub. r. z lekcew ażyły  zagadnie­
n ie  um asowienia sportu wśród pra­
cow n ików  żeglugi, w in n y  jak ' na j­
szybciej zm ien ić sw ój stosunek do 
spraw  k u ltu ry  fizyczne j i  spo rtu  — 
w in n y  nadrob ić  zeszłoroczne zaległo* 
ści

Sport motorowy
wśród robotników portowych

; Sekcja spo rtu  m otorowego p rzy  
ZPGG w  G dyn i zrzesza ponad 
200 członków , przeważnie ro bo tn ikó w  
portow ych. Posiada ona samochód i  
k ilk a  m o tocyk li. D z ięk i w yda tne j po 
m ocy k ie ro w n ic tw a  re jonu, podsta­
w ow ej o rgan izacji pa rtj^ jne j ł  rady 
zakładow ej sekcja ro z w ija , się po­
m yśln ie . W zakończonym w tych  
dniach ku rs ie  k ie row ców  w zięło u - 
dzia ł ponad 100 słuchaczy.

W d n iu  rozdania dyp lom ów  absol­
w entom  kursu, 100 członków  sekc ji 
zobowiązało się zdobyć odznakę SPO 
jeszcze przed 1 m aja b r i

M Ł O D Z I E Ż O W Y  F I L M  M O R S K I

Ł o c o c w y p

(ułożył Grzegorz Myśliwski)

■ “ n

i iW 1

Podręczniki dla uczących się marynarzy i rybaków

W  pionowe rzędy f ig u ry  w p is a ć  ko 
le jn o  22 w y ra zy  o poniższym znacze­
n iu . Oznaczone li te ry  czytane poziomo 
dadzą rozwiązanie.

Znaczenie w yrazów : 1} opis danego 
obszaru wodnego i  jego w ybrzeży z 
p u n k tu  w idzenia potrzeb żeglugi, 2) 
m iasto leżące m iędzy D arłow em  i  Łe ­
bą, 3)' urządzenie służące do podno­
szenia statków , 4) m arynarz  na dzio­
b ie  sta tku obserw ujący horyzont, 3.)- 
l in y  stalowe podtrzym ujące  maszt, 8) 
dobicie do b u rty  sta tku przeciw n ika  
celem nawiązania w a lk i wręcz, 7) ża­
g ie l czw orokątny, d ru g i (dolny'1) lub 
trze c i (górny) od dołu, 8) przednia 
część statku, 9) obszar przed portem , 
cs ło u ię tj' od fa li,  o dnie dogodnym 
do ko tw iczen ia , 10) znoszenie (przez 
w ia tr  i , fa lę , 11) sygnał dzwonem na 
dziesięć m in u t przed zmianą w achty, 
12) żagiel ga flow y  na osta tn im  masz­
cie, 13) p la tfo rm a łącząca pień masz­
tu  ze stengą. 14) łóżko na sta tku , 15) 
lin a  do podnoszenia żagla,. 16) dyżu r

na sta tku. 17) u b ió r n iep rzem akalny 
ryb aków  da lekom orskich, 18) jedno- 
mssztowa łódź żaglowa (bez k ilu ) , 10) 
inaczej epoka, 20) kon iec re i, 21) n a j­
w iększy dopływ* Bugu, 22) szybka jed  
nostka pomocnicza m a ry n a rk i w o jen  
ne j. : - ,

R O Z W IĄ Z A N IE ; K R ZY ŻÓ W K I
*  N r 2/24: ,

RYBAK — BYT. — TA TR Y  — KRA
1—8 i  4—5 — ryb a k , 2—8 i  2—6 — b y t, 
3—10 i  6—7 — T a try , 3—0 i  8—9 — kra .

Za dobre rozw iązanie zadania, na­
grody o trzym u ją : 1) W iesław Węg­
rzyn, Katow ice, G im n. Przem H u ty  
„B a ildon '* (In te rn a t), 2) J. K oz ie łło , 
O dra-P órt/S w inou jśc ie , s/s „K o p e r­
n ik “ , 3) A lfons B itn e r, Gdynia, u l. 
W itom ińska 31/1, 4) Bogdan M icha­
łow sk i, To ruń , u l. P iastowska 7/9, 5) 
A ndrze j K w ia tko w sk i, Sopot. u l. 
S talina 701.

K s iążk i w ysy łam y  pocztą.

Do po łow y 1951 ro ku  ukazało się 
za ledw ie k ilk a  m orsk ich  książek 
szkolen iow ych, ja k  „Meteorologia dla 
marynarzy*4 Kazubka i Zubrzyckiego. 
„Budowa okrętu44 i  „Teoria okrętu44 
Garnuszewskiego, „Rybołówstwo da­
lekomorskie — Narzędzia połowu44 
Żebrowskiego, a w  końcu ro ku  1950 

„Wiedza okrętowa44 t. I  (Liny, 
osprzęt kotwiczny i ładunkowy) Zie­
lińskiego. R ybacy posług iw a li się w  
ty m  czasie „Kalendarzem rybackim44, 
zaw iera jącym  sk ró t w iadom ości z na 
wigacji oraz sk ryp ta m i szko len iow y­
m i, w ydan ym i przez M IR .

D opiero u tw orzenie  w  1951 ro ku  
przez M in is te rs tw o  Żeglug i „W yda w ­
nictw’ M o rsk ich ”  obecnie w łączonych 
ja k o  O ddzia ł M o rsk i do „W yd a w ­
n ic tw  K o m u n ika cy jn ych “ , zm ien iło  
sy tuac ję  na tym  odc inku . W  w y ­
n ik u  rocznej działa lności nowego 
przedsięb iorstw a, m arynarz  i ryb a k  
m a ją ju ż  możność zaopatrzenia się 
W' książkę szkoleniową z in te resu jące j 
ich  dziedziny i  p rzy  je j pom ocy po­
g łęb ienia zasobu w iedzy fachow ej.,

| Podstawową książką dla naw igato­
rów  jest „Astronomia żeglarska44 Le- 

i doęhowskiego. Stanow i ona n ieodłą- 
j czrią pomoc szkolną na w szystk ich 
kursach, począwszy od ku rsów  po- 

; ru czn ików  żeglugi m a łe j ryb a ck ie j.
Ciąg dalszy w ydane j poprzednio 

„Wiedzy okrętowej44 Zielińskiego sta 
now i t. II,? poświęcony łodziom  ra ­
tu n kow ym . Zw ięz łym  i prak tycznym  
podręczn ik iem  w yszko len ia  r w io ś la r­
skiego i, żeglarskiego Jest „Wyszkole­
nie szalupowe44 Jurkiewicza.

| Znajomość sygnalizac ji, niezbędnej 
dla każdego m arynarza, n a jła tw ie j 
zdobyć przy pom ocy starannie i  przej 

. rzyście opracowanej „Sygnalizacji44 
Gorażdowskiego, zaopatrzonej w  sze- 

! reg p rzyk ła dów  i  ćwiczeń.
!; Zagadnienie bezpieczeństwa żeglugi 
odgryw a w ie lką  ro lę  w  socja lis tycz­

n e j  gospodarce. Za in teresow any tym  
.zagadnieniem  czy te ln ik  ma do w ybo - 
jru dw ie  ks iążk i dotyczące bezpieczeń 
<stwa pożarowego: obszerną, w yczer­

pującą i  na wyższym  poziom ie u ję tą  
pracę Gfzywaczewskiego „W alka z po 
żarami na statkach44 oraz k ró tką , 
zwięźle i prosto napisaną pracę pt. i 
„Pożarnictwo dla m arynarzy44. j

Ściśle związane z bezpieczeństwem 
pracy zagadnienia san itarne i h ig ie - ; 
niczne opracow ał w  specja lnym  u ję - i 
c iu  dla potrzeb pracow ników  m o rz a ; 
dr Święcicki w  n ie w ie lk ie j książce 
pt. „Przewodnik medyczny dla m ary -, 
narzy i rybaków44.

M otorzyśc i n ie w ą tp liw ie  zainteresu-J 
ją  się: „Obsługą silników morskich44. 
Nagawicckiego. W stępne i  ogólne za- j 
poznanie się z s iln ika m i sp a lin o w y m i! 
u ła tw i książka „S ilnik i morskie i ich 
obsługa44 Dubińskiego, niepozbawiona 
n ieste ty  b łędów  i  usterek.

W  szko len iu  ka d r ryb ack ich  odda 
n ie w ą tp liw ie  duże usługi podręczn ik 
„ichtiologia dla rybaków morskich44 
Mańkowskiego.

Z zakresu w iadom ości ogólnych, 
potrzebnych p racow n ikom  m orza w y ­
dane zosta ły ks iążk i: „Matematyka 
dla m arynarzy44 Strzeleckiego, zawie­
ra jąca pe łny ku rs  m a tem a tyk i po­
trzebny  ó*» opanowania ta k ich  przed­
m io tów  jaK nawigacja i  astronom ia i 
żeglarska oraz 2 podręczn ik i do nauk i I 
ję zyków  obcych — „Rosyjski dla m a­
rynarzy44, i  „Angielski dla m arynarzy44 
Trepki.

Wręszcie w arto  wspom nieć » książ­
ce, k tó ra  choć nie jes t przeznaczona 
do szkolenia, może jednak oddać du - , 
że us ług i w  pogłęb ian iu  w iedzy za­
w odow ej m arynarza. Chodzi tu o ,»0- 
rzecznictw o Izb Morskich44 t j „  zb ió r 
orzeczeń, ana lizu jących  przebieg k i l ­
kudziesięciu aw arii, om aw ia jących  po 
pe łn ione b łęd y  i  zaniedbania oraz 
w skazujących w łaściw e zachowanie 
się w  każdej z  p rzytoczonych sy tu ­
ac ji.

W iele innych  podręczn ików , niezbęd 
nych dla szkolenia rosnących z każ­
dym  dniem  kad r p racow n ików  morza, 
jeszcze w  bieżącym ro ku  ukaże się 
na pó łkach księgarskich nakładem 
„W yd a w n ic tw  K o m u n ika cy jn ych ” .

^  1GDY jeszcze  s z k o ły  m o rs k ie , ksz ta ł*  

cąco z a ło g i p ły w a ją c e  d la  P M H , n ie  

n a rz e k a ły  na b ra k  k a n d y d a tó w . R o k ro c z n ie  

liczb,a .. ic h  b y ła  zn aczn ie  w iększa  a n iż e li 

ilo ś ć  w o ln y c h  , m ie js c . W  ro k u  b ieżącym  

k a n d y d a tó w  b ęd z ie  n ie w ą tp liw ie ’ w ię c e j n iż  

z w y k łe  I t o  — dużG w ię c e j. B o  szko ły  

m o rs k ie  u z y s k a ły  ś ro d e k  ’ p ro p a g a n d y  n a j­

b a rd z ie j * b e z p o ś re d n ie j,  p rz e k o n y w u ją c e j - i  

e fe k to w n e j; ' ś ro d e k  — j a k i m  n ie  ro z p o rz ą ­

dza ły- n ig d y  d o tą d  f i lm .

M ło d z ie ż o w y  i- ilm  „Z a ło g a ’ ',, k tó r y  w lu ­

ty m  b r .  w szed ł na e k ra n y , k in ,  je s t ' p rzede  

w s z y s tk im  w s p a n ia ły m  p ro p a g a to re m  szkó l- 

n ić tw a ' m o rs k ie g o . P od  je g o  w p ły w e m  'n ie .  

je d e n , m ło d y  c z ło w ie k  s k ry s ta liz u je  swe za4 

m ia ry  na p rz y s z ło ś ć , o b ie ra ją c  za w ód  o fi-  

ce ra  , P o ls k ie j M a ry n a rk i H a n d lo w e j. . T o , że 

f i lm  n ie  . fa łs z u je  rz e c z y w is to ś c i i, w ska zu je  

w y ra ź n ie , iż .  d ro ga  d o ,  u zyskan ia  -s to p n ia  

o f ic e rs k ie g o , we f lo c ie , .  to : n ie  b e z tro s k ie  

p ły w a n ie  x ro m a n ty c z n e . n ie ró b s tw o  —  lecz 

uczc iw a , w y tę żon a  n a u ka  , i  p ra ca  —  u c h ro ­

n i n ie je d n e g o  le k k o m y ś ln e g o  k a n d y d a ta , od 

ro zcza ro w a n ia .

N ie z a le ż n ie  od sw e j r o l i  •, p ro p a g a n d o w e j 

—  „Z a ło g a 44 je s t fra p u ją c y m  f i lm e m  fa ­

b u la rn y m , .k tó r y  z ' d użym  z a in te re s o w a ­

n ie m  ogląda k a żdy , bez w zg lę du  n a  w ie k  

i  p łe ć . i Ż yw a  i  z w a rta  a kc ja , to c z y  s ię  zra* 

zo w  S zko le  M o rs k ie j,  a n a s tę p n ie  na  po­

k ła d z ie  szko lne g o  żag low ca „ D a r  Porno 

rz a ” . G łó w n y m  p ro b le m e m  f i lm u  je s t  w a l 

ka  zespo łu  w y k ła d o w c ó w  i  u c z n ió w  S z k o ły  

M o rs k ie j .© ; d o b re  w y n ik i -w  n a u c e , o  w y  

s o k i-  : poz io m ' fa c h o w y , id e o w y  i  m o ra ln y  

p rz y s z ły c h  m a ry n a rz y , , U o so b ie n ie m  te j.  

w a łk i ;  są « je d n e j s tro n y  —  'w z o ro w y  

uczeń p rz e w o d n ic z ą c y  szko lnego  k o ła  Z M P

B ro n e k  K r u k  o ra z  o p ie k u n  ' k o la ,  k a p ita n  

„D a r u  P o m o rza 44, M ic h a ls k i — a d ru g ie j —  

b u m e lu ją c y  i  k o m b in u ją c y  uczeń A n to n i 

B u g a j o ra z  p o p ie ra ją c y  go w yk ła d o w ca  na* 

w ig a c ji K a p e ra . V* S c e n a r iu s z ,, p o p ra w io n y  

i  u z u p e łn io n y  -’ w  t r a k c ie ' dyskus ji,, k tó ra  

. o d b y ła  s ię  nad n im  na  ła m a ch  „S z ta n d a ru  

M ło d y c h 44 —-  u w y p u k la  w a lk ę  i  o d p o w ie ­

d z ia ln ą  ro lę ,  ja k ą  w  w ych o w a n iu  m ło d z ie ­

ży o d g ryw a  o rg a n iz a c ja  Z M P .

D o  w ad f i lm u  n a le ży  z a lic z y ć  . io ,  ł ę  

choć t y t u ł  s u g e ru je , iż  g łó w n y m  bohate* 

re m  będ z ie  ze spó ł —  ca ła  za łoga  s ta tk u  —  

w rz e c z y w is to ś c i' t y lk o  k i lk a  g łó w n y c h  po 

s tac i je s t  w ys ta rc z a ją c o  o s tro  aaryaowa- 

n y c h  —  re s z tą  z a ło g i j e s t ' n ie u c h w y tn a  t  

b ezb a rw n a . Choć . f i lm  n a k rę c o n y  b y ł p ra y  

w s p ó łu d z ia le  fac h o w y c h  'k o n s u lta n tó w  ' n io  

u n ik n ię to  k i l k u  b łę d ó w  fa c h o w y c h . / „ D a t  

P o m o rz a 44 p ły n ie  : a dużą  szyb kośc ią  p od  

p e łn y m i ż a g la m i ;w  ^czasie  gęste j m g ły ( f i )  

P odczas d o s k o n a le  z re s z tą -  n a k rę c o n e j 1 eee- 

n y  ra to w a n ia  u c z n ia , ' k tó r y  w y p a d ł za b o r ­

tę  —  B ro n e k  K r u k ' s a m o rz u tn ie  . w s k a k u je  

do w o d y  . i  n ie 'p o n o s i  -a a - to  żadne j k a rv ,f
W szak to  .c z y n  n ie d o p u s z c z a ln y , szczegó l­

n ie  - n a r  s ta tk u s z k o ln y m «

Z a le ty  f i lm u  są je d n a k  znaczn ie  l ic z n ie j­

sze: p ię k n e  z d ję c ia  m o rs k ie , c ie kaw e  u ję . 

e ia  w ie lu  p ra c  na  p o k ła d z ie  żag low ca,

z d ro w y  h u m o r m a ry n a rs k i,  m e lo d y jn e  ' p io ­

s e n k i —  to  t y lk o  ' część a n ic h . V M im o  

d ro b n y c h  ' u s te re k  i : f i l in : je s t  o d a rty .- NffeWąt* 

p l iw ie  o b e jrz ą  go wezysey p ra c o w n ic y  

morza,.

J o le »  '

OCEAN
Pc południc szyper okr.eśłii pozycję statku., Nakreśli! - kurs 

na , mapie , i ¿szedł do1 kabipyr (Mignęła Marueka. ’ Zastał tam Inez, 
k^era ■razem\z-,;radi&o^atoręm/4iirf.ipwa}a''hą' ko i,jakąś mapę. Nat za 
uważyj, że była to mapa Korei. ... :

Co nowego? !-~ ;,$pytai, :tw^c,:G^,difewczyriy.:pa'pieiibsa.
'W.diśka posuwają ,się pa południe. Oddział;, lisymanowskie 

i-amerykańskie rozbite:' Siódma fiota amerykańska jest również w 
akcji... — odpowiedział Miguel.

Szyper zapali! papierosa i wypuścih podsufit kabiny, kłąb niebies­
kiego dymu.

— Czy sądzicie, że Amerykanie pozwolą się wyrzucić z Korei? 
spytała Inez.

• —1 Pozwolą lub.nie, to nieważne.,W.■ każdym razie nikt się.ich o po­
zwolenie nie będzie pytał.

■ - r  Jakr więc los przewidujecie dia Korei?
— Nie wiem. Nie, jestem strategiem.' Przypuszczam tylko. że Ame­

rykanie będą się starali wszystkimi siłami utrzymać ,swój , przyczółek w 
Azji, a takim przyczółkiem jest właśnie Kprea. Wojska południowe są 
dobrze-uzbrojone-i wyposażone, ponoszą jednak kłęśkę za klęską. Naj­
lepszy dowpd. że wojnę tę prowadzi przdciw nim cały naród koreański

Czy. jednak'naród koreański znajdz*ie, tyle siły, aby samodzielnie 
wyprzeć agresorów poza granice swego okraju?

— Powiedziałem już, że nie jestem strategiem Można przypusz­
czać. że, jeśli Amerykanie -zdążą podciągnąć silne posiłki, mogą chwilo­
wo powstrzymać swój odwrót, a nawet pójść paprzód. Jednak los tej 
całej wojny jest przesądzony.'Bądźcie przekonani, że zwycięży słuszna 
sprawa, zwyciężą Koreańczycy-. Sympatia prostych ludzi całego świata 
jest 7. nimi. Okres, kiedy podboje kolonialne uważano za proces ekono­
miczny dawno już.minął. A propos... Co słychać na Filipinach, Miguel?

. — W Batangas — spokój. W Tayabas.lokalne walki Hukowie (po­
pularna nazwa członków CHukbongu“ , — - wyj autora) opanowali przed,- 
wćzorajiTurlać i Santa Cruz. W itym ostatnim ,mieście, uwolnili więź­
niów Po kilku godzinnych walkach wycofali, się do dżungli.

— Czy nawiązaleś łącznęść-z. Hukami? '
Jeszcze nie. Od trzech dni , powinna wywołać nas 'radiostacja 

. Agińaldó“ . Słuchani'jej o oznaczonym czasie'i nic,nie mogę usłyszeć. 
Bardzo możliwe, że uda mi się to, kiedy,,'według umowy, przejdą na 
inne fale. Nota bene, naokoło nas puśrititki ocean. a w eterze hałas jak 

- w ulu.-' Prawdopodobnie dzieje się to w związku z wojną w Korei. Po-

chwyeilem-' rozmowy lotników - i jednostek morskich,, prowadzone bez j 

' szyfrów. • • - . . . .  '
, '  — Okoliczności; nam sprzyjają. Jeśli.tak dalej pójdzie, mamy za-1 

: pewnio.ne,bezpieczeństwo..Jak. kolacja, Inez?
; w - —- Prawie gotowa..; ' ! ■ ' • ■ - : 1 n !

Dziewczyna, uśmiechnę!a się i skinęła głową. -Ubrana była w d iu -; 
gie białe spodnie i wiatrówkę kolbru kilaki. Jej oliwkowa cera nabrała; 

■ n:a morzu ciemniejszej barwy; ,.a twarz .zeszczuplała podkreślając wydatj 
ne kości policzkowe. Włosy zebrała do tyłu, podobnie, jak zwykły; to czy- j 
nip .Chinki, W r. 1944, mając lat 15 .‘wstąpiła do. Filipińskiej Armii Lu- 
dowo-Wyzwojeńczej. Sześć lat walki i wędrówek po dżurigli zaharto.wa- \ 

. ło ją i wychowało V i dyscyplinie wobec przSłpżonych; Mimo że tia s ta t-; 
ku panowała pólkolężeńśka atmosfera, właściwa małym żaglowcom, j 
łnez każdą, uy-agę szypra przyjmowała jak razka.z wojskowy. Usłyszaw-; 
szy więc Pytanie, szypra iiatychm:ast -pospieszyła, do kubryku celem 
przygotowania kolacji. '■ ■ j  , |

, Po wyjściu Filipinki. Nat usiadł ha koi radiooperatora i ‘zaczął stu- | 
dlówać rozłożoną mapę Korei, na .której Miguel Marręk-znaczył koloro­
wym ołówkiem przesunięcia frontu.

Nadchodził jqż'wieczór, gdy sternik zameldował o pojawieniu isię 
na kursie kilku statków.'Na tle! rozjaśhiohęgo zachodem horyzonty ostro 

‘ odcinały .się ich sylwetki, Z kształtu ’możną się było domyślać okrętów 
’ wejenpych,Przypuszczenia te . potwierdzi! Bornaka,; badający- horyzont 
przy pomocy lornetki. i  . - '?

. — Trzy .niszczyciele i transportowiec . — zameldował szyprowi, 
gdy ten wyjrzał; ż kabiny, nawigacyjnej; najpokład.

.— Konwój?
—■ Takie, mam wrażenie...

Prawdopodobnie,obejdą Luzon od południa,, aby zawinąć następ­
nie do Manilli — powiedział szyper, mrużąc oczy.

Wkrótce ocean ogarnęła noc, w której utonęły sylwetki amerykań­
skich okrętów wojennych. Na niebie rozjarzyły się miliardy gwiazd. 
Na „Onake“ zapiońęły pozycyjne światła, a załoga po'kolacji udała 
się ,na spoczynek.. Akumulatory były już mocno wyczerpane, oszczędza­
no elektryczności. Ńa-w.et w kabinie nawigacyjnej pionęła naftowa lam­
pa, a druga walczyła z mrokiem w miniaturowej kabinie, szypra. Nat 
Mekana siedział pochylony nad stolikiem., wertując locję wschodnich 
wybrzeży Luzonu... Robił jakieś, notatki, obliczał, sprawdzał, a potem 
złoży! książki na półce i wyszedł: Była godzina dziesiąta wieczór.

; W kabinie nawigacyjnej zastał Bomakę, pochylonego nad mapą.
— Coś niedobrze z pogodą, barometr spada —  powiedział tam­

ten na widok szypra.
' Nat sprawdził skalę barometru, poróńniął z zaniskami w dzienniku 
okrętowym i. wyszedł na pokład. Przy,'sterze’ sta! Wang-IJ. Jego nieru­
choma twarz, oświetlona nikłym światłem kompasoy/y.m, przypominała 
starochińskie rzeźby z brązu. -

Nierówny,, silny wiatr Ijładł .szkuner , na lewą burtę, wydymając 
białe żagle. .Statek„szedł przy spuszczonych topsłach i. lataczu- Dziób 
jego płasko, krajał, długą oceaniczną falę,, opryskując bprtę fontanną 
piany. Fosforyzujący jej .warkocz w ił się za rufą. na kiiwaterze, statku. 
Wielkie, świecące nocą,meduzy, które towarzyszyły szkunerowi. przez 
kilka poprzednich dni, dziś się nie pojawiły.

(C d. n.)

W  portoirym ośrodku zdrowia

B u m e la n t: — 
D o k tó r :  —  A 
B u m e la n t: —

D okto rze , czują $ią słaby, 
co wam  dolega?  
S ocja lis tyczna  d \s  cyp lin a pracy.

Z d jęc ie  w  num erze : S y ro w a tk i. K om o row sk ieg o , U k le jew sk iego .
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„ k s i ą ż k a  r e m o n t ó w
i i

podstawą należytego planow ania rem ontów  statków
; 7 <VL9 G i .n«sz>'ch słątk<5*.V'rtv 'sacP-ieK obsługi w 'ruchu 

większości już zrozmni, • - •
.pćzóprowądżanę ząpojsieg.. 
monity znacznie przedłużaj
t k^ploatat \ ¡n\ statku \ \  \ ka /u jd  tz j jes/eze tego me 
one-.jednak jeszgzc zbyt mało in i- — trzeba przekonywać -T- ucz-ve 
c>aty\vy jw ■skracaniu rejffiotiitpw "  
stoczniowy cii. A przecież i w; tym
wypadku dużo zależy „cf samei tycznych. Si. mechanice■ s/s > Ki-
załogi. ............  -  * • ”

Zasacinicźte 
spnaynieniiŁ i 
mcnUi ma jego

2̂ ’dztuhiełi-tapji .do, peinoptu .statku 'dowodzi i ich. wykonawstwo,. Remontowa- 
. _ ,, T.uczyć. całkowitego .niedbalstwa,;! .braięu net są bowiem maszyny stiatku, za

*pecytikacje.u;einbiitoWe trzeba śoćjalistypznejjtroski o,urzą'dz,enia które będzie on bdpówiedzialny w 
sporpćjdzae mlokładhie jwymyśl, wjy- ze. stropy1 starśze^ó jniechanika., . czasie, dalekich rejsów.

Inspektorzy'tećhńidzm, którzy A , ' 1 : . . .  . -- y 7  . ......
' ' - sprawdzania i ak > a: ws?ystkięn- odcmKach ' pro-

- nriwfnni 7i« v  vvaoznny walkę o obnizKę kąsztow 
' ’ ae 'każda do* w âsnyc^ • W obliczu zadań, sto-

t>______  ̂ .v^^w hićtw u.'sta t Mcych; przed* nami w-bieżącym r°
pi 25 gotowanie, i zaplano- .Snio.k oraz ■ listy na -remont ku uwagę’ na koniecżrtósćdak na i- musimy wykrywać i w ykorzy- 

Avume przez stocznię. Dlatego ko* kapitalny s/s ^ P u p łf iS  ' ,by ły :• dokładniejszego' •spbrzą1dzaiii& wv*: stywac- wszystkie rezeęwy, które 
nieczne jest ̂ wcześniejsze prżęsy- źle zrobione i mog’ą' :kazów i opisu cżeśći. które maja na*n w realizacji planu,
łapie stoczni. -czv .warsztatom re- żyć -za• p r z y k ła d , ja k  nie: . na- być'remońtóAvanóv>'Niedbalstwo na' Skrócenie okręsu remontowego w7 
memm  ym . specyiikacji ćemonto- leży i cli (spórzći(lzuć. ¡listu robót tym* odcinku jes t1 sprzeczne1 z-scc-. dużej mierze zależy od samej za- 
' ' ' • iv i  ■ • . _  1 • na s/s1 ..Pułaski'“ , doiycząea "me-'jałistyczńązśsadą gospodarowania a przede wszystkim od star-

Dokumentem, który w znacz 
nym stopniu ułatw ia prawidłowe 
i  należyte sporządzenie lis ty  re­
montów na statku jest „książka 
remontów“  zwana potocznie 
..książką wieczystą“ . Powinna ona 
zawierać wszystkie dane. dotyczą 
će remontów, począwszy od pierw 
szej podróży statku.

ĄTą jednym zę statków st. me­
chanik, zakładający książkę re­
montów,; napisał' na pierwszej je j 

. stronie1 taką, nie pozbawioną tre­
ści, sentencję: „Czcigodny następ­
cę! Służ pokoleniom! Szanuj tę 
..książkę jak  relikw ię! Pisz prawdę, 
kń jikp  i rzeczowo,;: Odchodząc --- 
■«Staw ją . taką. jaką -chciałbyś ..za-;. 
stae“ !:

.Niestety. . musimy stwierdzić, 
że w  PM H  nie wszyscy starsi me­
chanicy postępują w myśl tej tra f­
ne j-dew izy ..1 W ielu z m ich nie sto­
suję ;vsię również do, ins trukc ji i 
zarządzęń ; w ydajiych, w  tej spra­
wie. Nie, oceniają bowiem należy­
cie korzyści, jakie  daje dokładnie

¡ ¡ m ii
V. i

szych, mechaników”  — , i. to .są te 
, w ielkie rezerwy, które musimy,- wy 
1 korzystać -,

PM H i służbami technicznymi ad 
m inistraejł leży więc jedno z naj­
poważniejszych zadań -  - skrócić 
czas postoju statków na stoczniach 
przez pośrednią i bezpośrednią po­
moc. I to będzie dla; ńas jeden z 
poważniejszych środków’ w rea li­
zacji ambitnych zadań roku 1952. 
A  zacząć tę walkę musimy zaraz 
-• od pierwszych dni roku.

W. M ILEW SKI

W B r ą i i w r z  o Hon&tytucji

Dziś każdy ma pracę
a s te t - • fh ł■'/ entuzjazmem powitały masy ia c if ,-swoich- m;i

pracujące całej; Polski pro- rowom  zmykali z maju; -¡aiesj:- 
.' .. . . . - -zYc-kir szosa Obet ii-ie leszcze.naa*

je lu  nowej Konstytucji; Również . /  ;)i, f  te ,ćrżkdzenia“  .Rol­
na statkach w morzu i portach, sj»j /  ;. Londynu Konątyjucjatta 
w Domu Marynarza. Komitecie zabezpieczała interesy .aigrahięż-
PZPR przy PMH. lokalach związ- nyćh kajńtalisfów j tó  kiói 
kowych i doiiiâch prywatnych P a k ^ i J Î S k i . '  
dają „słowa- radości. 1 uznania dla. Pamiętamy y.-yŃ 
nowej zdobyczy, klasy, robotniczej ^a naszvm teięsiiij 

Przed w ojną mieliśmy d-wie Marynarze-chodzili 
konstytucje: ujarcową i, kjvietnig- Musieliśmy priai.
,wą —. mówi bosman M ikoła jczyk brz,eżach,m'z.y-zagranic.zuych.stat* 
z in/s „Curie-Skłodowska“ . - Do kach ab-v oczekiwać , „szc ję ^ ia  
brze sobie przypominam, jak cięż- f t f f i
kie nastały czasy po ogłoszeń, u ców nieŁ \ vrócit ńa swoja ¡eduo- 
konsiytucji w: 1.921 r. Zabezpiè- sttiÇ; . Obijaliśmy 'się po obcych 
ćzała ona jedynie; interesy bu r: t statkach;.: bo iia naszych trzebą i by 
azji. Ojcowie nasi nie mogli do- ło mieć .„protekcje'1 ,i nisko, kła- 
stać prący, zatrudniani byli jedy- niać, się1. „panom¡ dyrektorom“ , 
nie dorywczo. Zawjsże groziło ipi Obecna Konsfyłucja-. 1 
żwmlnienie lub po prostu ; — , wy- wierdzenie naszych - dotyciięzaso- 
rzucenie. Dzieci proletariatu nie wyeh zdobyczy tego, cp zępby- 
chodziłY do szkoły,■ bo- w domu lismy przez 7 lat.powojennej1 prs- 

. , . , ,  • ' -.w  cy Dzisiai marynarz - nie ■ m artw i
często 1 na chleb nie sLarc,,ało ^  dostanie pracę. Stworzo-
Robotnicy w fabrvaach 1 gon iic j no. rezerwę maryrrńzy i-tak . jà k

. . w kopalniach ostro protestowali wer wszystkich - placówkach lado-
Przed mechanikami na statkach przeciwko stałemu wzrostowi wy- Węch, märynärze mają zagw'aran-

MD zysku. Mnożyły się stra jk i; Gdy w towańą ciągłość pracy:. Rodziny
mieście robotnicy .strajkowali - u nasze n ie -‘ przymierają , głodem,
to biedota w ie jska* ' za kawałek :\iagza rozbudowująca się flhtą po
chleba przychodziła do pracy w trzebuje coraz więcej ;-fachowców
fabrykach. Sanacja celowo rozbi- m zajęcie czeka na każdego, kto
jała-solidarność robotników i pra w jnowyęlf warunkach pragnie i*ze 
Cu jacy ch chłopów. teinie z nami pracow-ać. Nowa

•D ruga konstytucja z 1935 r. Konstytucja .....to nasza, robotni-
-1-  to brutalna , dyktatura Piłsud- cza Konstytucja, bo w każdym je j 
ćźyków, Beków, Arciszewskich i artykule przebija troska o ćżłowde 
tp „  którzy przy pierwszych stęża- ka pracy.

.na;
sap y

-••co-

jak 
- w

w - oy- 
flocie. 
p m e y .

V,y:pD,;^a-

Nowopowstały Komitet Żeglugi PZPR w Szczecinie
podniesie na wyższy poziom pracę marynarzy

V'\7 KONCH-ub,' miesiąca.; obrado: ków. Mimo wrogiego nacisku flota przedstawicieli , działów -  ObSiiigi 
VV. ..-.¡¡a „• -S?.i-z«łnft> j  [ĆFinfpren nasza wYkonuie swe planowe zada- lądowej i Żeglug:- na Odrze Piety.'-

, . . . .  ................... .....................................................  , ...........{ cji partyjnych ze wszystkich, statków niki. Zwycięstwo to zawdzięczamy kretarzęmi
prówa-dzona książka, i dobrze przy- chanizmów;ippmocn,i.ęzyćli,' .wygląr oraz istuiiowl, przy.Bzy,nę wieki nie i Polskiej: Żeglugi hlorskiej, Żeglugi próletariackiemu patriotyzmowi na- koyya, - '

,lu~. iv ~vzasii:t ' t e $ n i p g u . . P a n n a  Wodna1' i 'pr..\ ¿oimay- \ \\;ała ;W ‘Sżczęcinfe ; I Kohieren nasza wykonuje swe planowe zada- łądowęj i .Żęghjgi- na 
1# h  .¡spftyyjikacjo. rdamontufąe. Dzięki;} iKzprmeemji : aprahńaaiiiu \wyka\ ć ja : Partyjna: ż.egiugowćów; :\v: ,któ- ftia,-podnosi na, wyższy poziom swą szyni Sekpęiąr,zen: ;,Komitetu WyDta- 

' z , i } w e c m ó m  statku aut stoczni o.dhyika dup plmitnatt. < j. rej wzięli udzialideiegaci-. organiza- pracę, osiągając coraz lepsze wy- no tow. Jana Kriiszoną, drugim- ®e
........................................ -  ■ ■ ■ • 1 “ -------  tów. Natana Czort-

proletariackiemu patriotyzmowi
kierownictwu 01- 

partyjnych. które rozwij •;
__. ............. ........ — ......................... . .................. r __  — - , . ją wśród załóg naszych statków

bezmyślnie.. Stosunek ten musi u- pomocnicze,-jednak-be-z-opisu ich -.'Duże-reaeii^ęy tepjptsyspjeś^ęniu szkolnych’ oraz t *  Odrze-rewolucyjna czujność i. socjaiisty.cz
łec:. zasadniczej, zmianie. Starsi stanu-technicznego., A  prżeciężiną remoiptów; pyzeprewącfcanyćli na i . iłziałów ¡ado,w.vch .szczecińskich r.ą moralność, 
mechanicy; powinni .zrozumieć, że każdym, statku; ---ęjeżeli: zn^du je  stoczni, tkwią- róyypjeż,; \?:'j pracy f przedsiębiorstw ..żeglugowych. AV '

. kornere
..... . .  .. ... , , . - ........ ................ . . . . . .  .. ......... ., ..j-.,-.. . r .izedsiębi0rstw; .. żeglugowych.. W - i'<i«hr¡planów po. '̂.każdym, rejsie.: Uchwąia

są kierownikam i odpowiedzialne-się tam, kilka-urządzeń pomocni- dowództwa, statku., które winno ¡konferencji wżiełi • udział- także,.:. » ^ku s ja  . nd . . r 1" . , ■1 ,rt e r ,‘ , zaleca także wzmożenie szkolenia 
'$9 »a; że y, i >Iâ ° - ^ ^ • w  lepszjan; roztoczyć dozór j n-frd- v, Ykopyw any | przedstawiciele nadrzędnych d* ta^ o ś ć  i r ^ m ^ e ś - ' ideologicznego na statkach celem

urn- paiiyjuYcii. ' ;; j : kadh lodmcs ema poziomi ioiitycż.n>
lnaryriarŁY:, -zaleca:'- o*

Ayej, socjalistycznej gospodarce są inne w. górszym' stanie, Jedne, prze mi pracami - i ■ ’ncpęielać1 wszelkie i i fotów „<uiy|i,yeu.
.pierwszym ogniwem plamić Od’st. chodziły.,remont, dawno., inne-,^r możliwej. • popippy cpraeównikoiii i Zadaniem kómereitójihyło,,ki;ytyiz F.1C najlepiej ^wykongmee pre zaaa-
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UCZNIOW IE TM N w SZCZECINIE
zapałem przygotowują się cło zawodu marynarskiego

opracowany wytycznych dla; jego fk)ly (1()' nich' nafeżv także

r ? Z % Ä t % w i ^ r ^  nato

akże Zawodówegd. Pracowników- Ż.eg.{hg't 
lato- w rozwoju • ¡współzawodnictwa pra-

• - S 1 1O s k :
MJj .CHACZE ..Tęclinikum: Mor- nyra-hikukomj, . niafyniirz.e Ropef, a: bosnian Kmnad ’Jaftiibek awan- 

ńa

pracy. A\ nauce,-osiągają, coraz dach: przybrzeżnych 
lepsze rezultaty — a wolne od 
nauki.-chwile przeznaczają na poży 
lęcżnę,'pr.ace. ; '.f,.

AU-; styczniu . br.j nie .zaniedbując 
zajęć .szkolnycli, uczniowie Teciini- 
kutw -przeprącowąli, okoio 14 .tysię­
cy. roboczo-godzi.il,. w ...porcie,-szcza- 
ciuskjm.- Przy szybkhśeiBwyin wy- 
ładunku . wyróżniła się', wówczas 
grupą uczniów w, składzie: Stryj- 
ski, Czerwiński; Bzyi, Tyma, Dawi 
dows ki, Kaczmarek, Fidel n r, Marci 
niak, Jawich i Armata.

Imjyrn '• charakterystyćznyni przy- 
Kłądęjti nowego, stęsunku ttezniów 
do,-pracy' 'i nauki,. jest' wytniana, — 
pę.cłjpząs, rejśójy .szkolenjoiyycli -- 
doświadczeń członkami stałej za 
łógi ' i,E>ar'u Póińorza“ , Współpraca 
ta! Rpi.egaj na wzajemnej pomocy w 
pfzySWająiiłu ' wiadomości teoretycz 
nycii i, .praktycznych, przynosi; ona

uslofiięlvdi. utrzymują uczjiiówić 
powrocie z rejsów do '

poświęcono pracy organizacji par- r i if iv -s v n¿; la k ' ño. na s/s
rganizacic par.tvjne « 7- racjonaliźatorstwa j socjalls- 

tyczne ‘omeki;. nad statkami Po-

¿¿'Polska Marynarka Handlowa u— g —  T V ^ ‘ 'wą‘„7; kierownictwem-■ ' 1 awarie, przestoje 1 niewykonywanie . * !-j.est największą po radzieckiej notą ’ ■ podniesie-poziom .pracy

Konrad Jakubek jest obecnie wy 
kladOWcą robót linowych w -Tech­
nikum. Uczniowie pomagają mu 
u naprawię- starych i1 produkcji no 
wych1 żagli dla -iregaty f- szkolnej. 
Słuchacze pierwszego "roku czy­
ni.-/ to;- w -ramach - zajęć- lekcyjnych, 
a uczniowie; czw artego ‘kiirśu. ochot 
n-iczó w' czasie wohiyiń od za­
jęć. W l,-| pracy, która, z większy w 
i-i.ekcie. zapąs ; .ożaglowania, dla 
szkolnej jednos-ki, przodują ucznia 
wie: Łasiewićz, Wrzeszcz. Wójcicki 
i Stobiński.-, Ostauiio • uczniówic kia 
sv, pierwszej .-.h“ .; „cjk i'',-d“- zobo- 
wiazaiii-się - wykonać, lyod11- k<ięro’v- 
ilicić ci 11 ' wykladmycY, J-ala-.irk;, - trzy 
kiiwry ypoęiąd; plaji.-i , Uj.'v; ' , ,
, D,ę\yó.4ca.:. „Ja/d-ta., Krasickiego'“, z 

dunjg /' iopoiytaaa./a., wzras|ąjaęym 
wśród ■juężn.iolw .TAjlŃąppcppiu, zbib

a -w konsekwencji , , - , - - . . . . . . .
-------------- - saie.wątp,!-uvie

j.esi najwiĘB-azą po- lauzwoiucj ’ ' poamesie- poziom pracy, śżczecju-
. . . . . . .  . państw obozu'pokoju i postępu, jest P‘" ‘ } '  /  ' .. , skjch przedsiębiorstw - żeglągow.yęii,
również po v/ięc jednym z ' najpoważniejszych Delegaci na _ komerencji podkres- „ t gamv:n przyczyni się do,',dal-

i czynników w obronie krajów: demo- l i i i-  wielokrotnie konieczność wznio ¿^ych sukcesów naszej flotyiżkoły.'

(J  L )

duże korzyści zarówno uczniom, l  czM  " ^ ó i . i Ą r m *  ^ l ^ y S S I ^ n i  Ä

kratycznćch' przed imperialistycz żenią czujności rewolucyjnej mary-7- 
ną blokadą gospodarcza ¡' innymi narzy. 1, wzmocnienia ich odpornoserj 
zakusami , podżegaczy1 'wojennych, na nacisk wroga: Jako Jedyną drogęf
Dlatego usługi naszej łlotv mają do tego celu Wskazywali zwiększę-1. -R- 1 \  - -HT
olbrzymie znaczenie gospodarcze i nie aktywności organizacji partyi- R rO S ty  a le  C e n n y  
polityczne nie tylko dla naszego nych na statkach i ściślejsze powią- n f t ł „ . . . i  ł K l l ł  « « « , ! . .  
kraju'ale. i dla całego obozu pokoju, ¡mnie załóg okrętowych z cala klasą p o m y s ł  IO W * » p O r K I
Nic w-iec dziwnego, że podżegacz; robotniczą i jej kierowniczką 
wojenni' siaraja ' się'szkodzić / na- Polską Zjednoczoną Partią Robot- 
szyrri statkom rna każdym, kroku, niczą. _ Wzmocnienie tej więzi, 
aby. uniemożliwić im, wykonanie za wzmocnienie kierownictwa partyjne 
dań1 o łanowy,ch u us iłu ją : zdezorga- go, aa- statkach powinno; być je- 
nizować ' bracę naszej s floty. .Nie dnym , z „naczelnych zadań nowo- 
przebierają przy tym ‘ w.ćśrodkach, wybranego Komitetu Żeglugi PZPR. 
posiugująWsię zarówrio wrogą ,prp- , P o dwudniowych ¡ obradach, w 
pagandą,, sabotażem: jak ip ro w o - których i omówiono wszechstronnie- 
kacją, :;a „nawet; jawną , dyskrymi- osiągnięcia i braki ;w dotychczśso- 

I nacją - naszej bandery: Świadczą i o w,ejf pracy organizacji partyjnych,
'tym  nowojorskie szykany ,,Bato- delegaci dokonali wyboru Komite, 
rego“ . .prowokacje, i szwedzkie. , na tu Żeglugi. Do plenum Komi- 
„Wielitniu“ ,; i .wiele ,innych wypad- te tu , wybrano 12 marynarzy i i ł

jąk i doświadczonym marynarzom- letniej, praktyki, , na szalupachXítiarn 
praktykom’ z „Daru“ . Dzięki współ Pomorza1

-owcy na-s/s „J arosław Dąbrowski“
podnoszą stue kutałifikacje

N ASZYM  statku szkole-dym  marynąi-zom swe ay.iejoletnie 
f  ~ nie zawodowe i ideologiczne doświadczenie. Matematyki, uczy 

(niuj-wa się - według’ planu;- Starsi nas tow.- Woiny.f- W  ' czásié wacht 
koledzy uczą, ■ młodszych; My. wyjaśnia ;on 'również1 młodazym 
ZAiP-owcy. pragniemy/ w jak  ńaj- kółegoin zasady7dżiałań>ia.*póśzczer 
szybszym, czasie stać się pełnowar góińych mechanizmów. - 
¡ościowymi 1 świadomymi praco- Zespół- iv-vkládowców naszego, 
wmka.mi. morza. Dlatego cjiętnle statku zasługuje na . pełne uzifa-
r  regularnie uczęszczamy na w y -nip 
k łady .1 -Doceniamy 
fiamość . nas:.
którzy pdza norroalny-mi obow iąe- ją. całej załodze'' „podnosić“  swe 
kami służbowymi, poświęcają kw alifikacje
swój wolny czas -na nauczanie __
mniej zaáwansOWaúvch. Tow. Rut n  , ^  ¿M P owcy , z .y,Jarosława 
Wewicz prowadzi w ykładu Ideo- -' doęemamy-Wfpeł
logiczne. Wobec różnego poziomu ■ 7^ansu ,,ga ic ie r sto-
przygotowania ogólnego — w ykła  ¿*ka’ nftv' -v'm P'AcuJ3 cv m ’ nyd  
da om przystępnie i  w każdej W z y . ^ y . W
chw ili .'chętnie mdziela wyjaśnień. S *  . se wszystkich stat- 

Tow. Modzelewski szkoli ż a ł o - do _. prw»d«wania w 
gę pokładowa. Na wykładach, a “  u '
także w czasie normalnej' pracy ' TEO FIL W IER ZYŃ SKI 
m '-wachcie, nrzekszjjie- on .« lo s  Korespondent

e uczęszczamy na wy- nie. Nie strzegą oni swęj',wjedizy, 
lemaniy przy tynv o- a dzieląc7się! ! ¿¿świadczeniami i 
aszych- wykładaweow, wiadomościami, rzetelnie pomaga-

konserwacja przedłuża żywotność statku
szkoleniowy./W,c^asieyjednejfz. noc . . ' :
nych ,wacht,. , uczniowie, upbbez P O  kiikjinaśtpdnwwym posto- gotowaliśmy statek do wyjścia w
żadnego, rozkazu. . ; .uporządkowalii iu . w . portach chińskich morze. Trzydniowy, postój w. Karo- 
cumy statki;, oczyścili ; zn/yli, po-: m/s „Generał.. Wąjter“  , z pełnym. chi,, ^wykorzystaliśmy w podobny 
kład, oraz' skontrolov.'ali •idźialanie ładunkiem wyruszył':,7,w powrpmą-. sposóo, , . ,
pomp 'zenzowych. 5\v czasief-reisu -drogę do 1 Poiskj. . W czasie tego Niezależnie od powyższych prac
zachowywali „się , ,wzpfu\ra,.:a po rejsu  ̂wykonaliśmy yrieie1 pfac. 2  i : . normalnych-. wacht morskich,|
powrocie ‘ do " szkoły ¡ żabęzpięczyiii inicjatywy organizacji' partyjnćj, po wachta II oficera tow. Bogacza .w 
statek ,na,.,Qkręs : zimowy:, rozbroili przedyskutowaniu i opracowaniu składzie: ’ asystent pokładowy Sus-
g o . z olinowania'- oraz b-.v: pomocy szczegółowego planu postanpwiTś ki. st. .mar.. Bułat i chłopiec pólda-

my-wykorzystać postój'w-Bombaju dowy Lubczański oczyściła- i pojin- 
i - Kątachi ■ na ■' pomalowanie - burt. lówała1 bak; reiiná'i, ć polery, kipy i 
nadbudówek i komina „oraz -przygó kitizy.
towanie¡ statku do warunków zimo Wachta I oficera Olejarnika w 
wych. Juz w, .-drodze-do Bombaju si-ladzie: asystent', pokładowy Kra

Dracv 'Każda robotę wvkoritíia z 1 f ‘ • .reali^aej.i *p°d}ę  ̂ siński/ st. mar. Papanastaśatos i
! ych zobowiązań -P o i fadiowym.m| mar Ve.onis zakonserwowała

™i? '•d“ '” e'tw,y i farby: ¡W-pyącaeh¡¡konserwa:- Przed wejściem na. morza pól- 
cyjnych1 brała udział, cała załoga, nęcrie zołógą. ukończyła pozostałe

mechanika'; zabezpieczyli; silhik. .
, — C h ło d y , ci - --y ośtyją.dćzył do, 
wódca „ „Janka. tKyasićkiegęff - -  wy 
kążują..' zupełnie./.ńciwy," ! nie.znany 
przed; 7 wojną 7 ,stos¡un¿k , do j'njáuki 7 i

i zimy.

(Jd kilku d iii ¡f warsztąiaeli KOS 
u Gdyni wynmnui ku produkcji -¿a- 
granicznej stała bezczynnie,' btiud-em 
stary zapas noży został zużyty No­
że, wyrabiane K kraju, były do -nie; 
za krótkie. Woućzas tow. Józej: Sj>o- 
rek wpadł tut pomysł: posjiauiać po 
dwa noże. Wielu 1 pracowników ' k i­
wało . niedowierzająco, głowami: z,A 
jak zaspawuć samo ostrze, .aby, .nie 
zostało śladu?'* . ; .

Tom. Sporek przemyślał jednak
„  . . .  -= ełńf.,i i , dokładnie swój projekt. Spdr&dztł

AV Bombaju, statek zacumował, w. 5 W tk  zoątał_ grzygotowa- rysunki _  1wic „¿ fa .. bvc spawa-
południa.i.^organizowane brygady ^  :iinianó va.ru.«kow klimaty-, (le Its :mosiadz i  nie prosto, lecz 
nstycnmiąst, przystąpiły do, pracy, eznjch. . \ lączono klinem takt, ie ostrza słv•
P0;. •wi1®pT?ora1 Pomalowaliśmy ,lewą No;wy rok witaliśmy z poczuAkały siq bez żadnej przerwv. ,WV- 
burtę^ t Niezależnie od 4ego:załoga ;ciem .dumy i radości z dobrze spel konał to spawacz trenpa. ~ 
uzyrnała wachty w ładowniach, do moneto obowiązku wobec naszej i Spawane noże do ^ ieyrównarki

zdały egzamin. Maszyna pracuje do
a - t„Ct* f . W. B. chwili obecnej nożami Produkcji

nas do indu. W drugim postom da Koresoondent r-m /«  '
KAZIMIERZ O R Iie W ia  I kończyliśmy malowania burt-i przy „ G e n ^ ł  '

zapałem: ić.s-aini,: '.-wyszukują;:, -co 
inozraą,,|b,y, jesizęze...zrobić .czyi -ulep­
szyć. .Obepnie sześcim-uczniów,. pią­
tego „kursu T-MN- zamięszkajo na 
okres .ziiiiowy, na„ „Janku“ ;,."tfczę- 
s^cząją Ifnormalfije; gna- ^wykłady, 
pełniąc, „jędnóćześiiie służbę wach­
tową' 'tur - statku.; Zaoszęzędzą ją oni 
w ten 7?pos,ób 10■■tysięcy'/  złotych 
1 miesięcznie, - którę/;naieźałpby: pła
cić spęcjąłhej::; ,̂a!b:d^e za;„opje- giądąjąć, wyładunku cennej' wyśta- Ludowej; Ojczyzny. 
koi\ąnię > się statki.-. -w czasie wy chińskiej, przywiezionej przez -

Konicreiicjh■"■podjęła- uchwałę, kto 
ra nakłada na KPŻ obowiązek po 
mocy organizacjom partyjnym -na 
siatkach w planów „miii -pracy orna-.- 
obowiązek kentroj: wykonania, tyci' 

tTehw,aîa

. Jï-
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Łoimiiśmy pod Skagen • 
Spotkanie rybaków z naukowcami M IR

Postęp tu szkoleniu kadr
dla rjjbołóuusttua dalekomorskiego

CTYCZEN przyniósł poważ-
° n e  zmiany w szkoleniu kadr 

rybołówstwa dalekomorskiego. „Dal 
mor“ bowiem wziął się energicz­
nie do nadrobienia zeszłorocz­
nych, zaniedbań na tym odcinku.

Postęp zaznaczy! się przede 
wszystkim w tym, że zorganizowa 
no wreszcie szkolenie ideologie?, 
ne dla załóg pływających. Kursy 
ideologiczne ukończyło w styczniu 
32 towarzyszy. W roku bieżącym 
przeszkoleni ęzionkowie partii "bę­
dą stanowić trzon grup partyj­
nych na statkach „Dalmoru*'. W 
planie szkolenia ideologicznego 
na miesiąc czerwiec przewidziano 
również kursy- dla ZMP-owców i 
związkowców.

W bież, roku skierowano także 
o wiele więcej rybaków niż w ub. r. 
na kursy szkolenia zawodowe . 
go. W ciągu całego roku 1955 
przeszkolono 37 mechaników I i i  
k l„ a poruczników żeglugi malej 
rybackiej — zaledwie 11. Obecnie 
zaś na kursach zorganizowanych

przez Ośrodek Szkoleniowy CZRiM 
na s/s ..Beniowski“  w Gdyni zna­
lazło się już 51 dalmorowców. Na 
6-miesięcznych kursach 27 ryba­
ków zdobędzie kwalifikacje porucz­
ników żeglugi malej rybackiej, u 
24 członków załóg maszynowych 
i warsztatowców — mechaników 
111 kl. W czerwcu podobna, ilość 
dalmorowców zostanie skierowana 
na następne kursy szkolenia zawo 
dowego.

Słuchaczom zepewniono dosko-. 
nale warunki Rybacy otrzymują 
pobory wynoszące średnią roczną, 
a warsztatowcy — średnią z ostat 
nich trzech miesięcy pracy. Oprócz 
tego, słuchacze mają całodzienne 
utrzymanie w Technikum Rybo­
łówstwa Morskiego.

Poszczególne kursy zgrupowane 
na s/s „Beniowski“  zorganizowa­
ły już podstawowe organizacje 
partyjne oraz dokonały wyboru 
delegatów związkowych. Mimo to, 
na kursach nie widać pracy kultu 
ralno - oświatowej. 'Świadczy o 
tym brak gazetek ściennych oraz

Ftijfoacjj o Konstytucji

Stanisław Czaczka (na zdjęciu pierwszy z prawej), bosman- 
s/t „Jowisz“ , w przerwie między wykładami na kursie porucz­
ników żeglugi malej rybackiej dzieli się z nami uwagami o pro 
jekcie Konstytucji:

— Szczególnie bliski jest mi art. 61 projektu Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej Już drugi raz korzystam z po­
mocy władzy ludowej w nauce zawodu i zdobywaniu coraz 
wyższych kwalifikacji. Na koszt, Polski Ludowej uczyłem się 
przez rok w Szkole Rybaków Dalekomorskich, a obecnie, po 2 
iatach praktyki na trawlerach, zostałem skierowany na kurs 
oficerski. W rodzinie jest nas sześcioro i wszyscy spotkaliśmy 
się z podobną pomocą. Ojciec nasz, chlup małorolny, tnógi
w swoim dzieciństwie tyiko marzyć o takiej pomocy

Projekt Konstytucji utrwala na zawsze to wszystko, co my 
ludzie pracy, znamy już dobrze od chwili wyzwolenia naszej 
Ojczyzny przez Armię Radziecką — od chwili ustanowienia 
władzy ¡udu.

prasy, którą kursanci mogliby czy 
tać w przerwach między wykla 
darni.
‘ Mówjąc już o niedociągnięciach 
trzeba stwierdzić, że wydawanie 
posiłków kursantom w Technikum 
Rybołówstwa Morskiego jest jesz 
cze ciągle niezorganizowane. W 
dniu 4 lutego np. słuchacze kursu 
poruczników żeglugi małej rybac­
kiej. którzy wykorzystują każdą 
wolną chwilę po wykładach na sa 
mokształcenie, musieli zrezygno­
wać z obiadu, ponieważ był on 
spóźniony o 45 minut. Kierownic­
two Ośrodka winno także dołożyć 
starań, aby na „Beniowskim '' jak 
najszybciej zorganizować b ib lio ­
tekę z podręcznikami morskimi, 
których już wiele znajduje się na 
półkach księgarskich.

Dla „D alm oru“  szkoli się na 
„Beniowskim “  także kapitanów 
rybackich i mechaników I kl. Słu­
chacze tych kursów rekrutu ją się 
spośród członków załóg PMTI, któ 
rzy posiadają dyplomy nawiga­
torów i mechaników. Krótkie, 6-ty 
godniowe ich przeszkolenie obej­
muje wyłącznie przedmioty typo­
wo rybackie. Nawigatorzy przez 
3 dn i w tygodniu zdobywają umie 
jętności sieciarskie w dalmorow- 
skiej montowni sieci, a w pozosa- 
łe dni słuchają wykładów z ich­
tio log ii, konserwacji ryb i techni­
k i połowów. Mechanicy 3 dni w 
tygodniu pracują w warsztatach 
„D alm oru“ , zaś resztę czasu poś­
więcają na: pogłębienie wiadomoś­
ci teoretycznych. Już w marcu 
kierownicze kadry f lo ty lli daleko­
morskiej powiększą się o nowych 
27 oficerów — T l pokładowców i 
16 mechaników.

Na marginesie tej energicznej 
akcji szkoleniowej trzeba jednak 
stwierdzić, że jeszcze niedostate­
czną uwagę zwraca się w „Dalmo 
rze“  na szkolenie młodszych i 
starszych rybaków w umiejętnoś­
ciach sieciarskich. Przecież wszy­
scy wiemy, że dobre w yn ik i jed­
nostek rybackich uzależnione są 
w dużej mierze od szybkiej i po­
prawnej reperacji sieci. Należy 
więc wykorzystywać każdy dzień 
pobytu rybaka na lądzie w rezer 
wie, aby skierować go do sieciar- 
ni, gdzie pod kierunkiem fachow­
ców będzie mógł coraz lepiej opa­
nowywać niezbędną każdemu ry ­
bakowi umiejętność.

Przełom już dokonany w szko­
leniu rybaków dalekomorskich na 
leży ciągle pogłębiać i rozszerzać. 
Dynamiczny bowiem wzrost flo ­
ty ll i dalekomorskiej, planowany 
w I I I  roku W ie lk ie j Sześciolatki i 
realizacja zwiększonych zadań po 
łowowych wymagają przede 
wszystkich kadr —■ dobrych kadr.

(wt)

W f » w i o  » » « l a c f o u o ć

Współzawodnictwo „o najlepszy wynik dnia“

T l/ f  ORSKI Instytut Rybacki i „A r 
ka“  zorganizowały w listopa­

dzie ub. r. wyprawę na łowiska Kai 
tegatu i Skagerraku. Zadaniem wy 
prawy było przeprowadzić połowy 
próbne siecią pelagiczną w oparciu 
o wskazania, echosondy graficznej. 
Chodziło więc o zebranie dalszych 
doświadczeń dla opanowania tej 
nowej metody połowów. Najpierw 
wyruszył statek badawczy MIR 
„Michał Siedlecki“ , a 10 dni potem 
wypłynęły dwa arkowskie kutry. Je 
dnym dowodził znany szyper i 
przodownik Hubert Konkol, a dru­
gim — racjonalizator sieciarski i 
wytrawny szyper Franciszek Pie­
chocki.

Polowy doświadczalne odbyły się 
w bardzo ciężkich warunkach a t­
mosferycznych. Okres poiowów 
szczytowych na tych łowiskach je­
szcze się nie rozpoczął. Nasze ku­
try stacjonujące w Skagen przepro 
wadziły poiowy sieciami peiagicz- 
nymi różnego typu. Sieci, jakie.po­
siadały nasze jednostki, okazały 
się za słabe i szybko ulegały zni­
szczeniu, Załogi zdobyły jednak 
bardzo cenne doświadczenia; prze­
prowadzono połowy tuką, użyto od­
wrócony włok, jako tukę i włok pe 
lagiczny.

Celem upowszechnienia zebra­
nych doświadczeń, dyrekcja „A rk i“  
zorganizowała niedawno spotkanie 
załóg, które brały udział w wyprą 
wie. z przodującymi rybakami kom 
binatu i naukowcami MIR.

W serdecznej, koleżeńskiej atmos 
ierze rybacy dzielili się swymi do 
świadczeniami, a naukowcy MIR 
udzielali wyczerpujących wy­
jaśnień.

W , imieniu naukowców sprawo­
zdanie 7. wyprawy złoży! wspólpra 
ciwnik -MIR dr Mańkowski, a na­
stępnie szyprowie Hubert Konkol i
Franciszek Piechocki opowiedzieli 
o przebiegu połowów.

Szyper Konkol mówił w prostych 
słowach o swoich badaniach. Jak 
wiadomo, połowy dorsza są najlep 
sze w ciągu dnia, gdyż ryba ta ja­
ko cieniolubna schodzi na dno, zaś 
na noc podnosi się do góry. Prze­
konał się on, że niejednokrotnie 
można z dużym powodzeniem ło­
wić również w nocy. W księżycowe 
noce wyniki byiy na ogól słabe, w 
ciemne zaś, połowy były dobre, 
nieraz lepsze niż w ciągu dnia. — 
Dziś nie można jeszcze dokładnie 
podać, od czego to zależy — mó­
wi! tow:: Kórikol.' ~  Wzfteam 
wszystkich rybaków, by pomagali 
prowadzić Badania w tym kierunku.

Nocą, gdy kuter stał na kotwicy,

tow. Konkol badał na jakiej gfębo 
kości przebywa ryba. Wyrzucał ha­
ki z przynętą na różne -głębokości 
i stwierdził, że dorsz najlepiej brai 
na głębokości 10—20 m nad dnem 
Natomiast nigdy nie było go w 
warstwie przypowierzchniowej. Na 
podstawie tych doświadczeń, nasu­
nął się tow Konkolowi wniosek, że

to nowy socjalistyczny sposób 
współpracy. Obecna narada wyka­
zała, że rybacy i naukowcy weszli 
na właściwą drogę — Wzajemnej 
pomocy i ścisłej wymiany doświad 
ezeń. Pozwoli to na pogłębienie i 
ożywienie pracy naukowej MIR.

Dyskusja wykazała również, że 
należy dalej prowadzić badania

Na pokładzie uczestniczącego u wyprawie badawcze) kutra .,Arka ISO"

w nocy można łowić dorsza siecią 
pelagiczną na głębokości 10 m po­
nad dnem. Zdaniem jego wskazane 
jest skonstruowanie sieci pelagicz- 
nej nowego typu, którąby mógł 
wlec jeden kuter, a nie dwa jak 
dotychczas. Pozwoli to na osiągnię 
cie większej wydajności na jed­
nostkę.

Naukowcy potwierdzili słuszność 
wniosków szypra Huberta Konkola.

Zebrani rybacy także interesowa 
li się. jak będą w roku bieżącym 
przebiegać poiowy na Głębi Gdań­
skiej. Przedstawiciele MIR oświad 
czyli, że podobnie jak w ubiegłym 
roku poiowy dorsza w okresie taria 
będą miały równomierny i dłuższy 
przebieg. Badania wskazują, że w 
tym roku wydajność połowów jesz 
cze się zwiększy. Zagadnienie to 
jest bardzo ważne dla naszego ry ­
bołówstwa, gdyż — jak wiadomo — 
kuter, który osiągnął w okresie po­
iowów szczytowych 50 proc. planu 
rocznego, ten na pewno wykona 
bez większych trudności roczne za­
dania.

Dyskusję podsumował dyrektor 
„A rk i“ tow. Groch, który wskazał, 
że narady rybaków z naukowcami.

nad połowami dorsza na Głębi 
Gdańskiej, które narazie decydują 
jeszcze o wykonaniu naszych ilo ­
ściowych planów. Wskazane jest 
także pogłębienie rozpoczętych 
przez tow. Konkola badań nad 
połowami dorsza siecią pelagiczną, 
używaną dotychczas wyłącznie do 
odłowu śledzia. Opracowanie i opa 
nowanie tej nowej metody pozwo­
liłoby na łowienie przez cala dobę, 
aż do pełnej Sądowni. W ciągu 
dnia kutry używałyby sieci den­
nych, a nocą — pelagicznych. Po­
nadto na naradzie stwierdzono po 
trzebę głębszej współpracy MIR z 
MORS. celem skonstruowania typu 
echosondy, odpowiadającej potrze­
bom naszego rybołówstwa.

Tow. Groch zakończył zebranie 
słowami szypra Konkola: „Każdy 
z nas, wzorem rybaków radzieckich 
powinien stale badać i stosować 
nowe metody połowowe. Musimy 
ściśle współpracować z naukowca­
mi i bez przerwy uczyć się“ .

L. H.

U S T K A  ŻYJE P L A N E M

V IJ DRUGIEJ połowie listopada 
ub. r. we wszystkich bazach 

SPPM „Belony“  — od Świnoujścia 
do Kołobrzegu, — załogi kutrów i 
łodzi rybackich przystąpiły do 
współzawodnictwa „o najlepszy wy 
nik dnia“ .

Forma tego svspólzawodnictwa 
jest nowa i dotychczas nie była 
praktykowana na Wybrzeżu. Ostat­
nie wyniki przekonały wielu, że to 
proste współzawodnictwo daje bar 
dzo pomyślne wyniki i spełnia 
swoją rolę w przyspieszeniu wyko 
nania Planu 6-letniego.

We współzawodnictwie „o najlep 
szy wynik dnia“ mogą uczestniczyć 
załogi kutrów i lodzi motorowych 
po złożeniu pisemnej deklaracji. 
Współzawodnictwo to ma dwie for 
my: o najlepszy wynik dnia pod 
względem ilościowym obliczany w 
kilogramach i o najlepszy wynik 
dnia pod względem wartościowym 
obliczany w złotych.

Jedna i druga forma jest nagra­
dzana oddzielnie. Przodująca za- 
ioga może otrzymać równocześnie 
dwie nagrody: za wynik ilościowy 
i za wynik wartościowy.

Za najlepszy wynik ilościowy i 
wartościowy nagrody dla załóg, ku 
trowych wynoszą po 40 zi, a dla 
załogi lodzi motorowych — po 30 
zł. Wyniki uzyskane przez tukę 
(dwa kutry lub dwie lodzie) dzieli 
się przez dwa- Przez ilość dni 
dzieli się wyniki połowów kilku­
dniowych. Nie nagradza się wyni­
ków kutrów, których odiów dzien­
ny wynosi mniej niż i 000 kg a ło­
dziowych — mniei niż 300 kg. 
Nie przyznaje się nagrody wartoś­

ciowej załogom kutrów, jeśli war­
tość złowionej w danym dniu ryby 
wynosi mniej niż 2000 zł, a dla lo 
dzi motorowych — mniej niż 600 
złotych.

W wypadku, gdy dwie lub więcej 
jednostek osiągnie" najwyższy rów­
ny wynik —■ nagrody otrzymuje 
każda z tych jednostek

Załogom kutrów i łodzi motoro 
wych, które łowią w dnie świątecz 
ne i osiągną najlepszy wynik iloś­
ciowy czy wartościowy wypłaca się 
zwiększoną nagrodę o 100 proc.

Łodzie motorowe współzawodni­
czą osobno i kutry osobno. Np. łódź 
motorowa „Dzi 63“  z bazy Koło­
brzeg w dniu 3 grudnia 1951 roku 
złowiła 77,5 kg łososia. Pod wzglę 
dem ilościowym wynik tej łodzi nie 
byi brany pod uwagę, ponieważ 
waga nie przekraczała 300 kg. 
Wartość połowu wynosiła jednak 
1-162 zł, a więc przewyższała ko­
nieczne minimum 600 zi. Żadna 
inna łódź motorowa, tak w Koło­
brzegu jak i w. innych bazach, w 
tym dniu nie miała lepszego wy­
niku, toteż nagrodę dnia za naj­
lepszy wynik przyznano łodzi mo­
torowej „Dzi 63“ . W tyrn samym 
dniu kutry „Świ 5“ i „Swi 6“ ba­
zujące w Świnoujściu łowiły tuką. 
Wynik połowu:, ilościowo — 3-01,2 
kg, wartościowo — 9.065,30 zł 
(leszcz, sandacz),,. Po podzieleniu 
przez dwa , Wynosił:' ilościowo 
po 1.506 kg, wartościowo — po 
4.532 zi P .meważ były to najlep­
sze równe ,wynik: ‘dnia tak " poń 
względem ;ifośeń,vv yiri jak ' i wartoś 
eiowym, załogi obu kutrów otrzy­

mały dwie nagrody — po 80 zł 
każda. •

Współzawodnictwo to rozwija się 
coraz lepiej i o ile w listopadzie 
przyznana została tylko jedna na 
groda ilościowa dla kutra „Dzi 86“ 
z bazy w Kołobrzegu, to w grud­
niu przyznane zostały 23 nagro­
dy dla kutrów i 20 nagród dla ło­
dzi motorowych za najlepsze iloś­
ciowe i wartościowe wyniki dnia

Z kutrów rybackich w miesiącu 
grudniu zdobyli nagrody: kuter 
„Dzi 83“ (szyper Brunon Jasnnch 
oraz rybacy Henryk Jankowski i 
Antoni Szwedzki)—4 nagrody, ku­
ter „Dzi 84“ (szyper Franciszek 
Kozak oraz rybacy Franciszek Fi- 
iarowicz i Józef Bassaraj) — 4 na 
grody, kuter „Dzi 86“ (baza Koło­
brzeg) — 3 nagrody. Po dwie na­
grody zdobyli „Świ 5“  i „Świ 6“ 
z bazy Świnoujście oraz „Dzi 85“  
i „Dzi 87“  z Dziwnowa. Z łodzi 
motorowych najlepsze wyniki osią­
gnęły: łódź motorowa „Nie 1“  (szy 
per Aleksander Szyszko oraz ryba­
cy Józef Atmowicz i Henryk Weso­
łowski) —• 7 nagród, „Rów 3“  (ba 
za Kołobrzeg) — 4 nagrody. „Dzi 
63“  (baza Kołobrzeg) — 4 nagro­
dy.

Każdy kuter, który zdobędzie na 
grodę otrzymuje od komisji współ­
zawodnictwa „decyzję“ . Jest to pew­
nego rodzaju dyplom, który obok 
nagrody w gotówce przyczynia się 
poważnie do rosnącego wśród ryba 
ków „Belony“  zainteresowania no­
w ą, formą współzawodnictwa.

Erka
Korespondent

30 stycznia br. wysiadając z po­
ciągu w Ustce usłyszałem mimo 
woli: „Do wykonania planu braku 
je nam zaledwie kilkanaście ton. 
Mamy już 96 proc. —■ - mówił mój 
towarzysz podróży po przywitaniu 
się z kolegą.. — Doliczając dzisiej 
sze wyniki niewątpliwie plan za 
miesiąc styczeń przekroczymy“ .

Stówa te podziałały na mnie 
piorunująco. Wysłany zostałem z 
redakcji dla przeanalizowania trud 
ności rybaków ustkowskich, szcze­
gólnie zaś przedsiębiorstwa pań­
stwowego „Korab“ , które — we­
dług danych CZRM — wykonało 
na dzień 20 stycznia br. zaledwie 
32 proc. planu miesięcznego.

Nie mogłem uwierzyć w praw­
dziwość podanych przez rybaka 
liczb, Po przybyciu do biura „K o­
rabia“  zapytałem kierownika sek­
cji planowania, jakie jest do­
tychczasowe wykonanie planu. Od 
powiedź jego pokrywała,się z tym, 
co usłyszałem już poprzednio.

Rybacy ustkowscy sami przeana 
lizowali wyniki pierwszej połowy 
miesiąca i postanowili wzmóc wy 
sil ki dla wykonania planu miesięcz 
nego. Początek miesiąca był istot­
nie" trudny: niepomyślne, silne i po 
rywiste wiatry nie pozwalały ku­
trom wychodzić na połowy i bez­
piecznie: wracać przez stosunkowo 
wąskie wejście. Zadecydowano 
więc przejściowo skierować jed­
nostki na Głębię Gdańską, skąpi 
sygnalizowano pomyślne wyniki, ro 
kujące, że plan może być wyko­
nany.

Wysłanie kutrów do Władysławo 
Wa nie rozwiązywało jeszcze całko 
wicie sprawy, Pracownicy warszta 
tów pogotowia technicznego posta 
nowili przyjść z pomocą rybakom. 
W ramach zobowiązań urządzono 
na samochodzie ciężarowym rucho­
my warsztat, który wyposażono w 
najniezbędniejsze maszyny pomoc; 
niczc, bogaty komplet narzędzi i 
części zapasowe. Samochód ten z 6 
osobową brygadą ślusarzy-moto- 
rzystów i elektrykiem skierowano 
również do Władysławowa, aby w 
razie potrzeby rybacy mieli zapew 
nioną poriioc techniczną.

W ślad za kutrami „Korabia“  wy
ruszyły do Władysławowa również i 
kutry spółdzielni „G ryf" (dawny i 
„Jesiotr') W 10 dniach mieiisyw j 
nej pracy rybacy ustkowscy wyka­

zali, że można wyrównać zaległo­
ści w połowach, spowodowane nie­
pomyślnymi warunkami atmosfe­
rycznymi. Szyper Józef Kass z ku­
tra „Ust 41“ regularnie osiągał 
najlepsze wyniki, a często nawet 
zaciągi jego były pomyślniejsze 
niż osiągnięcia rybaków władysła* 
wowskich, znających łowisko jak 
„własną kieszeń“ .

O duchu panującym wśród załóg 
Ustki świadczy najlepiej postępo­
wanie szypra Korcza z kutra „Ust 
50“ . Po kilkudniowym pobycie w 
bazie władysiawowskiej szyper 
Korcz zachorował i musiał zejść z 
kutra. Samochodem został odesła­
ny do Ustki. Tu jednak trapiła go 
inyśl, jak „chłopcy“  dadzą sobie 
radę i czy wykonają plan bez je­

go pomocy. Wieści, które otrzymał 
były niepomyślne.

— Do wykonania planu miesłęcz 
nego pozostało nani jeszcze półto­
ra tysiąca kg. Pozwólcie mi więc je 
chać na dzień lub dwa. Chorować 
będę po wykonaniu planu, a teraz 
nie mogę dopuścić do tego, aby na 
skutek mojej nieobecności na ku­
trze koledzy zostali pozbawieni 
premii — zwrócił się z prośbą do 
dyrekcji tow. Korcz.

30 stycznia wieczorem nadszedł 
z Władysławowa meldunek: „Plan 
przekroczyliśmy, a jeśli warunki 
dopiszą, jutro łowić będziemy na 
rachunek planu lutowego“ .

KJW,
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IB S  m  C O  M I I  I K m
Celem stworzenia lepszych 

warunków rozwojowych dla ra­
cjonalizatorstwa połączyły się 
kluby usprawnień i wynalażćzoś 
ci „ Dalmoru“  i  „A rk i'' Scalony 
klub ma siedzibą na terenie 
„Dalmoru“  w Gdyni.

* * *
W Dziwnowie uruchomiony 

został Dom Rybaka, który pro­
wadzony jest narazie przez „Bo- 
tonę“ . Oficjalne otwarcie Domu 
odbędzie sią po skompletowa­
niu wyposażenia.

* * . ii:W Remontowej Obsłudze Stat­
ków w Gdyni zwyciężył w / I  
etapie współzawodnictwa sto- 
larz-brygadzista Andrzej Kacz­
marek, wyrabiając 190 proc. 
normy. Następne miejsce zajęli: 
malarz Edmund Kasprzak (179 
proc.), stolarze Alojzy Malicki 
{117 proc.) i  Alfons Łopacki 
(176 proc.) oraz spawacz Józef 
Trepa ( 175 proc.).

.* * *
ż  okazji 10 rocznicy powstanie 

"PR robotnicy ZPGG w Nowym 
¡'orcie wykonali już 172 zobo­
wiązania indywidualne, i 20 zbiu 
rowych, u w Gdyni — 468 in ­
dywidualnych i  286 zbiorowych. 

* * »
Załoga maszynowa s/s „Nur- 

rcik", który dotychczas miał 
trudności ie mali ze. ¡i planów 
eksploatacyjnych, dzięki socjalis­

tycznej opiece nad muszynan 
zaczynu obecnie wysuwać się na 
czoło jednostek PMH. Zwiększy- 
la ona około 10 proc. szybkości 
statku, zmniejszając przy' tym 
ogólne koszty eksploatacyjne.

Podobne osiągnięcia mają do 
zanotowania również załogi m/s 
„Warszawa“  i s/s „Kraków“ .

i  *
Z okazji 10-lecia PPR robot­

nicy portu szczecińskiego pod­
jęli zobowiązania produkcyjne o 
łącznej wartości ponad 250.000 
zł. Część zobowiązań została 
już wykonami, przy czym załoga 
technicznej bazy porto we i juko 
pierwsza zameldowała a realiza­
cji zobowiązań. Wyremontowa­
ła ona przed terminem pad ciif- 
garki dla przeładunków muso­
wych.

a * *
W tych dniach bawiła w Szcza 

cinie delegacja albańskiego Mi 
nistersiwa Przemysłu i Handlu 

■ która w towarzystwie przedsie 
o w iciu Ministerstwa Żeglugi, 
zwiedziła, port, interesując się me 
todami pracy naszych portowców 

*  * *
Załogę holownika portowego 

„Bogdan“  w Szczecinie stanowią 
kobiety z tow. Danutą Kobiliń- 
ską na czele. Załoga postanowilii 
wziąć udział w walce u tytuł 
najlepszej pływającej jednostki 
por to wek

t
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Praca jest prawem, obowiązkiem
i sprawą honoru każdego obywatela

pZ Y T A L IS M Y  w porcie z
'^ 'ko legam i 'projekt Konsty­

tucji Polskiej Rzeczpospolitej 
Ludowej Czytaliśmy i dyskuto­
waliśmy. Przecież' ten projekt 
Konstytucji to nic innego jak 
nasze dzisiejsze życie. Jak inna 
jest ta nasza Polska Ludowa od 
tej Polski przedwojennej.

„Praca jest prawem, obowiąz 
kiem i sprawą honoru każdego 
obywatela" — tak mówi artykuł 
14 rozdziału drugiego nowe; 
Konstytucji.

Praca jest prawem i obowiąz 
kiem... — Przed wojną byłem 
robotnikiem portowym w Gdy­
ni. W tej Gdyni, ó której tak 
wiele pisały kapitalistyczne pi­
sma jako, o raju dla robotników. 
Jak' naprawdę wyglądał ten 
„ra j" przekonałem się na wła­
snej skórze.

W 1929 roku, przyjechałem do 
Gdyni. Miałem wtedy 19 lat. 
Byłem zdrowy i silny — chcia 
tern pracować, nauczyć się ja­
kiegoś fachu, bo byłem tylko 
parobkiem. Już od najmłod­
szych iat wysługiwałem sie bo 
gatyrn gospodarzom i co za to 
zyskałem? Podartą koszulę na 
grzbiecie i dziurawe buły. 
Myślałem, że w Gdyni na­
będzie trudno o pracę. Szyb­
ko jednak przekonałem się, że 
nie wystarczy być młodym, 
zdrowym i chcieć praco­
wać. Zniszczyłem resztki obca­
sów w poszukiwaniu jakiegokol 
wiek zajęcia. Na próżno. Takich 
jak ja były setki. Praca byłn 
nieosiągalnym marzeniem.

Całymi dniami wystawaliśmy 
pod „giełdą pracy“ , kręciliśmy

się po nabrzeżach. W ciągłym 
oczekiwaniu na pracę schodzi­
ły mi d-< i  i miesiące. Wielkie 
to było święto, gdy udało mi 
się „złapać szychtę" Zarobek 
wystarczył wtedy na kawałek 
chleba i ciepłą zupę. A! - dni 
takie były rzadkie, a bezrobot­
nych wielu, Ciężkie to były la­
ta. Nieraz już się żyć nie chcia­
ło, bo też co to było za życic.

A przecież i ja i tysiące in­
nych takich samych robociarzy 
nie żądaliśmy wiele Pragnęliś 
my zwykłego, ludzkiego prawa 
do pracy Ale takiego prawa 
nie było' i być nie mogło. Dia 
nas kapitalizm miał tylko jed­
no prawo — prawo wyzysku i 
bogacenia się na naszej nędzy 
A dziś — dziś mam prawo d’o 
pracy. Pracuję i zarabiam, je­
stem ceniony i szanowany ■— 
nie widzę nikogo w porcie kto 
byłby pozbawiony tego prawa, 
Każdy kto chce i może praco­
wać, pracuje. Wiem, że, to pra­
wo nie zostanie mi nigdy ode 
brane, bo zabezpiecza je całej 
Idasie robotniczej nasz socjali­
styczny port, nasza socjalistycz 
na żegluga i nasz wielki socja­
listyczny przemysł — nasz u- 
strój, nasza Konstytucja. I dla­
tego jak w Konstytucji tak i w 
moim życiu prawo do pracy i 
obowiązek pracy dla każdego 
obywatela, to dwie nierozer­
walne części jednej-1 tej samej 
sprawy — mojej przyszłość! i 
przyszłości całego narodu.

KLEMENS REKOWSKI
st. brygadzista portu 

gdyńskiego.

uinasfiieh  1 M B M S  
Brygada Nr67 portu gdyńskiep wybiera swoje władze związkowe

YYTlECZOPiEM po pracy Łom łii dajność pracy w brygadzie. Dopo było łatwo. W brygadzie znajdo- związkowej i partyjnej ciopomo- 
, '  ski, P iotrowski, Pietrzak i mogła oddziałowa organizacja Wali się bumelanci. Grzegorz gła do przełamania w ielu trudno- 

Yogler zebrali się w pokoju ra- partyjna. Przed Łomińskim, Pie- Jakubik i Jan K reft nie rozumieli sci.
dy oddziałowej odcinka II. K apa  trzakiem, Voglerem i Piotrow- pracy „po nowemu“ , A jakże moż Z uwagą cała grujia wysłuchała

Rozpoczęła się dyskusja.
nauczyli 

1 toku co- 
yłonią sie 

nie zawsze
Łomiński z kieszeni gazetę. Zna- Nr 67 zdobyła I miejsce Zaczęli 

„ ,Vhn lazł ciekawy artykuł. Przeczytał wyrastać przodownicy pracy -  Niedociae-
..nycii wy do ko5egom, Wszyscy słuchali z za- Łomiński, Piotrowski, Pietrzak, ^w vnnk-ifć  omf-

interesowaniem. Ten i ów rzucił Jelonek i Szafran. Brygada ut.rzy* ^  M eb? uf̂ pu „in ń ie ria
* parę słów... I tak zaczęły się dy- mała się na przodującym miejscu ^  “ o yog le r krem -

skusje. A później robotnicy już również w IV  kwartale ub roku I “ Y in n V sS ro ko  ńorufzafó w d v *  
„ , , ia i, " y  brany sami prenumerowali prasę. Zain- wyrabiając przeciętnie ponad loO f,“ i to 

mężem zaufania brygady, nie wie teresowali się również sprawami proc. normy. Przerwy w pracy ^ u s j i  sprawę niedostatecznej J o  
cjzjal wówczas, co właściwie wcho produkcyjnymi swojego warsztatu znikły bezpowrotnie i poprawiła sprzętu 
ozi w zakres jego obowiązków, pracy — “ portu, ' Zaczęły się się je j organizacja Dziś człon ko- 
1 odobnie zresztą było i z grupo- wspólne narady i dyskusje nad wie 67 brygady renlizufa z znpa- 

inspektorem pracy 1—

Gdy Łomiński zost

wym inspektorem pracy tow 
Voglerem i delegatem socjalno- 
ubezpieczeniowym tow. Pietrza­
kiem. Nie wiele także mógł im 
dopomóc organizator grupy par­
ty jne j tow. Piotrowski.

Brygada 67 została niedawno 
zorganizowana. Jej członkowie 

. nie stanowili jeszcze zgranego ko 
j  lektywu. Niewielka też była wy-

zmecl* mizowanego. 
jego wadliwe rozmieszczenie na 
nabrzeżach. Dużo miejsca w dys­
kusji zajęła spraw niedostatecz­
nej jeszcze współpracy portu z f i r  
mami spedycyjnymi i koleją. Ro­
botnicy przytaczali przykłady złej 
organizacji pracy, wysuwali wnio­
ski jak  zaradzić niedociągnięciom. 
Szeroko poruszano sprawy socjal­
ne i bytowe. Tow. tow. Pietrzak I 
P iotrowski mówili o niedostatecz­
nej opiece nad dziećmi robotniczy 
mi, uczęszczającymi do przedszko 
la n r 1 w Gdyni, o faworyzowaniu 
przez personel przedszkola dzieci 
dyrektorów. W dyskusji zwrócono 
uwagę na nieterminowe dostarcza 
nie prasy przez PPK „Ruch“ . — 
Gazety otrzymujemy przeważnie 
z kilkudniowym opóźnieniem — 
mówił tow. Pietrzak — a co robot­
nikom po wiadomościach, które 
przestały być już aktualne, 

W ybory w brygadzie Nr 67 zo­
stały zakończone. Do władz związ­
kowych weszli najlepsi z robotni-

_ . , , . , . ków. Tow. tow. Roman Wiśniew -
D z ię k i mechanizacji i znor.motuamu prac przcinitunkótćych. poważnie  skj  JóZei Pietrzak Bernard Kla-

-----„«u*» . . .  -------------- lvzrosł? uJ lb;  .rob'f w d m o ić  urządzeń przeładunkowych w nauych ^ ¿ 0W8ki i Stanisław Pietrzak
Oddziałem CIOP na Wybrzeżu ją  się" — orzekła komisja ZPGG. portach, wydajność pracy w stosunku do roku 19M  przekroczyła pla> f-zjg j uż n ie  jjędą błądzić po omac-

jest Zakład Przedsiębiorstw Mor- W  wyniku narad ustalono, że1 noteane wskaźniki wzrastając w poszczególnych grupach- robot o 6o ku> Dyskusja wytyczyła im zada-
........... -  " - • proc., 66 proc., 84 proc. Wzorując się na doświadczeniach radzieckich ftj a nj-zyszłosć. Podjęta przez

portowców — s dorywczych, rekordowych załadunków rolm 1950 ro• brygadę uchwała' wyraźnie spre-

Oddział Morski CIOP musi zmienić styl pracy
W STYCZNIU ub. r. uchwałą nu, odpowiednim zabezpieczeniem 29 sierpnia 1951 roku dział B IHP 

Rządu powoiany został do zdrowia i życia robotnika podczas otrzymał pokaźną przesyłkę wraz 
życia Centralny instytut Ochrony pracy, badanie środków techniez- z pismem informującym, że-CIOP 
Pracy. Zadaniem jego jest prowa- nych oraz urządzeń zabezpiecza- przesyła żądane wzory masek, któ 
dzenie prac naukowo-badawczych-jący-ch przed chorobami zawodo- re zostały opracowane na zlece- 
w dziedzinie ochrony i bezpieczeń wymi. Zadaniem instytutu jest rów nie Instytutu w Katowickiej Pa­
stwa pracy. A więc przeprawa- nież koordyrowanie prac innych bryce Sprzętu Ratunkowego,
dzanie badań nad odzieżą ochron- placówek naukowo-badawczych, Przesyłka zawierała wzory, które
......................... .................  .......__ współdziałanie z inspektoratami już próbowali używać kiedyś por-

Bil-IP oraz produkowanie proto- towcy — a które nie zdały egza-
typów urządzeń i sprzętu z tego minu. Dla porządku maski wy-
zakresu. próbowano raz jeszcze. „N ie  nada

skich w Gdańsku. Rozpoczął on najlepszym typem masek prze- 
swóją działalność w lutym ub. r. ciwpyłowyćh są półmaski gąbcza- 
zorganizowaniem wspólnej narady' ste. .W listopadzie ub. r. przesła- 
/, aktywem robotniczym przedsię* no do CIOP opis takiej maski i 
biorstw morskich. Kontakt z robot inne potrzebne dane. „Teraz już 
nikami ł  aktywem B iH P  został chyba instytut opracuje wzór1' 
nawiązany. Początek ten rokował myśleli portowcy. Tymczasem 
dobre nadzieje.na przyszłość, CIOP zarządał przesłania wzoru 

Jakim i osiągnięciami poszczycić w sześciu egzemplarzach celem 
sie może Zakład Przedsiębiorstw przeprowadzenia badań Jaborato; 
Morskich, po roku swej działał- ryJnych i wydania oęinii. ZPGG 
nóścl? nie mógł jednak zadośćuczynię te-

Dla przykładu woźmy odcinek mu żądaniu, bowiem ostatnie eg- 
portowy ‘ zemplarze masek dawno już uleg-

Z. P.' M. ustalając program ty  zniszczeniu. I znowu listy, moni 
swej działalności postawił na Qf- r0!j. trwała koresponden- 
jednym z pierwszych miejsc zada- ci a- ^  rezultacie dyrekcja ZPGG 
nie opracowania urządzeń prze- nawiązała bezpośredni kontakt z 
i-iwpytowych dla trym erkl szkodli Jedną z fabryk która zobowląza- 
wycli dla zdrowia towarów syp- Ja się wyprodukować żądane mas­

ło»- Jan Stąpień jests dżn-igo- kich jak fosfaty, apatyty itd, k l gąbczaste. 
wym nu nabrzeżu Gliwickim w ba- przez 5 miesięcy .czekali pórtow* Podobnie wygląda sprawa rę- 
•>enie przeładunków masowych por- ęy OpraCOWUniG IlOWGRO typil kUWlC dla rODOtnlKOW, pracują* 
tu szczecińskiego» W IV etapie masek, -  Z. P. M. nic jednak nie fccych przy przeładunku żelaza, 
ivspółzaivodnictwa pracy osiągnął zrobił w tym kierunku ,,Trzeba itp. Są. one zbyt słabe i po 
on 81,64 tono/godz. iv przeladun- się im przypomnieć“  — postano kilkakrotnym  użyciu nie nadają 
hu, utrzymując się na pozycji czo- portowcy. 24 lipca ub. v, już do pracy, CIOP również 
łowego dźwigowego iv tytn ra jonie* dział B iH P  w ZPGG wystosował ł" tym się nie zainteresował.

Jan Stępień jest przodownikiem pismo do Oddziału Morskiego K ierownik działu prac porto- 
pracy. Na przestrzeni ostatnich lat CIOP prosząc o zainteresowanie wych 7j, P, M. podjął się opraco- 
ptrzymal on liczne nagrody pienięń się tą sprawą i potraktowanie wania instruktażu dla prac przeła 
ne i rzeczowe. (cp.) je j jako bardzo pilnej i ważnej, dunkowych z uwzględnieniem tech

Ulkl obsług! Sprzętu mechaniCZne- 
* go. Niestety — do dziś praca ta 
I  nie została wykonana. Instruktaż 
I  ten został wprawdzie opracowany 
I  lecz przez dział B iH P  Zarządu 
I  Portu.
I  Tych k lika  przykładów wyraź- 
I  nie mówi o złym stylu pracy Od- 
I  działu Morskiego CIOP. Pięknie 
1 rozpoczęła się jego działalność, 
1 lecz kontakt z robotnikami nie zo- 
I  stał utrzymany. Z. P. M. nie speł- 
1 n il swego zadania nie ty lko na 
|  odcinku prac portowych.
1 Podobna sytuacja panuje 1 w in 
I  nych działach pracy instytutu. 
I  Z. P. M. oderwał się zupełnie od 
|  terenu. Referenci B iH P  w porcie, 
I  rybołówstwie 1 flocie handlowej w 
I  ciągu ubiegłego roku nie otrzyma- 
|  l i  od instytutu jak ie jko lw iek po- 
I  mocy. Pracownicy Z. P, TL winni 
|  wreszcie ruszyć w teren i zapoz- 
I  nać się na miejscu z pracą tych 
1 przedsiębiorstw, aby mogli sku- 
i  tocznie dopomóc referentom B IHP 
|  w rozwiązywaniu w ielu ważnych 
|  problemów.
|  Bilans pracy Zakładu Przedsię 
= biorstw Morskich nie jest dodatni. 
|  Zakład nio może się poszczycić 
|  żadnym osiągnięciem. Najwyższy 
|  czas, by zmienił on styl dotych 
i  czasowej pracy. Nawiązanie bliż 
I  szego kontaktu i zacieśnienie 
I  współpracy z robotnikami pozwoli 
= niewątpliw ie na pomyślne rozwią 
|  zanie wielu zagadnień z dziedzi- 
1 ny bezpieczeństwa i ochrony pra- 
|  cy oraz szybsze i lepsze wykona-
5 n 7 n rlF iń  nrndnkfnrlrurr.h w o'm'4,v

C O ) l i t ?  &  E S Ä I
Na odcinku Wisloujście try- 

merzy ZPGG uzyskali w ubieg­
łym miesiącu wysoką wydajność 
pracy. W ilhelm Fuss — osiągnął 
200,9 proc. Stanisław Gawron — 
199,4, Leon Braszkiewicz —
195.7 i  Zygmunt Lewicki 1—
194.7 proc. normy.

Portowcy szczecińscy s nabrze
iy  „Odra“  i  „H uk“  dziejii ha r­
monijnej współpracy i  dobrej 
organizacji uzyskali najniższe
wskaźniki postojów wagonów.

Dla uczczenia 10 rocznicy pon 
siania PPR robotnicy nabrzeżu 
..Huk“  zobowiązali sią skrócie 
postój wagonów o dalsze 20 
proc. W stosunku do ubiegłego 
kwartału.

m *  *

Dla uczczenia 10-lecia PPR 
kierowca samochodowy PZM w 
Szczecinie Bronislaw Plusków-
ski, zobowiązał sią zaoszczędzić 
:sa wozie osobowym „Skoda" v 
ciągu 4 miesięcy 100 litrów  ben 
zyny i  przejechać na oponach 
5000 km ponad normą.

*  *  *

Dla uczczenia święta klasy ro­
botniczej —  1 Maja — tow 
Leon M ię tk i, kierowca s ZPGG 
w Gdańsku zobowiązał się przeje 
chać na samochodzie osobowym 
murki Checrolet“  I2 ’I OOÓ km 
bez r e m o n tu  m o l o m  i zmniej­
szyć zużycie paliwa.

Dzielny kierowca wykonał 
swe zobowiązanie na 72-rocznicę 
urodzin tow. Józefa Stalina.

Tow. M iętki nie poprzestał 
na Osiągniętym sukcesie i  na 
cześć 10-rocznicy powstaniu PPR 
postanowił przejechać bez re­
montu dalszych 30.000 km.
Przed k ilku  dniami zobowią­
zanie to wykonał.

*  sí* *

ZMP-owska załoga kutra „ A r* 
l;a 151“  uzyskała w roku bie­
żącym najlepszy wynik poło­
wów. W ciągu trzech dni złowiła
ona ponad 15 ton dorsza.* * *

U warsztatach ZPGG na VI is* 
loujściu wzrosła w ostatnim eta­
pie współzawodnictwa ub. r. tvy  
dajność pracy. Wśród licznych 
zespołów wyróżniły się brygady 
ślusarzy tow. Jana ¡Maékoivskie■ 
go oraz tow. Adama Tedy. Naj­
lepszymi pracownikami tych bry 
gad byli ślusarze tow. 'Jan 
Łuszcz, ZMP-owiec Zygmunt 
Cejnowa i  Jan Elwarl oraz to­
karz W itold Mierzéjeivshi.

*  *  *

Łowiąc ■ na Bałtyku, załoga 
trawlera „ Ławica“  z szyprem 
Władysławem Dettlafem w jed­
nym zaciągu wyciągnęła około 5
tan ryby

Jat. na jeden zaciąg jest tu wy 
jątkowo dobry Wynik.

komicy portowi w roku 1951 przeszli na powszechnie stosowany stały. cyzowata cel
szybkościowy system przeładunków. Na zdjęciu: załadunek drobnicy >r JMa uczczenia projektu Kon- 

porcio gdyńskim. stytucji naszej Ludowej Ojczyzny
zobowiązujemy się zwiększyć wy

tym, jak  podnieść wydajność pra łem coraz to nowe zobowiązania dajność pracy, podnieść na wyż- 
cy, jak przełamywać trudności. Wzrosły ich zarobki. Stachanow- szy poziom uświadomienie pollty- 
K rytykowali opieszałych, bryga- eami nazywają portowcy członków czne, przedterminowo wykonać za 
da bowiem postanowiła uzyskać tej brygady. Dumni są z tej naz- dania I I I  roku planu gospodarcze 
przodujące miejsce w porcie. A le wy, zasłużyli przecież na nią. Do go“  ™ postanowili członkowie 
zostać przodującą brygadą Me brze zorganizowana praca grupy brygady.

„W C Z O R A J I PRZEDW CZORAJ'^ 
na scenie Klubu Robotniczego ZPQQ w Qdyni

ZESPÓL teatralny Klubu Ro- nie postać Władysława iednost- towarzysza partyjnego. Wiara An- 
botniczego przv ZPGG w Gdy ki wychodzącej poza nawias twór- toniego w „nawrócenie“  brata Ja­

ni wystawił w dniu 20 stycznia czego życia. na była tak sugestywna, że bez
br. sztukę Aleksandra Maliszew- Doskonałym wyrazicielem próbie trudu podchwyciła ją widownia, 
skiego pt. „Wczoraj i przedwczo- mu „Wczoraj i przedwczoraj“  był Niewdzięczną rolę Sobka zagrał 
raj“ . Jest to trzeci z kolei spek- Anatoliusz Kulesza. Ciężar gatun- Henryk Manlecki — były robotnik, 
taki, wystawiony przez gdyńskich kowy sztuki spoczywał bowiem na obecnie pracownik umysłowy ZP 
portowców. odtworzonej przez Kuleszę roli Ja GG. Włożył on dużo pracy, aby

„Wczoraj i przedwczoraj“ wywo na -■ drugiego syna robotniczej wczuć się w rolę renegata, łączą- 
luje u widza żywe refleksje. Każ- rodziny warszawskiej. Autor przed cego równocześnie zyski osobiste z 
dy akt przypomina nam miniony siawil w tej, sylwetce walkę sta- wysługiwaniem sie wrogowi, 
okres walki o postęp i lepszo iu- rego z nowym. Konflikty wewnę Całość sztuki pozostawiła wśród 
tro. Na tle przeżyć robotniczej ro- trzne Jana wyraźnie symbolizują widzów posmak prawdziwej atrno- 
dżiny warszawskiej ailtor pokazuje część społeczeństwa inteligenckie- sfery teatralnej, 
kilka etapów rozwoju naszego ru- go w okresie po wyzwoleniu. Od Słowa uznania należą się rów- 
(iiu robotniczego. twórca tej roli wzmocnił rysunek nież kierownikowi organizacvlnemu

Trzeba przyznać, że autor nie autora dobrze zagranymi przejścia Stanisławowi Pierzga oraz dekora- 
pozostawia wiele do dopowiedze- ml od kryzysu do zwycięstwa. torowi Janowi Basińskiemu, 
nia inącenizatorowi, jednak dobór Antoniego zagrał Józef Szcze- *
typów jest istotnym zadaniem, sio pański, dając postać wiernego sy-
jącym przed reżyserem. Rola ta na klasy robotniczej — więźnia Po zakończonym spektaklu odby 
przypadla w udziale pracownio sanacyjnego, uczestnika powstania la się żywa dyskusja- Robotnicy 
wi Klubu Robotniczego — Aifonso warszawskiego ł budowniczego so_ portowi szczerze wypowiadali swe- 
wi Chmielewskiemu, który trafnie cjalistycznej Warszawy W kreacji je uwagi, dotyczące problemu szto 
dobrał postacie bohaterów sztuki, pozytywnego bohatera Szczepański ki, gry aktorów, drobnych niedo- 

Rolę Wandy graia Stanisława dał wzór zrównoważonego, cierpli- ciągnięć reżyserskich oraz wab

I  nie ząsjań prodtikcylnvch w g i 
i  ciarce morskiej.

W

Beneszów-na. Dala ona obraz Poi 
ki - bohaterki, walczącej przeciw 
hitlerowcom i o wprowadzenie no­
wego ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej. Wanda, zawsze aktywna, 
umiejąca się znaleźć w każdej sy­
tuacji jeść Wszędzie, gdzie budu­
je ste nowe życie. Beneszówna 
jest wartościową pozycją zespołu, 
lecz powinna wyzbyć się recyta 
torskiego nawyku w diklOgii, któ 
ry zaciemnia inne w alory'artysty­
czne.

Reżyser Chmielewski w roli oj­
ca —- starego roboeiarza warszaw­
skiego — stworzył ze Stanisławą 
Kamińska (matka), doskonałą, 
zharmonizowaną parę, która swym 
swobodnym, warszawskim dowci­
pem — już w pierwszym akcie —• 
pozyskała sobie sympatię widowni.

Trzej synowie —~ to trzy różne 
drogi, jakimi chodziła młodzież 
Warszawy w okresach omawianych 
przez Maliszewskiego. Rolę Wlady 
sława uczestnika ciemnych ma­
chinacji, pozostającego pod wpły­
wami konfidenta Sobka, powierza 
no Henrykowi Wilkdwskluinu ■- 
mf.jil' irin inąr\uurzpwi K■pńiąuąLu 
Portu w Gdyni. Oddał on plastycz

wego. ale i bezkompromisowego techntezmch T. H.

Sztauer Feliks Rudolf
osiąga ?00 proc. normy

Zespól tow. Rudolja, składający si( 
z 12 ludu, stanowi czołową brygadę 
ssta-iatską nu Parniey to porcie szcze­
cińskim.

Już w roku ubiegłym brygada przo- 
downika pracy Feliksa Rudolfa, wy- 
ntbiująca przeciętnie 200 proc. nor­
my, zajęła pierwsze miejsce. Obecnie 
nadal należy ona do czołowych grup.

Tow, Rudolf pochodzi z okolic Czę­
stochowy. Przed wojną pracował tam 
w cegielni, w bardzo' ciężkich warun­
kach, Od chuiili rozpoczęcia pracy w 
tiorcie szczecińskim był czołowym ppo- 
pegatorem ruchu współzawodnictwa 
oracy, Za wydajną pracę uzyskał dy- 
t.dom przodownika pracy.

t
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Głos w odniaka u j  dyskusji

Gdański tabor rzeczny
/ 'A D  .dwóch miesięcy zamarł" nich 
V '  na wodach naszych rzek i ka­

nałów, Nastał sezon zimowy. Przy 
nabrzeżach w portach rzecznych 
stoją długim szeregiem holowniki, 
barki i statki pasażerskie. Na < 
tych jednostkach orzep.rowa.dza się 
remonty ponawigacyjne, Mimo zam 
kuięcia nawigacji pracy iest wiele 
Wodniacy wyjechali na urlopy . i 
wczasy. Gześć z nich przeszła do-. 
pr;,cv na stocznie inni «;:ko!a -h-

Ją, zimę, Wi-Ąaia.yWła^ńie-.okręsipi-ibr- 
szcze silniej zacieśnia ¡ się . współ-: 
praca po rtum orsk iego  jzc-rzeszł 
nym.

Obecnie jednostki na.sze służą do. 
magazynowania masy, towarowej 
nie tylko, w porcie gdańskim; . ale 
również w'-elbląskim:' Wydzierża­
wiony y Ekspozytury tabor ' barko­
wy: bardzo poważnie.odciąża maga 
zvnv portowe Barka — magazyn 
iisrwawniii nrcci portów pozwala

nroglismy: dopuścić., do/.rożbićiatra­
tew. przez fale. . : .

Wystarczyła; krotka: riarada Aza-1 
logami hojowpikąw „Westerplatte“; 
i „Irena*’ i nastąpił' zaraz yićff, wy­
jazd. .Waruriki ;at;mpąfęr,yę^n.e ‘.były. 
złe. Szalały, sztormy i wiajry.c Ca­
ły ’ wysiłek. załóg; skoncentrował psią; 
na.1, maksymalnym • •- wy korzystaniu 
pomyślniejszych' warunków,- w . ktpi 
rych: można było' przeholować driw> 
no ¿przez/ zalew do kanału: Tani 'by­
to: ono-już bezpieczne. i - . i

3 dni .Walczyły z żywiołetn'' zalc- 
g i ,a le . plertiewśki. tartak:;/-ótrayńiał, 
tragsporji i - w
pracy. - :

Barka ,ż--. K!!;’- 'rózpofeeta prze 
\vóż cegły.'. Jednak-. spadek’-, tempera 
tu ry ' i .Qmó^5ditie--:Si5ł»kn"tawsd.flKg ,̂: 
do: Wiślinelć •’ wstrZy-nraio chwilowo

dnàk. pr:zÿgoto.\yąćj-sife Go-; nasyć;tnaj 
wigacti- — ; w t remontować tabor;1 
przeszkolić, załogi,. Wodniacy, biorą 
takie*w; ty m ,-czasie: urlopy i 1 ekwi­
walenty za -przepracowaneeto i • świą
teczrie. -Organizacja partyjna; i- ra­
da zàkîadcwà iZapoztjsja. załogi .z 
nowymi .planami j  ; podnoszą -ich po 
dom pojityczny. - Mamy więc ■ trud; 
tiijj-śze,zadania;,niż, inneekspozy­
tury!; Załogi; nasze, jednak,.'sa- ofiar* 
rie'„ i ;nie:.'QÓfai;a-.,sję,. prend , inidnoś-j 
ejarni.-, Gheg .bowiem-; wy-kó-pać èà’jlàj 
nia..'.postawiane -im. przekçPartfRçîi 
Rząd iw ,I I 1 roku, Planu 6-letniégs;!

ZBIGNIEW  CIECHANOWSKI!

STAN ISLAW  POCHOPIEŃ, 
przewodniczący Rady Zakładowej 
ŻZPŻ przy Ekspozyturze, Rejonb 
w e j: Żeg lug i, na W iś le  , w Gdań­
sku mówi o projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej:', .

- - W art. 73 ' czytamy na wstę 
pite-1,Obywatele mają prawo zwra 
cantói-się do wszystkich organów 
państwa ze skańgami >i > zażalenia­
m i“ .! 3 1 ! - ■ - - - :

■% .sanacyjnej-; Polsce, praęódaw 
ca kapitał ista wyijzńcął;, bezkarnie 
ńa bruk prąćóiniiką, m ógł obn i­
żyć m u : zarobek Robotnik prąeó- 
wał, wówczas. w | najgorszych wa­
runkach h%ięńiezńyeh jyąa/ąźę- 
tiy l>.ył ,W i każdej cnwily ha kale­
ctwo. Do kogo mieliśmy Sie zwija 
ćać' zć iskdpgamib -

A  dziś! P raw o. skarg i zażaleń 
mam zagwarantowane. Mogę wy­
korzystać ,je nie tylko, w, swoich 
osobistych sprawach,, aje mam na­
wet, obowiązek wykazywać błędy 
mojego ząkłądu pracy i w ) ad z, te­

renowych. Władza Ludowa da ł* 
każdemu człowiekowi prący pp- 
ważną broń do ręki, dzięki któ­
re j może on udoskonalać własny 
w arsztat,: kształtować nowe, lep­
sze ju tro . Jestem korespondentem 
„S teru“ , moje artukuły usunęły 
już wiele niedociągnięć. Mimo to 
„w łos z głowy mi nie spadł“ , 
przeciwnie ,-r zyskałem, uznanie.

Partia i Rząd; dają" hafn tą pp-; 
tężną broń, wymagają jednak bez­
względnej sumienności. Nie \yoi-, 
rio nam kierować się osobistymi 
względami. Zdaję spoić śpratię. 
że każda wiadomość w korespon­
dencji powinna być dokładnie 
sprawdzona i bezwzględnie pfąw- 
dziwą,. ■;

Q każdym artykule projektu 
Konstytucji dużo by można mó­
wić. Powiem krótko ..projekt; 
ten utrwalą na ząwsze zdpbyCjSe 
ludu polskiego, o które przelało 
się wiele krw i najlepszych synów 
narodu. My. wodniacy, w itamy go 
z prawdziwą radością.

Koźle przygotowuje się do sezonu nawigacyjnego
kurśów

Siołu; p»-(ćcrsl;i „Sorben Baritel-.

iw. - zuwb^owiyęiń. - -5U- 
egi załóg, plywąjbęyćh. 
całodobowy ¿cglúó 
loin Znacznego zwlęi 
-Rrźebti ' B ffiiè lA jé è *

smp1 n-V^niuT'siatek Norbeit B a r-^ ’ n'yrn takiego sJctipNfca’ holow1 aiw almciwjei Qbec0 lęi ;ldzjęk:,-wia- dzié-ni śnież mówę;siatki,' tetóte' 
íicki1' Pł\wa<- on beifeie tak długod m^“ w’- ssatków i barak .’Hmjo ¿na- sin i miuaty a i t  \\\prz< dza ws/yst tvpi roku v vjda ze stófczm rzecz 
jafi. tyiiip pbzwdla 'ha- lo  ■1wártímd:'bzńej'-ilości jedapątek iznajduięcych kich juaszv nisla bapa, \Vybtarał nvch . • /  . ' ;

na kursach zawodowych lub arze- bowdem--na,bezppśred.ńiitt»»-?(tub;źaV.- nąjwiśac-yjftd:.,-..;.'/ K 
prowadzają śamoremonty .jednostek, ładunek statku bjfeż, .węzktedb .na Przewozy ,,międzybrzegpw-i;
. \V Gdańsku wygląda jednak ina- miejsce jego postoju cuj:.i ró\vnież w', czasie ziniy,

ezęj.

pra-
;cdy

Port morskf przez cały rok W tym 7oku juz po óiićjalnym iic z mm cjs/m i naiężutio*» Gzjn frm m iyek Wernlcke i Bolesław mm
nawigacja trwa. zamknięciu nawigacji,Moti^yinaliS- ne są promf w Sobieszewi?.' ¡5wib- 

zimowego „sezonu my zlecenie na. preęhóloyiąń.ie/par- ni®:, i; .îyorzdniëyvie. Przei,'Qż;.i one
tętni życiem.
Nie ma więc .... -______________ .............  ̂ , ...
ińartwegb** ..w Rejonowej Bkspozy- lii drewna: (tratew) :‘z Krynicy ł.AJor pasażercwY ' i  pojazdy,-prz.ezi.okres -,ca 

giugi na Wiśle w Gdau- skiej do Pleniewa. Jest ,, to i trasa lej ;■ zimy. Dopiero przy dużij krze

Szymański.
Praca w r e ńą>żińiąj%cyęto >v Ko­

źlu:, jednoatkach. < Załogi ':po;djęly zo-
turze Żeglugi na Wiśle w Gdań, skiej do Pioniewa. Jest to trasa iC) ?imv Dopięto przy a u if, krze bowiązama Sptfsza le wiec, ab\ 
sku. Znaczna cześć taboru--wpraw1 dość ;długa, i . niebezpieczna' 'w te? praca - promów, w  Swibnie i .Korae-i dotrzymać' skróconych terminów ra­
dzie z mniejszym nasileniem : niż'pórze roku.’ Dfemćńo ‘jednak ! mogło niewie^zóstanfe;.rćśtrzymąńa: a j nlontów; ■ Jan: Wilde—maszynista: -i 
v. sezonie letiiim —‘ u dalszym cia ulec zniszczeniu -'Tartak; w 'Pleńie- .Gdańska Ekspozytura, mirnć zi-j holownika „Otmuchów41, Piotr Lem- 
¿u jest eksploatowana i pracuje ca wie ocieldwat.na: ten (transport. ;Hię: mowei eksploatacji, taboru, .;,jRńsi;; jcj-pa.._.-— ••z.‘.;h/m.--.,W1daiya‘* i ; Ernest:

K o r e » i » o f i l e i » c l  ! J

NASZE Z O B O W I Ą Z A N I A
'/E G LU G A  śródlądowa 'aapiano tv\a DL, /\v\cu„xow żegm je i dom/«* /na przodują«*; mc nogo : Wiedza,; ze u »poizaWodnic | '
Z iWa|8 rozpoczęcie nawigacii -na .gi tia Odrześ ¡tstańob/łi:ł speęiąlhe tod.y., s.tps.oyyaiiej - łw -Związki;', Rą- iwo ,'r - ,  tq poiężtia1 bron : w- jrękaćli

... . dzięckitn,. spo.dziewąją, sic. cjużej,, po .klasy robotniczej/ Toteż', pódejjnui.ęj
cląwscy, -wodn.ia, mocy. Na razie skrupdlatnje przy- coraz nówe.^powążniejśze .zbbqwi:.! j

.Kupały;- ' zo&ówiążąja si j!.

v ustanou
dzień 1 marca -W tym. czasie sta j; nagrody, , _
ki, holowniki i barki muszą być Po naradzie w todąv............
gotowe do ruch». Znaczenie zimo- cy przystąpili,:ze,.zdwojóną;:qnęrgią.,gqtowują.. . sprzęt - i , narzędzią ^ania.. •; 
wvcli remontów najbardziej docc- (lo icygorocznyci! rCTnoiiior, zimo-. Wspólnymi, .-siłami, staraj--: się u- . Załoga 
utaja załogi. Zwołują więc narady wyctŁ-^Zątogi'-.pokładowe, i, niaszy- lępsjsyć .^ o fy ^ ą s o w s .-.styl..4>rftcv 
: poacjniuja zolrw /ama iiy$ i t n.»Vi rc /u e g p lu ) -'aruonościa 7obor*«/ah ai« ptzcr-Dż płiWicc 
przewodnią tych ■ narad jest stałe przeprowadzają przeglądy . teciinięs .yż;,;® .swój, .yń-iao v .ceiiiizscj® Pis 

własnych, od- ne,. naprawy i konserwacje Prac® nn 6-leinie£obniżanie kosztów _____ . . ...  . ..
ciążenie . stoczni i . zwolnienie , ich: musza być , wykonane' dokładniej i 
dia remontów kapitalnych oraz o-; szybko. Załogi -yrrocłayrślńęj pragną 
sięgnięcie jak największych o' 
szczedności na- drodze , skracania

bowiem zająć jedno.z tprżódufąćycb 
miejsc. : w zmnicjowanym ;.p?zaz; ; sieć 
b it wsj-w'dzakvodnichvie.' - ■

T S.
. ' , ' ::K0rćśpóniięiiić;ć -'

niego,
E0VVARO WÓJCIK

Korespondent

*. ;
VsVLüGrV piáGÓsykí.. PZVr .'s' Roz 
^-Riowie, wykonała: pian,-,no., r ;’ wj

czasokresu samoremońtów. ,
Wszystkie te zagadnienia znała- 

zły swój wyraz w ogólnej nara­
dzie załóg wrocławskich, która od­
była się w styczniu br. Wodniacy 
z Wrocławia .postanowili przepro­
wadzić remonty ua wielu jednost­
kach we. własnym zakresie i wyko i 27 proc. W tym rok« czekają, ją 
nać je w terminie znacznie przy nowe, zwiększone - zadańiacyzakoń; 
śpieszonyia Równocześnie przo- eżenic robót- przy bu-twarźe - oraz 
downicy -pracr ze. statków rnsla- rozpoczęcie budowy przystani, ' po-; 
rjówskidi tow tow Artur Cendrow trzębnej dfa żcglifg-i- śróiliądówe.i,j 
ski — maszynista z h/p „Zyw ija". Bieżących robót *-iteż ś-ię- śpóro 1 w; : 
Jan Wilczek — maszynista z h/p zbiera
„Jarówid“ , maszynista Bronisław Nieliczna-załoga często radzi, co! 
Romanowski i palacz Józef Szakui I ‘ja k 1 'rtąlekałóby 
■a h/p „Zlotoria*-. kierownik Jan- ópiera; się'..na '• d^wSadcżgńEthdj-'-,ftbV s- 
Mika i maszynista Józef Sadzik roku. Nadzorca wtoaiay Brońfsfaw 

z h/p „Swarożyc" oraz kierów- Połicht przyśpieszył' roboty, .btóśńr 
nłk Walter Buchwald i maszyni- jąc własne pomysły racjóąaljzator 
sta Piotr Mudrzyk — z h/p ..Ko- sicie Majster budowy Józef Oleksy 
pala** zainicjowali wspćizawodrik zabezpieczył 100 m; skarpy oszczęy 
two o przedterminowe wykonanie dzonym materialełn;, lAV1'1 tym roku i 
samoremońtów. Zebrani uchwalili wyniki inuęzą

w
z.ecz-

nej1 ilości -jednostek 'znajdujących kichniąszynistą Dapa 
się w ;porcie, wszystko/idzie spraw- się ;’ ó ł!sapy  a ,.~i ,k.ou;piftiny,c!i tło- W- Koźlu z początkiem • stycznia 
nie. Grupowi utrzymują wzorowy kó\v'z tułcjnini.' cy.!indrp>vvjni któ- br • uruchomiono • 2'-' kursy na fed- 
porzą-dek. W pracy tej wyróżniają rycb ;.i.łię mu doćmyzu ad- nym szkoli Się marynarzy, a ua

djugpni’ — bosmanów i ' sterników. 
Słuchacze, obol; przedmiotów --śći- 
ślfS lachowych, pogłębiają sy/ojb ńTi» 
domośoi,- o,; Polsće1. . wsp.ółQziesfi,ej. 
Największa popularnością wśród 
kursantów; oieśzą. sic wykładowcy: 
Franciszek: Węrnicke, Stefan Gułą 
i Radomir Brink,. PrzednńotLZnąjk 
oni - aćikładiiie1 f- 'pofrafią; zaintereąo- 
\yaó :sjtrchaczy- ; Kursy ni-ają syyókfi 
-przcdówiiików nauki, ■-•Qbęćpfe- Iń-ż 
wyróżnia i/i i się - spośród - -.mprynarey- 
Gerhard Dyga; Wacław Kaczkuja, 
Jerzy .Krżewieą i - Joachim- Śliwiń­
ski, a % pr/.yśzłydi- bosn-ianów^i 
stermków' Karo! Bekiesz,,. Herbert 
Bełda. Eryk Grosz i Serafin Sk- 
pok,

Gentrajiiy Zarząd ’ Żeglugi Sród- 
lądowei i Stociiii okazuje zbyi nu;- 
Ifj pomóc dla; kursów, //awodcwyaii 
w Ko/1u Widoeznie w ■ Cen’.raińym 
Zarządzie pic. docenia się zagądńH® 
ulu szkolenia kadr.-gdyż do- kopęa 
stycznia nu* przuLaruiio iCsziZc 
Ekspoźyturzć - w • K^źlu środków ii- 
uansowycli. -potrzeb iryd i na uru- 
ehoniieńie r  pfówadżonię kurśótG 
\  przecież - nowe -.-kadry to pod- 

* u/.ó’-
. . . . . . . . .  $!*

no źlekciĄyążyć;

P ■ ■li'-illi-
U h¡\Rtefclto'-

kpnjyńuówąćl ęąłódóbopfę, płytyahię! ' ....
bćż''-'żwiftkśzwtni '-ifóty8bĆ268Ó\Mei; eraoi-iscw,.
ob% dy..j|<ą8tpcżyijti ,aS¿-rSwi3e2:"sp|. ' u^ ’ y
oiaiisłyćzna bpićk® nad'sv/cją,.jed-|. : 1 * ;'V-; ;
nostką’ ,spraętejń; tećhnicżńym; | ' '-Mówią.®'epr-aWeya- .zaopatr^ęji.iŁ)»: 
Wodiiiaiív * z - - Ktfoátv“ : ftrambcześ^ 1 c>ćvv-1 Kóźtuyrujc ‘ - prą ęUR). sprawitiicWodiiiaCy * z „Ktfpały“  fórnibcKeś1;cy.>w.-:hozłu,.-;'!Hctp , _
nie Nćęz^afi' dó/ wśpółzdwodnlctwa PiR-tgętotjąh rwpiytt dzit, podstawi*  ̂ nw -n w ł.v

. wszystkie załogi, ó tytuł .njitllbpśzJK Ą>- -sapierę- jtawa realizacji planów : przćwozę
y A L G G i :pły\v:ające; w-f.oatewskicj,g o 1 statku żeglugi śródlądowej. Naj montayr; 'zapoajrtiełi ri<|dffa:i>;:o-;pn6- ^¿b'--''rdIato«b'--’śpF»\Yy le i ń-u**- wifii 
^  Ekspozytury Żeglugi na Odrze teii apel pierwsze odpowiedziały j lu dróbiazgach których, brak po (ckccwd/M 
z pełnym .zrozumieniem; troszczą załogi wrocławskich rńsłariowców,■ woduje, zwalńiiipiĘ;.; tetnpa -praęy;: 1 - k * , . / 3 .

•eewozo- HENRYK WITKOWSKI - •^’IciepjYeh''p.ómjeęiśc^cnjaicjt'zbie- ZEE-się; o? realizację planów i przewozo­
wych .-.przyszłego sezonu liśw igacyj

Vi ciepłych por 
- Korespońdent'' : j ra-o îo- grupa v niiiiaków -- to sjtr- Km-c.-s.-j.*iiuenl ■

W C H - t / A  - D O N

bra: 
eur
cierpiała
<&y
wschódnieh,

Naród radziecki1 !*ze-
być 1 znacznie j niani i radością oczekuje zakończę, wa . oyStalingrad../ Węzesną1,” wio- ;®e j 
nie Zadawalają «to t e j :budowli, ; prowadzonej w sną 1952 -rp kuM orze  , Gymliań- prpei 

m..« .... inńknh i tiiflła ,^ szczęścia'łudzi skie zaoznfó «io nanoiniar5 wv..-h: uf-.v.

rozciągnął; się na ' ponad 100, km. 600 ;-KM: 
WMróżer. Rrzed -9 łaty, todżyła .się „tutaj bit- ny.... ......
wírmír.vfc r» fsfsśliYiofrarl M/Vvpcyiíj

Na nbwym ? szlaku wod- wdrowó poruszane

rezolucję wzywająca załogi portów większe. Załogę , • v . * •
Koźla i Szczecina oraz wodniaków zeszłoroczne : wyniki; Dlatego . po.j unię pokoju * i - dla. szczęścia* ludzi skie zacznie . się napełniać w o d ą  styczną, 
z ekspozytury na Wiśle. załogi gospodarsku omawiają- 'kążdą . przyj 
Zjednoczonych Zakładów: jiksploa- szła robotę:■•';jak ją,1̂usprawtóę,’.przyj 
Ijacji Żwiru i Państwowych Żarzą śpieszyć,, wykonać' taniej. O d ‘ iń i.j 
¿ś«’ Wodnych do w®pó!zawodnic- Jana Gruszewskięgo. ddóry ./studiti-

Wycieczka wodniaków do Zakopanego
ÉTROCLAWSKI ..Orbis" zor- lej... zależnie od i.-warunków. n-a-
» ganizował wvciaozke do Za wigacyjiiych-/. 

kopanego, Sekcja socjalna Żegiu Ńa stacji w -ZaićORańem.'; wi
W

A RU
«i nu Odrze pokryła koszty -pod nas przedstawiciel ■/PTTK' -ókrzy- 
:różv oraz wyżywienia, pracowni- kiem: „Gżekanly najWastodjlG.GO 
ków i ich rodzin. A zatem jedzie- telefonujemy, k łócim y s ię -z- kole- 
wv. Mamy zwiedzić muzeum Le- jarzarai, a Was/nie ma" i go- 
Hina w Poroninie, przyjrzeć się ścinnle „wziął- ;nąs , w ,obroty“ ; 
zawodom narciarskim, przejechać Wprost ze stacji,: biegiem d© 
się kolejka na Gubałówkę i  — „Morskiego- Oka“  na obtod. Na 
o ile zdążymy — na Kasprowy. 10 minut do muzeum tątrzańskie- 
P-rzede wszystkim, jednak całą nie go. Poteiń na Gubałówkę..; Ale 
dizielę będziemy oddychać gór- już zapadała noc i tylko..kolejno 
sfeim powietrzem. Dla nas, wodnia zapalające .śto w  jdołęiokienknsszy- 
ków. jest to dużą atrakcją. . : dercżo lrńruga^ -do-nasąiWypairu-

20 stycznia o północy wyjeżdża jących daremnie Giewontu 1 to­
my z Wrocławia specjalnym pocją nych szczytów: AV pośpiechu, ko­
glem turystycznym. O 10,00 ma-; lacja,.'a ..RoiemN^pahiiHy, występ 
my być już ‘ na miejscu W pocią- reprezentacyjnego góralskiego ze- 
gu radość i humor. Młodzi mary- społu ludowego i  o godz. 21.00 
narze śpiewają góralskie i  wod- znowu biegiem do pociągu, 
niackie pieśni." ‘ Zakończenie wycieczki jeśt tak

Pierwszy zgrzyt — „Orbis“ ' nie że warte wzmianki. Przyjechaliś- 
wydał kart uczestnictwa dla dzie- my: bowiem do;Wrocławia, o 9,35 
ci do lat 12. Kontrola kolejowa zamiast o 4,00 rano.-Wpńost więc 
ma z tego powodu pretensje do z-- dworna! do warsztotów. .stoczni 
rodziców, a ci. zupełnie słusznie, i biur. Z gazet dowiedzieliśmy 
do „Orbisu". się. że skoki, które wielu z nas

M ija godzina 10,00 a my tak bardzo interesowały, wygrał 
wciąż jedziemy. Na miejsce ¿aje- Marusarz. : •
chaliśmy dopiero o godz. 14,10. „Orbisie'*, czy cl nie żal?; 
Podobno plan jazdy uzgodniony STANISŁAW TURCZAK
hw*> PKP Hsr&o do Gliwic, a -A r  Korespondent

szybką dostawę; towary'#; Projekr 
tpwaria iest również .bndówh um- 
kowców. i ; śtaikóiGchłodni ' w^pó/ 
sażóhych w urźądzenifi ząniróżują­
ce día, pkzęwózu ryb,- nifęsa, łyp -
WOCÓit.

M inisterstwo ' Floty - iizęćzńęj 
ZŚRR buduje także spaltooW ce-^i 
sażerskie. Na ódcinkńcH- ezecż- 
•nych szlaku wolżańśkó-dońskif?.,Kp;
Storsdwać 'b^dą kpmfort-oiyę, • lek­
kie parówce - .oraz spąli.nówce -.**> 
porażona w motóry' o mocv 25G 
—-45Ó i : 600 K M .. Jako Jeden; ;2 
typów pośpieśzhyęh śtai ków . ifasp; 
perskich, 'które.- będą kursówąó. ną 
trasie' Moskwa— Rpśtów n/Dpń.ónjj 
przyjętp: trżypókiad'0Wieć_ d-łyŷ cvdęj- 
przeszło 100 ta, wysukośr;- 15 tli, 
osiągający /szybkość 25 km -tu:' go 
dzinę, pędzony mo.toręui /śpaP.np' 
wro-e)éktr,yeznyTn o niocy .przeszło 
2000, RM:, ;QbH,c^ópy.; on .jesj -ną 
300 -pasażerów. -Stat-annie, zo&?fi|ó 
obmyślane - urządzenie-ka jo t i, p&- 

. mieszożeil dla- pasażerów , Spęcjfił' 
ne-. pomieszczenia: dl?.- -.matki-1 --cbi|s 
cka oraz .sala koncertowa,-, bufeR-.- 

. ■ I . - ..... ; bjbi.toteki i czytelnie pozwoła pa
'•- wchłonie- on© ,ęąłe‘ wiosenne ;tó,/.,.2tesąi.xtoe;-'przy8tas'ó,wąne; cip saiięrpm na kultura!n:ę' i. pr-zyjśńi 

nie śyśte wezbranie;w^ó.Donu, żeglugi u, .;warunkach ćienkiego ne spedzęnio czasu.podróży, ípóhi
istałajona Dla .'żeglugi na kanale. Wołga"-- Jódu ;Iub kry. , .... na 'cąfym sżiakij.będżre^trwUła ęd
¡ałtyckim, Don ,;I kierownictwa' żeglugą w .W-poriaćli i-zccziiyth. stale wara 20 .dp .22 dni. , .

Białym, 'j Kaspijskim. : Po: -żak-oń- basenie dońskim. Vtrzfeba ' będzie -sta- liczba urządzeń .zmecltonizówa W - krótkim- ,;już. -cza,się , !kąnal 
czeniu budów;y kanału /Wnłga—  wielu . kapitanów, szyprów, me- nych,' ,prży' pomocy którycir, hę W o łga-D ón. .zostanie urućhpWip--
Don. Moskwa zostanie połączona chaników, pracowników portów i dzic biożna rożladówAwreć i /c ia ny. B łękitną magistralą popłeną
jeszćze: z dwoma moízáml: Cza*’- przystani, kierowników odcinków riowywać .w ielkie barki rzec'.'no w nowoczesne statki oraz holowniki; 
n y m , i Azowskim. ••'; - 1 żbglowrtypto iiyć ie łu  A tjnycih;: By ciągu' k liku  igodzin " ciągnące długie pociągi 'barek. Yi

■Ludzie radzieOcy/przekśztałcili wyszkolić .nowe kadry; . Minister- Nowo-statki d ia; katia lu ' Wdłga portach iyioskwy/foztogną się- Sy- 
już Moskwę w w ie lk ie  miasto por stwo Floty Rzecznej ZSRR ót- --Don obliczone są :na intensyw- reny statków ..pfiybyAwająoyeto; g 
tom ,. Zbudowana - soetefe -kanaic wari© już specjalne ..kursy -w 'Re- nv.;za-,-i-w.v}Mtmek .Będą.to.przft Donu do stolicy Z S R R .'

.'-Moskwa stanie; s ię-'ytédÿ,/po.r- 
tëm pięciu mórz. Obecnie syite 
nfem rzek i kanałów zosi 
połączona z morzami: Bałtyckim


